
P O N A D  1 0 0 0
nowych gabinetów stomatclogiczn 
chomiono w r. .1953 przy większyc 
dach przemysłowych, w wiejskich o 
zdrowia, w okręgowych i rejonowy 
dniach stomatologicznych. Oprócz 
ruchomych ambulansów dęntystycz 
cierało do wielu najdalej nawet po 
gromad. W sumie placówki te \ 
ponad 17 milionów zabiegów le 

Fot. „ Su ia t"

yeh uru- 
;h zakła- 
środkach 
ch pora- 
tego 200 
nych do­
łożonych 
wykonały 
»karskich. 
W. S ław ny



ASZA K R O N I K A
Z N AJW YŻSZYM  zaintereso­

w aniem  naród po lsk i ś ledził 
przebieg kon fe renc ji b e rliń ­

sk ie j. N aród po lsk i rozum ie dob­
rze, ja k  w ie le  zależy od cało­
kszta łtu  uk ładu  stosunków  m ię­
dzynarodow ych, a w  szczególnoś­
c i ja k  w ie le  zależy od tego, ja k  
będzie uregulow ana kw estia n ie - 
m i seks

Zachodni obserw atorzy i  ko ­
m entatorzy, zachodnie agencje i 
zachodnia prasa, um iejąca się cza­
sem jeszcze zdobyć na jedno choć 
słowo praw dy, g ło s iły  w ie le  podzi­
w u d la  dyplom atycznego m istrzo­
stw a m in is tra  M ołotow a, k tó ry  w  
sposób n iezachw iany p row adził 
konferencję  berlińską . M y rów nież 
podziw ia liśm y M ołotow a. Podzi­
w ia liśm y jego mądrość i  w y trw a ­
łość w  w alce o słuszne spraw y. 
A le  podziw iam y go n ie  ty lk o  jako  
w ie lk iego dyplom atę. Podziw iam y 
to, co m ów ił n ie  ty lk o  dlatego, że 
to  co m ów ił to  by ło  przekonyw a­
jące i  mądre. P odziw iam y d la te ­
go przede w szystkim , że słowa, 
k tó rych  u żyw a j by ły , ja k  się to  
u nas m ów i, „w y ję te  nam spod 
serca“ .

W iaczesław M ołotow  reprezen­
tow a ł rząd radziecki i  państwo 
radzieckie. A le  w  tym , co m ów ił, 
żvła w ie lka  rac ja , będąca w yra ­
zem dążeń i  pragnień w ie lu  w ię ­
cej lu d z i n iż  ma obyw a te li K ra j 
Rad. Słowa M ołotow a, choć m ó­
w ił on o w ie lu  sprawach trudnych  
i  skom plikow anych, rozum ia ły  
m ilio n y  lu d z i na całym  świecie, 
zrozum iały je  m ilio n y  ludz i, u - 
tw ie rdza jąc się w  sw ym  głębokim  
przekonaniu: Zw iązek Radziecki 
stanow i niezłom ną redutę pokoju, 
Zw iązek R adziecki na jbardzie j 
skutecznym i sposobami, p rzy  po­
m ocy najm ądrzejszej p o lity k i o 
ten pokój w alczy, spraw a poko ju  
zna jduje  się w  dobrych rękach.

Z p o lity ką  ja k  ze sztuką: dobra 
sztuka dobywa z człow ieka n a j­
głębsze jego w łasne uczucia, dob­
ra  p o lity ka  dobywa z nas na jle p ­
sze nasze m yś li i  uczucia. S iła  te ­
go, co m ó w ił M ołotow , polegała na 
tym , iż  jego sform ułow ania sta­
n o w iły  sform ułow ania m yś li i  
uczuć w ie lu  narodów. Możemy z- 
całą pewnością stw ierdzić, iż  w  
tym , co m ów ił M ołotow , b y ły  u - 
czucia i  m yś li naszego narodu. 
Tak samo ja k  i  w ie lu  innych na ­
rodów  św iata.

CECHĄ charakterystyczną na­
szej epoki są wewnętrzne 
sprzeczności m iota jące obo­

zem im peria lizm u, sprzeczności 
m iędzy p o lityką  rządów im p e ria li­
stycznych i  dążeniam i narodów, a 
wreszcie zgodność dążeń i  p rag­
n ień  narodów . W śród tych  sprze­
czności i  te j zgodności ro zw ija  się 
h is to ria  naszych dni.

P rzedstaw icie l Zw iązku Radzie­
ckiego m ów ił o k ilk u  podstawo- 
w ow ych spraw ach: o tym , że C h i­
ny są jednym  z najw iększych m o­
carstw  św iata i  że n ie  można m ó­
w ić o najw ażnie jszych sprawach 
bez C hin; o tym , że Europa sk ła ­
da się z trzydziestu  dwóch k ra ­
jów , a nie z sześciu, ja k  głoszą u - 
k ła d y  z Bonn i  Paryża i  że wobec 
tego bezpieczeństwo E uropy w y ­
wodzić się może z gw arancji bez­
pieczeństwa ca łe j Europy, a nie 
ty lk o  je j zachodniego przyczółka 
mostowego; że zjednoczenie N ie­
m iec dokonać się pow inno i  to w 
ta k i sposób, by naród n iem iecki, 
a n ie  jego faszystowscy kaci i 
prześladowcy m og li decydować o 
jego losie ; że do bezpieczeństwa 
prow adzi droga nie przez tw orze- 
n ie  w rog ich sobie b loków  państw  
i przez zbro jenia, a le  przeciw nie,

poprzez zbiorow e bezpieczeństwo 
i przez rozb ro jen ie ; że ta k  ja k  w 
spraw ie N iem iec, ta k  i  w  spraw ie 
A u s trii Zw iązek R adziecki p rag­
n ie  uczynić w szystko, co trzeba 
i  należy, b y  na r ody dc szły do g ło­
su i  by narody te  w  żadnym  w y­
padku n ie  s ta ły  się narzędziem  
now ej ag resji w  n iczyim  ręku : ani 
w łasnych, ani am erykańskich 
podżegaczy. , .

Są to  proste spraw y tego św ia­
ta . Swoje cele rządy zachodnia 
pragną realizow ać p rzy pomocy 
mącenia jasności tych  zagadnień, 
p rzy pomocy otaczania ich  fa łszy­
w ą m gła frazesów. W ie lką  zdoby­
czą ko n fe re n c ji b e rliń sk ie j było  
w yjaśn ien ie  sy tu a c ji przez przed­
staw icie la  Zw iązku Radzieckiego. 
P rzedstaw icie l Zw iązku Radziec­
kiego pokazał narodom  całego 
naszego globu, do czego należy 
aążvć, o co w y trw a le  należy w a l­
czyć. Tak je s t: w alczyć. B yłoby 
bow iem  naiwnością sądzić, że oto 
panowie D ulles, Eden i  B idau lt 
¡pod ogniem  argum entacji M oło­
tow a zm ienią ca łkow icie  p o litykę  
sw oją i  sw oich rządów. Osiąg­
nięcie w ie lk ich  celów w yznar 
czonych przez M ołotow a może 
się dokonać poprzez w ie lką  w a lkę  
narodów, k tó re  w  sposób zdecy­
dowany i stanowczy w yrażą swo­
ją  niezłom ną w olę pokoju, bezpie­
czeństwa, rozbro jen ia , zjednocze­
n ia  N iem iec i  zapewnienia pełnej 
suwerenności A u s trii.

G ZY dążenie do osiągnięcia 
tych  celów jes t nierealne? 
P rzeciw nie ' je s t ja k  n a jb a r­

dz ie j realne. Dowodów w  tym  za­
kresie  dostarczyła nam w łaśnie 
konferencja  berlińska, je j prze­
bieg i  je j zakończenie. Końcowy 
kom un ika t te j ko n fe re n c ji stano­
wa zapowiedź nowego spotkania 
m iędzynarodowego, spotkania 
przedstaw icie li ju ż  p ięc iu  w ie lk ich  
m ocarstw , czterech z b e rliń sk ie j 
ko n fe re n c ji i  C hin Ludowych.

D ulles obrzucał obelgam i nowe, 
ludow e C hiny i  ich  czołowych 
przyw ódców, a le  rzeczywistość, 
w ola rzeczyw istości, w ola na ro ­
dów okazała się s iln ie jsza  od pa­
na Dułlesa. P rzedstaw icie l Sta­
nów  Zjednoczonych, uznający za 
jedynego przedstaw icie la C hin 
„k ró la  Form ozy“  —  Czang K a i- 
szeka, zasiądzie p rzy jednym  stole 
z przedstaw icie lem  rządu ch iń ­
skiego, k tó ry  n ie  cieszy się uzna­
niem  pana D ullesa, ale za to  cie­
szy się uznaniem , poparciem  i  m i­
łością pół m ilia rd a  C hińczyków.

I  oto okazuje się, że w ola tych  
p ięciuset m ilionów ' Chińczyków  
w raz z w olą w ie lu  innych  ludz i 
A z ji, narodów  innych  części św ia­
ta  była  siln ie jsza od dążeń i  cd 
w o li Dullesa i  innych jego ame­
rykańsk ich  p rzy ja c ió ł. S iła m in i­
s tra  M ołotow a polegała zaś na 
tym , że w ysuw ając p ro je k t ta k ie j 
ko n fe re n c ji w raz z C hinam i w y­
raża ł słuszność i  w olę m ilionów  
ludzi.

Rozwój sy tu a c ji w  św iecie p rzy­
nosi nam ciągle nowe dowody, że 
w ola '* narodów  coraz w ięcej ma 
do decydowania, choć rea lizu je  
ona sw oje dążenia w  walce cięż­
k ie j i  tru d n e j, a le  w różącej zw y­
cięstwa. O sw oim  czasie zb ro j­
nego poko ju  p isa ł kiedyś W ik to r 
Hugo, iż lu d z i nękała „w ie lka  
bezsenność św iata“ . O naszym 
czasie, niosącym  szczęśliwą p rzy­
szłość, o czasie w a lk i, powiedzieć 
można, iż jego cechą m usi być 
w ie lka  czujność św iata. K onfe­
rencja  berlińska  uczy nas wzmo­
żenia te j czujności, stanow iącej 
gw arancję sukcesów.

JAN SZELĄG

A m erykańska agencja  — ,, 
jących „ a rm ię  europejską'

aa ix  e t L ib e rte “  rotskleiła w  P aryżu  nową serie p laka tów  P™P 
D zie ln icow y ko m ite t obrońców po ko ju , w  k tó ry m  jes t uneiu

POW RÓT Z B E R L IN A  JEST
Korespondencja własna ,,Św iata '’ z Paryża

Nocą, k ie d y  afisze są ju ż  gotowe, cała g rupa k ie ru je  się do ta b lic  z ogłoszeniam i...

r O NFERENCJA B E R L IŃ S K A  zajm owała  
i zajm uje jeszcze pierwsze stronice 

1 francuskich pism. Pomimo wysiłków  
fic ja ln e j prasy i o fic ja lnej prasowej agencji 
,FP _  píopozycje m inistra Mołotowa w 
prawie pokojowego rozwiązania problemu 
iemieckiego spotkały sie we Francji z du- 
vm zrozum ieniem . Gwałtowne w  tonie prze­
mówienia Foster Dullesa w yw ołały natomiast 
ważenie jak  najgorsze. N iejeden dziennik 
mieszczański rozpoznał też am erykański m a- 
lewr. polegający na wypychaniu naprzód 
sidault i kreowaniu go na „w ielkiego czło­
wieka konferencji“ . W dzienniku ,,In form a- 
ion“ gaulUstowski deputowany Philippe  
jarres zarzucał m inistrowi B idault, że nie 
ironii on w B erlin ie interesów francuskie« 

że nie chciał zrezygnować z P 'a“ u uzbroje- 
>ia niem ieckich odwetowców. A rty k u ł nosi! 
M u ł:  „Pow rót z B erlina będżie k łopotliw y . 
.Politykę taką — pisał Barres o polityce B i- 
lau lt — odrzuca znakom ita większość I  ran­
d ó w . K iedy pan Georges B idauit powróci 

s Berlina, rychło przekonamy się, jak ie  jest 
stanowisko parlam entu i opinii

Opinia francuska stwierdzała bowiem i 
stwierdza coraz głośniej, że „arm ia europej- 
ska“ sprzeczna jest z interesami Francji.

Oraz, że popierać tę arm ię w celu przypodo­
bania się am erykańskiem u im perializm ow i — 
znaczy to ty le samo, co uczynić przyszłość 
Francji przedmiotem handlu. M iliony ludzi 
m anifestują więc codziennie nieprzejednaną  
wrogość dla wojennych układów z Bonn i 
Paryża, a w ie lka siła tego protestu w yw iera  
coraz widoczniejszy nacisk na Zgromadzenie 
Narodowe i większość rządową. Zwłaszcza, 
że przebieg konferencji berlińskiej wskazał 
wyraźnie, gdzie jest obóz wolności i pokoju 
a gdzie znajdują się gniazda wojny i agresji.

Opinia społeczna skonstatowała również, że 
glos ministra B idault w Berlinie nie był gło­
sem Francji. Powszechnie stwierdza się w 
Paryżu dwa fak ty :
I że wszystkie konstruktywne propozycje 

wychodziły od m inistra Mołotowa, pod­
czas gdv m inistrowie zachodni niczego nie 
proponowali i z reguły odpowiadali odmow­
nie na przedkładane im wnioski,

2 że B idault zachowywał się w Berlinie tak, 
jak  gdyby układy z Bonn i Paryża zostały 

już ratyfikow ane. Nie m iał jednak prawa tak  
postępować, gdyż nie otrzym ał na to m anda-

Dokonczeme na str. 23
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PATRZEĆ W PRZYSZŁOŚĆ Z OTUCHĄ
K OMU w  pam ięci okropności n ie ­

dawnej w o jny św iatow ej w raz ze 
zm orą la t okupacyjnych, k to  naukę 

wyciągnąć um ie z tragicznych dośw iad­
czeń narodu koreańskiego, k to  ma b li­
skich sercu ludzi, żonę, dzieci, p rzy ja ­
c ió ł, k tó rych  m ógłby u tra c ić  w  nowej 
ka tastro fie  w ojennej, kto , słowem , jest 
norm alnym , przeciętnym , uczciwym  
mieszkańcem E uropy gdzie bądź w  k tó ­
rym ko lw iek k ra ju , we F ra n c ji, D an ii ozy 
Czechosłow acji— ten z ¡największą uw a­
gą śledzić m usiał przebieg kon fe rencji 
b e rliń sk ie j. Pomimo że mowa tam o 
sprawach globalnych i  zasadniczych, w  
ostatecznym  w yn iku  chodzi po prostu o 
to, czy ów m ieszkaniec E uropy będzie 
m ógł w  ¡przyszłości pracować w spokoju, 
spożywać chleb i  cieszyć się słońcem na 
niebie, czy też któregoś dnia „nowoczes­
na“  bomba zniszczy jego siedzibę i  zabi­
je  jego b lisk ich .

M y, Polacy, jesteśm y szczególnie za­

interesow ani tym , ażeby konferencja 
w ydala pom yślne owoce. Od tysiąca la t, 
cd czasów m agrafa Gerona, poprzez za­
kon krzyżacki, F ryderyków , W ilhelm ów  
— do H itle ra , Polacy b y li pod obuchem 
m ilita ryzm u  niem ieckiego.

To, że w  ogóie doszło do zwołania konfe­
rencji berlińskiej m inistrów spraw zagranicz­
nych czterech państw, jest w ie lk im  sukce­
sem pokojowej po lityk i Zw iązku Radzieckie­
go i w oli m ilionowych rzesz pragnących po­
koju ludzi. Widocznie nacisk zdrowej opinii 
narodów zachodnich na ich rządy by ł tak  
w ie lk i, że ostatecznie rządy musiały się zgo­
dzić na odkrycie przed światem swych kart.

W tych obydwóch zagadnieniach od samego 
początku konferencji rzucały się w  oczy dwa 
znamienne fak ty : stawianie jasnych, uczci­
wych postulatów przez m inistra Mołotowa i 
słabe, w ykrętne Odgryzanie się jego zachod­
nich kontrahentów.

„Mołotow góruje przebiegłością nad naszy­
m i m inistram i“ — w ołają na ałarm  zachodnie 
dzienniki.

M in ister Mołotow rzeczywiście zdolnościa­
mi przewyższa Duliesa, Edena i B idaulta, ale

to nie przebiegłość i nie w  tym  istota rzeczy. S 
Mołotow daje ty lko mocny w yraz temu, co a 
od lat stanowi wytyczną p o lityk i zagranic/- ■? 
nej Zw iązku Radzieckiego. W ytyczna ta jest |  
właśnie jasna i uczciwa: w  sprawie niemiec- |  
k ie j. uznając naród niem iecki za dostatecznie J 
dojrzały, by mógł sam decydować o swych |  
losach, pragnie jego zjednoczenia na dema- Ę 
kratycznej i pokojowej zasadzie, w  sprawie 1 
zaś ogólnoeuropejskiej pragnie utrw alen ia p o -1 
koju na mocy układu wszystkich państw |  
europejskich o bezpieczeństwie zbiorowym . » 

M inistrow ie państw zachodnich chcą nadal |  
uzbrajać neohitlerowców w  zachodnich | 
Niemczech, nie chcą zjednoczonych, demo- s 
kratycznych Niemiec, nie chcą pokoju opar- | 
tego na układzie ogólnoeuropejskim. A le jed - | 
nej rzeczy nie zdołają uczynić: nie zdołają j 
zatrzeć ani osłabić głębokiego wrażenia, ja ­
k ie p ro jekt Mołotowa musi w yw rzeć na lu - . 
dziach dobrej w oli na całym święcie, a prze- i 
de wszystkim w  krajach zachodniej Europy, i 
P ro jekt Mołotowa nieodparcie przekona 
świat o mocnej, uczciwej w o li Zw iązku Ra­
dzieckiego i szeregom obrońców pokoju m u­
si przysporzyć m iliony nowych bojowników.

AMIĘTAMY O ZBRODNIACH HITLERYZMU

JERZY ZAGÓRSKI
a rtys tó w  - m ala rzy, odpow iedzia ł oßszem 

Przeciw  uk ładom  z Bonn % raryza^ C Z E G O  T R Z E B A  N I E M C O M ?

Napisał: FRANCIS CREMIEUX

* J â n a  0a>TaU^Tp?av 'ema'p. BidouU^wyatcpuie 

“i V pr,eJw1foV Układom z Bo«« « Paryża ...

Z a sam ej ta b licy  do w a lk i przeciw  
"larm U  europe jsk ie j"  w zyw ają  także g a u lliic i. . .

. m ie ln ic y  Ł a c iń sk ie j, tuż obok Panteonu, stu- 
■ j t iS  n a ra d z ili sobie w  in n y  sposób. D oda ją  om  do 
de ^« ka ń sk ie g o  afisza cy ta t z przem ówienia bonskie- 
an„  Odwetowca JBlanka: .J f ie d y  będziemy m ie li dosyć 
° ° jw iz ji porozm awiam y z Francuzam i inaczej...

W JEDNEJ epoce, w  odstępie n ie ­
spełna roku, byłem  św iadkiem  
dw u scen, któ re  bardzo debrze 

obrazują skra jne m ożliw ości tkw iące w 
duszy n iem ieckie j. Zdarzenia b y ły  kon­
kretne, a sceneria dawała pełne prawo 
do uogólnienia, odkrycia  zasady, jaką 
się k ie ro w a li N iem cy w  jednym  i d ru ­
gim  w ypadku.

Scena pierwsza. Sierpień 1944 pod Warsza­
wą, okolice objęte „pacyfikacją“ w  czasie 
powstania. Zabezpieczenia sobie zaplecza w  
drodze wym ordowania lub w yw ózki, prze­
de wszystkim mężczyzn w  pełni sił, dokonu­
je arm ia będąca od paru la t w  odwrocie, co- 
tająca się coraz pośpiesznie!. W  tych w arun- i 
kach każdy zbyteczny ciężar czy drobiazg g£ 
zdaje się być przeszkodą w  swobodzie ru - ¿a 
chów, każdy akt niesprawiedliwości (prócz §8 
prostego, zdecydowanego terroru) obniża- 
niem  własnego bezpieczeństwa.

Przez cale niebo ciągnie się olbrzym i pas | f  
dymu z płonącej W arszawy. Przed domem |g 
letników  zatrzym uje się ciężarowe auto w o i- B  
skowe po to ty lko , by zabrać bawrącej s.ę |  
przed domem sześcioletniej dziewczynce la l- ~ 
kę. a czteroletniem u chłopcu trzykołow y ro- s  
wer. Po co? Jak daleko zajadą ze swym ,.łu - I  
pem “ ? Za parę godzin znów wszystkie szosy |  
znajdą się pod obstrzałem. W nocy zaś m ia- jg 
sto, w  którym  mieszka rodzina rabusia, po- 
k ry je  dywan bomb.

Dziewczynka, której zabrano lalkę, płacze. « 
Czteroletni chłopiec spogląda na nią surowo, fr 
zwycięża w nim  męstwo walczącego narodu, 
nie pozwala dziewczynce płakać. A le będzie 
długo pamiętać grabież najulubieńszego || 
przedmiotu.

Druga scena. Sierpień 1945, ju ż po kapitu - 1  
lac ji N iem iec. Prawo odrasta, ale lin ie ko- ,* 
m unikacyjne sa jeszcze w  proszku. Do Żela- % 
zowej Rudy w  Czechach dociera pociąg, w |  
B aw arii pó drugiej stronie do granicznego J 
miasteczka dociera autobus. Jest to ożywiony 
punkt graniczny. Tędy wracają do Czech, i  
Polski i  Zw iązku Radzieckiego b y li jeńcy z |  
obozów i  w yw iezien i do pracy. Tam tędy przę- 
chodzą Włosi, Francuzi i  N iem cy wracający g 
do swych domów.

W zamęcie tego ruchu powojennego, gdy |  
za paszport służyła najczęściej jakaś skro:..- 1 
na przepustka, stwierdzająca autentycznos-: |  
i  przynależność państwową osoby, k rąży ły  |  
także jednostki, a naw et grupy ludzi zajm u- g 
jących się przem ytem  i  spekulacją. P rawo |  
Odrastało, ale było jeszcze chwiejną, ń iezde- |  
cydowaną traw ką, nie okrzepło, nie w yk la - i 
rowało się. Dobrze pamiętam y, że w  tym  cza- J 
się rzecz znaleziona (szaber!) z reguły by ła | 
traktowana jako zesłana przez los, jako w łas- | 
r.ość.

Nagle widzę, ja k  do grupy podejrzanie w y - | 
glądających osób, wyraźnie przem ytników, a j 
więc w  stosunku do których skrupuły praw - ] 
ne mogłyby być jeszcze dodatkowo mniejsze, , 
podchodzi N iem iec i wręcza jednemu z nich , 
znalezioną przez siebie w alizkę. Przed dwo- i 
ma tygodniam i zauważył jak  tamten, zupeł- : 
nie m u obcy osobnik, zgubił w alizkę wska- \ 
kując do autobusu. Teraz po dwu tygodniach i 
poznaje właściciela w a lizk i z cennymi przed- | 
m iotam i i  wręcza mu nienaruszoną. Może to : 
zdarzenie oderwane? N ie. To reguła postę- j 
powania obywatela niemieckiego na własnej ; 
ziem i, w  czasie pokoju, gdy w racają stosun­
k i norm alne. W duszy Niemca szybciej od­
rastało praWo, niż w  kim ko lw iek .

W ytrącić raz na zawsze Niemcem 
broń z rę k i, to znaczy w środku E urcpy 
u tw ie rd z ić  p ila s tr ładu. Podać im  broń 
— to  zm ienić środek E urcpy w w u lkan.

Żaden eks-h itle rcw iec lub  kandydat na 
pogrobowca h itle ryzm u  nie m yś li d łu ­
go grać ro li w yłącznie knechta A m ery­
kanów. Ze sw ej strony mocodawca ame­
ryka ń sk i n ie  m yś li być opiekunem  i  ta r­
czą dla swego niem ieckiego k lie n ta , lecz 
pragnie ty lkó , aby mu „na jtańszy żo ł­
n ie rz“  w yb ie ra ł kasztany z ognia. M y 
nie chcemy uzbro jen ia  N iem iec, a chce­

m y ich  uw oln ien ia  z okupacji, k tó - | 
ra na dłuższą metę nie jest J 
zdrową w ychow aw czynią narodów. I : 
podczas, gdy A m erykanie ociągając s.ę - 
ze zjednoczeniem N iem iec rozsnuw ają i 
przed n im i m gliste perspektyw y pano­
w ania (ściśle j ekonom stwa) nad Europą 
aż po... wschodnie granice W ęgier sprzed 
roku  814 (n im  ci p rzyb y li do Panonii...), 
my proponujem y N iem com  poparcie w  

* jasnej, b lis k ie j i rea lne j spraw ie zjed­
noczenia narodowego w  , granicach od 
N ysy do Renu.

PAMIĘTAMY O ZBRODNIACH
WITOLD WIRPSZA

O „WOLNĄ CH WYBORACH 
I KONTROLI MIĘDZYNARODOWEJ

R OSNĄCE niebezpieczeństwo ze strony 
nowego i starego h itleryzm u, odżywa­
jącego i rozwijającego się bujnie w T ri- 
zonii, jest czyteln ikow i prasy polskiej 

dobrze znane. Czym jest h itleryzm  — więmy 
również dobrze. Tak dobrze, że przypom ina­
nie jego najistotniejszej cechy — ludobój­
stwa — w ydaje się czasami zbędne. Sądzę 
jednak, że warto obecnie przypom nieć, w  ja ­
k i sposób, korzystając z form alnej „demo­
krac ji“ , h itleryzm  sięgał w  przeszłości po 
władzę. W arto przypomnieć zwłaszcza wobec 
recepty wyborczej p. Edena 

M ając lat 15 — w roku 1934 — widziałem  jak  
! takie „wolne“ w ybory wyglądają w  p rak ty - 
< ce, nie w  samych Niemczech co prawda, lecz 
, na dobrze już wtedy zhitleryzowanym  tere- 
1 nie ówczesnego Wolnego Miasta Gdańska.
[ w Rzeszy rządził już H itle r, w Gdańsku for- 
i m alnie panowała jeszcze „dem okracja“ .
‘ Analogia z dniem dzisiejszym — a ściślej z 
; propozycjam i p. Edena, byta jeszcze ta, że 
| i w Gdańsku istniała „Międzynarodowa Kon- 
) trola“ : w  W olnym  Mieście rezydował Wyso- 
i lii Komisarz Ligi Narodów, którego zadaniem  
I była piecza nad statutem Wolnego Miasta, 
ł oraz W ysoki Komisarz rządu... Rzeczypospo- 
;! lite j Polskiej, k tó ry  z kolei w in ien był dbać 
5 o interesy swego narodu.

Pamiętam obraz ulicy Gdańska owego cza- 
|  su. Umundurowane i uzbrojone po zęby ban- 
|  dy hitlerowskie rozjeżdżały na samochodach 
J ciężarowych we wszystkie strony, rozbijając  
' wiece i zgromadzenia wyborcze stronnictw  
i niefaszystowskich, od komunistów począw- 
C szy, a na ka to lickim  Centrum  skończywszy. 
? Policja — także na samochodach i także  
: uzbrojona — niby to pilnując porządku — 

dzielnie im  w  tym  sekundowała. Im  bliżej 
5 bvlo term inu wyborów, tym  częściej w ybu- 
I  chały bó jk i, m nożyły się ak ty  gwałtu i roz- 

boju. Wolne. Miasto żyło przez k ilk a  tygodni 
pod terrorem  brunatnego motłochu. Rezul- 

I  tat: W „wolnych“ wyborach zw yciężyli na- 
< rodowi socjaliści, prezydentem  Senatu został 

^ zbrodniarz wojenny i ludobójca Greiser. 
1  „Dem okratyczny“ statut 'Wolnego Miasta zo-

Stał wszakże nienaruszony! W ięcej jeszcze: i  
zażegnano czerwone niebezpieczeństwo. M ię - i 
dzynärodowa Kontrola spełniła swoje zada­
nie.

Cóż tu jeszcze dodawać. Mam  wrażenie, że |  
potrafiłbym  szczegółowo opisać wygląd u li- s 
cy w  Darmstadcie, Ham burgu lub Berlinie, 
gdyby rzeczywiście m iało przyjść do wybo- |  
rów w  stylu y. Edena. N iew iele by się różnił # 
od obrazków, jak ie  widziałem  przed la ty  w ¡i 
Gdańsku. W ynik  takich „wolnych“  wyborów |  
jest p rzy  wolności terroru również do prze- |  
widzenia.

Odżywające niebezpieczeństwo h itlerow - fj 
skie w Niemczech zachodnich nierzadko : 
uzm ysławiają nam stare, dobrze znane naz­
wiska. Kesselring, Guderian — to przecież 
w ykw alifikow an i rozbójnicy.

Rozbójnicze im ię Guderiana na przykład f  
kojarzy się bezpośrednio z agresją h itlerow - i 
ską na Polskę: oddziały pancerne pod jego ; 
dowództwem uderzyły na Pomorze we wrześ- ; 
niu 1939 roku. A  teraz?

Teraz towarzyszą jego działalności serdecz- j 
ne życzenia starych kompanów. Czasami w y - j 
rażają się w filu tern ej form ie. Oto np. przed i 
tygodniem radio Ham burg, nadając koncert 
życzeń, przesiało pani E lli Guderian serdecz­
ne pozdrowienia wraz z druga częścią K w ar­
tetu Cesarskiego Józefa Haydna. Dowcip po­
lega na tym , że drugą część stanowią w a­
riacje na tem at m elodii, do k tó re j dopisano 
później słowa „Deutschland, Deutschland 
iiber alles“ . B yły  to bardzo serdeczne po­
zdrowienia... Sądzę, że p. E lli Guderian nie 
omieszkała przekazać ich swojemu małżon­
kowi. Uśmiechnął się pewnie jow ialn ie: „W  
razie czego — pomyślał — powiem y, że w i­
nien jest Józef Haydn...“

Otóż w ydaje m i się, że propozycje p. Ede­
na sprowadzają się w  praktyce do bardzo po­
dobnego koncertu życzeń. Jeśli chcemy zjed­
noczonych i pokojowych Niem iec, jeśli chce­
m y bezpieczeństwa naszej części świata — 
w iem y jedno: audycję należy przerwać 1 to 
póki czas.



S E W E  R Y  N A 
S Z M A G L E W S K A

Autorka książki „Dymy nad Birkenau“, 
przyłączając się do głosów społeczeństwa 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i odradzającego się hitleryzmu, nade­
słała do Redakcji opowiadanie, oparte na 
wspomnieniach z okresu jej pobytu w No­
rymberdze w czasie procesu przeciw­
ko hitlerowskim zbrodniarzom wojennym.

U R Y sta re j N orym bergi ciągną się na prze-

M strzen i paru k ilom etrów . Pow leka je  z ie lo - 
naw y na lo t .ja kby  m chy p łaskie i  aksam it­
ne znalazły na n ich  sied lisko, nadając te j 
części m iasta k o lo r grynszpanu. Idąc pod 
górę od s tro n y  budynku, gdzie obradow ał 
M iędzynarodow y T ryb u n a ł W ojenny, 
w zdłuż obronnej fosy, w stępuje się w  na­
s tró j i atm osferę m in ionych w ieków . Jakieś 

echo poku tu je  w  zaułkach, znienacka rozbrzm iew a p e i- 
nvm  głosem pod sklep ien iam i baszt, przypom inając, że 
tędy przechodziło średniowiecze. Zwłaszcza w e jśc ie  na 
dziedziniec zam kow y zachowało cechy starych szty­
chów ; m ost zwodzony pn ie  się luk iem  w ysokim  nad 
przepaścią fosy, prowadząc do k u te j w  żelazie bram y, 
zdobionej m iste rną kra tą .

P rzystanęliśm y z redaktorem  Szafrańcem  pod m u- 
ra m i zam ku, gdzie m usie li stawać przybysze, czeka­
ją cy  na spuszczenie m ostu. O garnęło nas zdum ienie. 
D ekoracja tea tra lna  stw orzona d la  J u lii szekspirow ­
sk ie j czy po. prostu stara, urzekająca pięknem  a rch i­
tektu ra?  Z ie leń  na m urach i  zie leń w  pow ietrzu. Jest 
przecież w iosna. K w iecień  tysiąc dziew ięćset czter­
dziestego szóstego ro ku . W szystko, co przew ala ło się 
po św iecie, przestało na chw ilę  istn ieć wobec dawnego 
czasu zachowanego w  kam iennych kszta łtach. T y lko  
patrzeć, ja k  sm ukli trębacze podniosą do ust rog i, by 
zagrać fan fa rę . T y lko  patrzeć, ja k  pod żelazną kra tą  
bram y, sterczącą w  dó ł ko lczastym i zębcami, stanie 
dziewczyna do J u lii podobna. S łychać stam tąd k ro k i 
N ie, to  n ie  dziewczyna z przeszłości. W ysoko na‘ mo­
ście zwodzonym, po d ru g ie j s tron ie  fosy, nad k tó rą  
sta liśm y, z ja w ił się człow iek współczesny. Ponury, 
brudny, nędznie ubrany mężczyzna. W idocznie doku­
czał m u w ia tr, bo podniósł ko łn ie rz  jes ionk i, zasłania­
jąc dolną część tw a rzy. P ostąp ił w  naszym k ie ru n ku  
po moście zwodzonym  i w tedy redakto r Szafraniec 
chw yc ił- się za gardło, ja k b y  chcia ł zapobiec okrzyko­
w i. Spostrzegłam  w  te j w łaśnie c h w ili w yrw ę po ja ­
kim ś pocisku, rozdzielającą m ost na dw ie odrębne 
części W  dole, może dziesięć m etrów  n iże j, g łazy ka ­
m ienne porosłe mchem. A le  mężczyzna w id z ia ł w yrw ę 
rów nie  dobrze ja k  m y. Z atrzym ał Się tuż nad n ią, 
spo jrza ł w  dół, p a trzy ł, p a trzy ł długo rozszerzonym i 
oczam i p o d b itym i fio le to w ym  cieniem . Po jego rażą­
co b ladej tw a rzy  ja kb y  powleczonej wapnem  — nie  
przebiegł żaden w yraz. O dw rócił się i  odszedł tą  samą 
drogą, pod os trym i zębam i k u te j w  żelazie bram y i 
zn ika jąc na zam kowym  dziedzińcu. Trębacze n ie  gra­
li.  T y lko  Szafraniec zacisnął ta k  mocno d łoń  na gar­
dle, że aż poczerw ienia ł. Roześmiałam się. M ó j śm iech 
w yw o ła ł echo, potoczył się pod sklepieniam i, co ro b iło  
ta k ie  w rażenie, ja kb y  m i ktoś odpow iedział śmiechem. 
W tedy Szafraniec za ją ł się rozluźnianiem  ko łn ie rzyka .

— Zobaczyłem  upiora  — pow iedział i  p rzegarnął 
d łon ią  w łosy —  psiakrew , m am  takiego małego bzika  
po w o jn ie . Zobaczę faceta i  ju ż  bym  gon ił, w ydaje  m i 
się, że go znam... A le  z tym  upiorem , to  ca łkiem  in n a  
sprawa...

Z a łożył ręce na plecach i  ruszy ł w zdłuż m urów  
przygarb iony, zapatrzony w e w łasny cień, co sunął 
przodem. D łuższy czas szłam  za n im  w  m ilczeniu, szu­
ka jąc oczyma pom iędzy zam kow ym i zabudow aniam i 
po d rug ie j stron ie  fosy czarnej sy lw e tk i tam tego męż­
czyzny. Słoneczne ciep ło  grzało m nie w  plecy, w la ł 
m ię kk i w ia tr pachnący w ierzb iną. K iedy ' o d la tyw a li­
śmy z W arszawy, trzym a ł jeszcze tęg i m róz, a tu  czuło 
się ju ż  wiosnę.

— No? —  zapytałam  u s iłu ją c  nadążyć d ług im  k ro - 
1 ora Szaf ańca.

M achnął ręką nie przysta jąc.
— P rzyw idzia ło  m i się. Na pewno. Dwa razy czło­

w iek  nie zm artw ychw staje. Raz, ja k  na zw ykłego 
śm ierte ln ika ,, zupełnie w ystarczy.

Znowu szedł bodąc głow ą przestrzeń przed sobą; 
w yczuw ało się z jego k ró tk ic h  odpow iedzi, że myś>ami 
jes t nieobecny.

— D aj papierosa —  pow iedziałam , żeby go za trzy­
mać.

S tanął oparty plecam i o m ur m ając za sobą zie lona-

we zw aliska, wznoszone ong i przez feudałów  z ogrom ­
nych b ry ł kam ienia, kładzionych d łońm i ludu . W y­
ciągnął paczkę „p io n ie ró w “ . N ie pam iętając, żeby m i 
je  podsunąć, w z ią ł sam jednego i  g n ió tł w  palcach, 
patrząc z ogrom nym  skupieniem  na ten ruch. O n i­
czym  zdaw ał się n ie  pam iętać, schował paczkę do 
kieszeni i  dopiero p rzy szukaniu zapałek oprzytom ­
n ia ł.

— Ó, przepraszam  cię. Chciałaś papierosa. 
P a liliśm y ‘m ilcząc. On w p a tryw a ł się w  dym  z na­

tężeniem  znam iennym  d la  człow ieka, którego m yśl 
a lbo w yobraźnia pracu je  w  te j c h w ili bardzo żywo. 
Szukałam  słów, ja k im i dałoby się go skłon ić dó roz­
m ow y, tym czasem on p rze ch y lił się przez m ur, strząs- 
ną ł pop ió ł do fosy i  pow iedzia ł:

— Wiesz, ten facet na moście zwodzonym  kogoś m i 
przypom ina.^ D ałbym  sobie rękę uciąć, że to. S ei- 
chorsch. A le  on przecież chyba n ie  żyje. W idziałem  
go po raz osta tn i, gdy nas ewakuowano z Buchen- 
w a ldu  do Dachau.

Z apa trzy ł się w  pó łokrąg ły napis na papierosie, z 
którego w ia tr od ryw a ł okruszynki popiołu.

Zapyta łam : ,
— B y ł z tobą razem  w  koncentraku?
Szafraniec uśm iechnął się drw iąco, poruszając 

b rw ia m i. '
—  Poniekąd.
—  Jak to  „poniekąd“ ?
—  Bo ja  byłem  w ięźniem , a on strażn ikiem .
— Ach, tak... - .
— T y lko , w iesz, to  b y ł dz iw ny esesman.

• Szafraniec p rze rw a ł, p o ta rł brodę n iestarannie  ogo­
loną, zam yślił się.

— Już w  trzydziestym  ósmym, k iedy się zńalazłem  
za k ra tkam i, ja ko  elem ent w yw ro tow y, zauważyłem , 
że n ie  wszyscy spośród straży w ięziennej służą, że ta k  
pow iem , z pow ołania. B yw a ją  tacy, k tó rzy  są bardzie j 
w ięźn iam i n iż  s trażn ikam i. Może n ie  uw ierzysz, ale

. w śród esesmanów zda rza li się rów nież tacy, choć do­
syć rzadko, k tó rzy  n ie  b y li h itle row cam i z pow ołania. 
Seichorsch do n ich  w łaśnie należał. Cóż, to  b y ły  n ib y  
rzeczy n iew ie lk ie . N ie b ił, n ie  to rtu ro w a ł, p rzym ru ­
ża ł oczy na większość naszych obozowych przew in ień. 
M ilcza ł W  dobie najw iększych zw ycięstw  H itle ra , 
k iedy  innych oga rn ia ł szai zbrodniczy, Seichorsch ta k ­
że m ilcza ł. Może m ia ł ta k ie  usposobienie? Czy ja  
w 'em ? W śród innych , zw yrodnia lców  i  m orderców, 
n iem a l n ie  dostrzegało się jego postawy.

Z a m ilk ł na ch w ilę  patrząc na w ydeptaną przy m u­
rze ziem ię, gdzie k ie łko w a ła  rzadka traw a  i  k ła d ły  
się przesiane przez gałęzie drzew  plam y słońca.

— W ięc esesm an-aniołek? — zapytałam , pam iętając 
pozy F rancka i  w ie lu  innych, k tó rych  obserwowa­
łam  przez ostatn ie dn i na sa li rozpraw  M iędzyna­
rodowego T rybuna łu  W ojennego, k tó rzy  w  obliczu 
grożącego im  stryczka p ragnę li się gw ałtow nie w yb ie ­
lić .

Szafraniec odpow iedzia ł stanowczo:
—  N ie. K ażdy in te lig e n tn y  człow iek rozum ie, że 

b ie rny esesman n ie  przestaw ał być esesmanem, n ie ‘ 
przestaw ał w spółuczestniczyć w  zbrodni, rozszerzać 
je j, kontynuow ać. Jasne, że kłaść uszy po sobie, to  n ie  ’ 
dosyć. A lb o  się sta je po stron ie  m orderców , albo się 
odchodzi, bez w zględu na następstwa. Seichorsch to  
człow iek lę k liw y , m ały... Na pewno n igdy n ie  odm ów ił 
w ykonania rozkazu. O t, b y ł m n ie j g roźny n iż  in n i, to 
wszystko. Tymczasem...

Podniósł w zrok i  spo jrza ł na m nie z ożyw ieniem .
—  W łaśnie m in ą ł ro k  od tam tych dn i. Pom yśl! Rok 

życia. Równo przed rok iem  zostałem  w yzw olony. S zli­
śmy p ią tka m i ciągle na zachód, ucieka jąc przed fro n ­
tem . Ew akuacja obozu. W yprowadzono pięć tysięcy 
ludz i. Po trzech dniach zostało ju ż  ty lk o  trz y  i  pó ł ty ­
siąca. Znasz te  rzeczy. A le  tu  jeszcze do łączył się ele­
m ent pośpiechu. W ięc, uważasz, nasz konw ój p rz y ją ł 
ta k i system , p rosty i  odkryw czy. Co pew ien czas roz­
w alano z autom atu dw ie osta tn ie  p ią tk i. Z ab ic i zosta­
w a li. Ż yw i n ig d y  n ie  chcą zostawać w  ro li zabitych. 
Tak ju ż  jest, obserwowałaś to . W ięc żyw i podw a ja li 
k ro k . O to  w łaśnie chodziło esesmanom. O pośpiech.

B a li się." W iesz, trudńo  maszerować W ynędzniałym  
w ięźniom , k iedy od trzech dn i z je d li jeden posiłek 
złożony z pó ł kw a te rk i żytn iego ziarna. Zaczęły w ięc 
nas nachodzić, w iz je , ja k iś  obłęd, jakieś głodowe m a­
ja k i. Przestałem  pam iętać k im  jestem  i  .dokąd 'idę , 
czy m ia łem  kogoś na św iecie, czy nie. K ie row a ła  mną 
zwierzęca obawa przed strzałem  w  plecy, szedłem^ 
szedłem, żeby uciec od śm ierci.

N ie, tego n ie  będę opow iadał, n igdv o tym  .n ie  m ó- 
Wię, tego w  ogóle n ie  można pow tórzyć. Zacząłem o 
Seiehorschu... dotknę zaledw ie brzegu tych  spraw . 
S łuchaj. Ćo parę kroków  ktoś padał,, ciemna postać 
zostawała na ziem i w tu lona w  kałużę k rw i. Szliśm y 
drogą, p rzy k tó re j ustaw iono stacje M ęki P ańskiej. 
Dziś, k iedy to  wspom inam , uśw iadam iam  sobie, że b y­
ły  to  praw dziw e arcydzie ła snycerstwa ja kb y  w yko ­
nane ręką W ita  Stwosza: postacie rozm iarów  dorosłe­
go człow ieka rzeźbione w  drzew ie, pociem niałym  ze 
starości, w stępow ały pod górę, m ając ten sam gest 
męczeństwa i  rezygnacji, gest żegnania życia, co pa­
da jący pod n im i ludzie. Już daw no w yczerpaliśm y s iły  
naszych organizm ów , a, co gorsze, w yczerpaliśm y ta k ­
że s iły  ducha. K roczący p rzy naszej p iątce Seichorsch 
jęczał na każdym  posto ju : '

— Ich  hab genug... Hab‘schon genug.
Tak. M y też m ie liśm y dosyć. I  w zb iera ła  w  nas n ie­

naw iść do N iem ców  za tę  m asakrę dokonywaną z u - 
porem , chociaż w ie d z ie li, że tam , za n im i, szedł ogrom ­
ny fro n t, w y ły  pociski, jęczała ziem ia.

Te j nocy la ł deszcz w klepu jąc nas w  b ło to  coraz głę­
b ie j, grzebiąc nas, choć by liśm y jeszcze żyw i. Leża­
łem pod sosną u s iłu ją c  się rozgrzać od m oich tow arzy­
szy. O wschodzie deszcz usta ł. W słońc.u pow staw ały 
nad nam i ob łok i pary, podobne do spadochronów u - 
szytych z m gły, wznoszących się w olno w  górę. Eses­
m ani ro z p a lili ogniska, przyrządza li sobie śniadanie. 
Wówczas p rzykucną ł obok nas pod sosną Seichorsch. 
W ydobył z kieszeni k ilka - pieczonych w  popiele ziem ­
n iaków  i  da ł nam  je . Znow u ję kn ą ł: Ich  hab genug. 
P opatrzyliśm y wówczas w  jego oczy. B y ł, ta k  ja k  m y, 
w ynędznia ły, b rudny, d z ik i. W iedzie liśm y: dostaw ał 
jeść, ale dźw iga ł p lecak i  pokaźny erkaem . Zrozum ie­
liśm y, że słowa „H ab schon genug“ ' należy brać bar­
dzo dosłownie. Dziw ne, ja k  szybko doszliśm y do po- . 
rozum ienia. Zanim  ruszyliśm y w  dalszą drogę, zostało 
ściśle ustalone, że razem  z Seichorschem uciekam y 
następnej nocy. N a zasadzie w zajem nej obrony. Tak. 
P ilnow a ł teraz naszej p ią tk i, n ie  odchodził na pó ł k ro ­
ku. Cóż? O dtąd m ie liśm y z n im  wspólną sprawę... 

Tymczasem w ypadk i poszły innym  torem . P lan u~ 
cieczki n ie został w ykonany. K o ło  po łudnia  — było  to 
m iędzy m iejscow ościam i Ham i  Rodimg — dosłyszeliś­
m y w arko t. N ie, sam olotów  n ie  by ło  w  górze, a w a r- 

' ko t rósł. K toś z nas obe jrza ł się na wzgórzu. C zołgi! 
Ten k rz y k  poszedł po szeregach. R yk m otorów  napeł­
n ił pow ietrze, m in ą ł nas pierw szy czołg, d ru g i, trzeci. 
Jechały przez pole po zagonach i  bruzdach, drążąc gą­
sien icam i głębokie ślady. O m ija ły  drogę, żeby nie 
tra tow ać zab itych .' C zołgiści w ys ie d li. U kaza li się 
M u rzyn i; gęby czarne, b łyskające śnieżną b ie lą  gałek 
ocznych i  lśniących zębów. Obok n ich A m erykanie 
różnych pochodzeń: Polacy, F rancuzi, W łosi. D a li nam 
esesmanów,- byśm y k a ra li. Zaczął się samosąd. W ie­
szano na słupach te lefonicznych, używ ając nasiąknię­
tych  jeszcze naszą k rw ią  pejczów  jako  stryczka.

Położyłem  się na drodze i  przestałem  myśleć. O gar­
nęła m nie senna obojętność. A le  zdawało m i się, że od 
strony słupów  te le fon icznych p rzyw o łu je  m nie spoj­
rzenie Seichorscha, z k tó rym  um ów iliśm y się na u - 
cieczkę.

Szafraniec odw róc ił głowę, pow iód ł oczyma po mo­
ście zwodzonym , po zam ku i  m ów ił d a le j:

— W ieś Pessing otrzym ała rozkaz otoczenia nas 
opieką. S iedziałem  tedy z kolegam i w  przydrożnym  
domu. B yłem  syty. W ykąpany. P rzebrany cudacznie, 
ale czysto. Na kolanach trzym ałem  ogrom ne ko ło  
świeżo upieczonego Chleba, w dychając z rozkoszą je ­
go zapach i  do tyka jąc d łon ią  szorstkie j skó rk i. Przez 
pierwsze tygodnie  nowego życia d la  pewności nosiłem  
z sobą ta k i bochen. W ięc wypoczywałem  w raz z ko­
legam i, patrząc ja k  N iem ka znosi d la  nas b ia łą  pościel 
i rozkłada na łóżkach, gdy jeden z nas pow iedzia ł:

—  A  w iecie cośmy zam ierza li rob ić  o te j porze? 
M ie liśm y uciekać razem  z Seichorschem.

B y ło  to  ju ż  bardzo da lekie  od nas, choć m inęło za­
ledw ie  parę godzin. K toś odpow iedział śmiechem 
K toś in n y  za d rw ił: . .

— Seichorsch, łobuz, uc ie k ł sam. Jest ju ż  pew nie na 
połow ie d rog i do nieba.

Wówczas uchylono drzw i, w  szparze ukazał się zielony ka ­
pelusz tyro lski, spod którego wyglądała naznaczona strachem, 
zupełnie biała tw arz  esesmana Seichorscha. Stal w  progu, a za 
nim  przez uchylone drzw i było w idać głęboki b łęk it kw ietn io ­
w e j nocy, m igający na przem ian św iatłam i gwiazd i kró tk im i 
błyskam i rak ie t. Widocznie po horyzoncie przetaczała się lin ia  
frontu. Stał bez ruchu. W idać było, że boi się drgnąć. N a jw y ­
raźnie j nie spodziewał się spotkać tu  znajom ych. Jego wygląd  
uległ zupełnej zm ianie. Prócz myśliwskiego kapelusza, ozdo­
bionego w ie lk im  pękiem  piórek, sterczących jakoś w  bok znad 
lewego ucha, m ia ł na sobie pulower w  jaskraw ą kratę  i spod­
nie narciarskie dawnego kro ju , bardzo szerokie, workowate, 
należące zapewne do w yjątkow o tęgiej kobiety. Patrzyliśm y  
na niego w  m ilczeniu, rozum iejąc doskonale, co znaczy ta m a­
skarada: zdążył się ju ż przebrać, a teraz m ógł uchodzić za 
więźnia narodowości niem ieckiej albo za obojętnego prze­
chodnia. Pod naszym w zrokiem  Seichorsch oderwał diod od 
k lam k i, skurczy! się, zm alał i  nagle zdaliśm y sobie sprawę, że 
on klęka. Zaczął szeptać bardzo niezrozum iale, broda lata ła  
¡nu jak p y  dostał febry . S kraw ki zdań, słowa powtarzane ciąg­
le i  z uporem , k rąży ły  wokół jednego: mara żonę, mam dzie­
ci, pragnę wrócić do swego miasta, gdzie byłem  zecerem, 
pragnę żyć. M iędzy n im  i nam i leżał na niskim  stołeczku go­
spodarski nóż, długi może na trzydzieści centym etrów. N iem ka  
kro iła  n im  pszenny placek na kolację i  ta k  pozostawiła. Jeden 
z nas, nie pam iętam  ju ż  k tó ry , wyciągnął rękę, u ją ł nóż.

— Co zamierzasz robić7 — zapytałem  go.

la ka icz ta le  aa sir. U
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K a a e lrln g  nad Rostowem

Ręczę za to osobiście, te  wojna prowadzona byia przez nas 
rycersko 1 o tle to Jest w ogóle m ożliwe na wojnie — hu­
m anitarnie, chociaż od pierw szej chw ili stwierdzono, te  

wróg dokonywał masakry.

KOMTUR
P O L I T Y K I

A T L A N T Y C K I E )
D Z I E J E  H I T L E R O W S K I C H  Z B R O D N I ,  
K L Ę S K I  P R U S  I O D R A D Z A N I A  S I E  
N I E M I E C K I E G O  I M P E R I A L I Z M U ,  O P O ­
W I E D Z I A N E  W Ł A S N Y M I  S Ł O W A M I  
FELDMARSZAŁKA ALBERTA KESSELRINGA,  
SZEFA HITLEROWSKIEGO LOTNICTWA  
W WOJNIE PRZECIWKO POLSCE, NORWEGII ,  
FRANCJI,  ZWIĄZKOWI  RADZIECKIEMU.  NA 
CZELNEGO DOWODCY WEHRMACHTU WE 
WŁOSZECH,  KATA WARSZAWY,  ROTTERDA­
MU,  COVENTRY, RZYMU,  MARZABOTTO

S lut.]/ l9St¡, Znów na własnym samolocie

Gdy lecieliśmy na Coventry pogoda była wspaniała. Nie 
potrzebowalitm y nawet radia, aby odnaleźć nasz cel. N a­
stępnego dnia obejrze iitm y zrobione przez nas zdjęcia fo ­
tograficzne. Bom by siedziały dokładnie w  celu, ale podob­
nie Jak w  R otterdam ie — zniszczenia spowodowane zostały 
dopiero później, przez pożary wywołane bombardowaniem

I uni* V o rtra g  in  J e r  R f k ł i ś U o r i r l ^ ^ ^ ^ l  
uW r w w iiw  F iijtn insM M kh tcT i im  fe t i/U K  jty t t - n  Kuttiand

Kesselring, Jodl, H itle r, Goerina

H itle r  w ykazyw ał w kwestiach przeze m nie poruszanych 
zawsze Jak na jda le j posunięte zrozum ienie 1 niem al bez 
dyskusji rozstrzygał sprawy zgodnie z m oim i propozycja­
m i. Wobec m nie osobiście H itle r  w ykazyw ał w yjątkow ą  
troskliwość i względy. Te dowody zaufania pssypisać mo­
j e  Jedynie tem u, te  H itle r  w iedział o m nie, i i  obcuję z nim  

bez żadnych tajnych m yśli.

Kesselring i  W olff

Od Jesieni roku 1M4 popierałem  pian Obergruppenflihrera  
i,S, W olffa, dotyczący nawiązania kontaktów z A m eryka­

nam i w  Szwajcarii.

Powołuję się Jeszcze raz na niem iecki W ehrm acht, Jako 
właściwie klasyczny przykład rozw oju w kierunku ponad­
narodowej siły zbrojnaj. Czyż można więc zwątpić w  przy- 
».duść a rm ii europejskiej. Jeśli znam y takiego je j  poprzed-

N a zjeidzie hitlerowców w Kassel

Z  H itlerem  na ulicach Warszawy

bv oszczędzić miasto (Warszawę) zezwoliłem  na »teki 
ombowe przeciwko mostom 1 urządzeniom ko lco w ym  ty  1-

SJTJŚSSMSSSfi Ä

W  am erykańskiej „n iew oli": Kesselring, amerykański gen. 
Hidgins, gen. Taylor.

Generał Taylo r by ł bardzo m iły  i uprzejm y. Zaprosił mnie 
do „Berchtesgadener H of“ . Zatrzym ałem  broń, ordery  
i  buławę marszałkowską. Postawa amerykafksklego gene­

rała  była wzorowa.

Jako przewodniczący Stahlhelmu w rozmowie ze swym za­
stępcą

Żołnierz europejski będzie w krótce konkretną rzeczywis­
tością, toteż dla Stahlhelm u najp iln iejszą sprawą 1 ko­
niecznością Jest popieranie E VG  (układu o „europejskiej 

wspólnocie obronnej“ )

KESSELRING

Soldat
biszum
letzteii

Boże Narodzenie roku IMS i N ow y Rok 1MS/47 mogłem' 
spędzić w domu z m oją rodziną.

Na więziennym „urlopie", z ioną

„Żo łn ierz do ostatniego dn ia". T a k  nazwał swą autobiogra­
fię  A lb e rt Kesselring, k tó ry  do używanego dotąd ty tu łu  
feldm arszałka pragnie dodać w  przyszłości ty tu ł prezyden­
ta republik i bodskiej oraz Jednego z szefów „arm ii euro­
pejskiej“ . Panu Kesselrlngowi i  Jego wspólnikom  przypo­
m inam y: K A R T A G IN A  T R Z Y  R A Z Y  R O ZP O C Z Y N A ŁA  
W OJNĘ. W P IER W SZEJ W O JN IE  P O N IO S ŁA  K LĘ S K Ę. 
PO D R U G IE J W O JN IE  — JESZCZE IS T N IA Ł A . PO T R Z E ­
CIEJ — N IE  PO ZO S TA Ł PO K A R T A G IN IE  N A W E T  ŚLAD

nt> z bandami musi być prowadzona przy pomocy

ć określony odsetek ludności m ęskiej i w  W “  
altu rozstrzelać. Jeżeli żołnierze o»»««1«“

z jak ie jś  wsi, należy Ją spalić.

Włoski zbój Oraziani i  Kesselring



STANISŁAW
ZIELIŃ SK I OBRACHUNKI Z

25.

P O LA N IE  m ieszkali z osobna, każdy ród 
na sw oim  m iejscu. B yło  trzech b raci: jed ­
nemu na im ię  K ij, drugiem u Szczek, a trze ­
ciem u C horew; siostra ich  Łybedź nazy­
w ała się. K ij siedział na górze, gdzie dziś 
wąwóz Boryczew, a Szczek także na górze, 
co się dziś Szczekawicą zowie, a Chorew 

na trzecie j górze, k tó ra  od niego w zięła nazwę Chore- 
w icy. I  w ybudow a li gród, k tó ry  na cześć najstarszego 
brata  nazw ali K ijow em . B y ł las pod grodem i bór w ie l­
k i; tru d n ili się w ięc m ieszkańcy łow iectw em , b y li mą­
drzy i  przem yśln i, nazyw ali się Polanam i, od któ rych  
są w  K ijo w ie  Polanie i po dziś dzień“ . Tak opowiada 
N estor o legendarnych początkach K ijo w a  w  swej k ro ­
nice pisanej w  X II  w ieku. Legenda z h is to rią  często 
byw a na bakie r, lecz je ś li naw et podanie m ija  się 
z praw dą, to pierwsza h isto ryczn ie  pewna data jes t 
w ystarczająco odległa w  czasie. K ijó w  ma przeszłość 
ponad tys iąc le tn ią !

W dw ie  godziny po przyjeździe ruszam y na zwiedze­
n ie  m iasta. P ierwsze co oglądam y, to  pom nik Lenina 
w zniesiony w  X  rocznicę K o n s ty tu c ji S ta linow skie j. 
S to i na p ięknym  tle  podwójnego szpaleru top o li, ciąg­
nących się przez ca ły B u lw a r Szewczenki. Gdzieś w  
pobliżu pow in ien  być gmach dawnego I  G im nazjum , 
u trw a lo n y  w  „D aw nych la tach“  Konstantego Paustow - 
skiego... Już jadziem y da le j. Za szybko, by dopytać się
0 m ijane  u lice. Z ie leń, chociaż bezlistna teraz i  zim o­
wa, p rzykuw a uwagę. Dużo je j tu , bardzo dużo: 16 me­
tró w  kw adra tow ych na 1 mieszkańca. K ijó w  liczy  dziś 
840 tysięcy ludności, liczba ta  ma wzrosnąć w  n a jb liż ­
szej przyszłości do 1.300 tysięcy. M iasto rozbudow uje 
się, odbudowa zniszczeń w ojennych <ok. 50% budyn­
ków ) została ju ż  zakończona. K ijó w  w yzw o liły  oddzia­
ły  I  F ron tu  U kra ińskiego nagłym  szturm em  w  nocy z 
5 na 6 październ ika 1943 roku. Jedno z zadań, ja k ie  
postaw iono oddziałom , m ów iło  o szybkim  zaw ładnięciu 
terenem  w okół dwóch n ie  zburzonych jeszcze pom ni­
ków : Szewczenki i  Bohdana C hm ielnickiego. W szystkie 
inne pom nik i k ijo w sk ie  h itle ro w cy  w ysadzili w  pow ie­
trze  w  pierw szych dniach trw a ją ce j 26 m iesięcy oku­
pa c ji. Szybkość nocnego na ta rc ia  i zaciekłość bo ju  (było 
to  w  rocznicę R ew o lucji!) u ra to w a ły  i C hm ielnickiego
1 Szewczenkę.

P om nik Szewczenki odsłonięto w  125 rocznicę urodzin 
poety w  roku  1939. Dookoła cokołu z różowego g ra n i­

Widok na Kreszczatik

tu  —  drzewa i  tra w n ik i. Na wiosnę, któ ra  zaczyna się 
w K ijo w ie  w ylew em  D niepru, kw itn ą  tu  piękne kw ia ­
ty ... „P rzyjedźcie  do K ijo w a  na w iosnę!“  — zachęca 
nasza przewodniczka. W iosna daleko, a zm ierzch już 
pada w  u lice , w ięc szybko „do ko n i“  i  da le j w  drogę.

Przed U niw ersytetem  im . Szewczenki au tokary za­
trzym u ją  się na jeszcze krótszą chw ilę . D aw ny gmach 
spłoną] podczas w o jny. H itle row cy, s łyn n i z „um iłow a ­
n ia“  k u ltu ry , zostaw ili w  m urach uczeln i 10 tysięcy m in. 
Saperzy radzieccy ro zb ro ili m iny, un iw e rsyte t odbu­
dowano. Po starem u otynkow ano go na czerwono, ja k  
daw nie j osiem kolum n podtrzym uje w ejście, ja k  wszę­
dzie, tak i tu  zasadzono stare drzewa.

Od un iw ersyte tu  jedziem y w  stronę D niepru. M ija ­
m y po drodze Muzeum Lenina, gmach A kadem ii Nauk, 
Operę (też im ien ia  Tarasa Szewczenki) i  zbliżam y się 
do m iejsca, gdzie b y ły  niegdyś w a ły  obronne otaczają­
ce s ta ry  K ijó w . Z fo rty fik a c ji pozostał okruch słynnej 
Z ło te j B ram y. W edług legendy, w łaśnie na n ie j w y­
szczerbił swój m iecz Bolesław  C hrobry, lecz nowsze 
badania stw ierdzają przekonyw ająco, że Z ło ta  Bram a 
w  tym  czasie n ie  is tn ia ła  jeszcze. Zbudowano ją  pra­
w ie  dwadzieścia la t później. Jeśli w ięc C hrobry ude­
rza ł, to  uderzał w  inną.

Coraz b liże j złota kopuła dzw onnicy soboru św. Zo­
f ii.  W roku  1037 książę Jarosław  pokonał Pieczyngów 
i  na po lu  b itw y  postaw ił cerkiew . Ze s ta re j św ią tyn i 
p rze trw a ła  do naszych czasów ty ln a  ściana prezbite­
riu m , nazwana „niewzruszoną“ , bo ona jedna uchron i­
ła  się od w szelkich zniszczeń i  klęsk. Obecnie pokryw a 
się kopu ły soboru złoconą blachą.

Tuż obok soboru sto i znany pom nik Bohdana C hm iel­
nickiego. D zik ie  w ino oplata cokół.

Z p lacu przed soborem w idać stację te lew izyjną . To 
sąsiedztwo tysiącle tn iego zabytku otoczonego pieczo­
ło w itą  opieką i nowoczesnej te ch n ik i n ie  je s t p rzy­
padkowe. To ja kb y  sym boliczny skró t, m ów iący nie 
ty lk o  o K ijo w ie , lecz o całym  k ra ju .

Czas nag li. Ledw ie w siedliśm y, au tokary pędzą da­
le j. Przez P lac K a lin in a , K reszczatik... O, tu  pod num e­
rem  29 była  słynna księgarn ia  Idzikow skiego, z ta k im  
sentym entem  wspom inana przez Paustowskiego. Ba, 
była , lecz gdzież szukać parterow ego domku? K resz­
cza tik rozrósł się w spaniale! Szeroki na 70 m etrów , za­
budowany w ie lop ię trow ym i gmacham i, s ta ł się p ię k­
ną a le ją  pięknego m iasta. Drzewa po obu stronach... 
Prawda, m ów iłem , że drzewa są wszędzie. W ięc z K re - 
szczatiku na Plac S ta lina  — to  centrum  m iasta. Stąd 
u licą  K irow a... W  pobliżu stadion na 70 tysięcy w i­
dzów... A  na m iejscu ca rskie j cytade li s to i le tn i te a tr 
na 4.000 w idzów . Jesteśm y na Peczersku. Tu, w  k ijo w ­
sk ie j fo rtecy, w  ta k  zwanej M iko ła jew sk ie j B ram ie, 
siedział za udzia ł w  pow staniu m ój dziad sku ty w  k a j­
dany.

— Popatrzcie, ja k i stąd p iękny w idok na D n iepr! — 
m ów i nasza przew odniczka. — Oto nowy most, o tw a rty  
w  rocznicę R ew olucji, k tó rą  św iętow aliście w  M oskw ie. 
S ta ry m ost w ysadz ili h itle ro w cy  razem z tysiącam i 
m ieszkańców K ijow a ... Pójdziem y do M og iły  Askolda, 
tam  m a ły cm entarz. Pochowani na n im  bohaterow ie 
po leg li w  w alce o w yzw olen ie  K ijo w a . Tam Ław ra Pe- 
czerska... Chodźmy obejrzeć pom nik generała W a tiiti- 
na, dowódcy F ron tu  U kraińskiego. Poległ pod Łuckiem  
w  1944 roku...

W parku , ko ło  pom nika, pow iedzia ł m i F ig ie l:
— A leż to  K raków ...! P atrz, tu  ja kb y  P lac Szczepań­

ski, tam  P lan ty, a tędy  do ka w ia rn i Drobnera...
— Tam czekają autobusy. Słyszysz? M am y obejrzeć 

jeszcze gmach Rady N ajw yższej, daw ny pałac carski, 
gmach Rady M in is tró w  i budynek Centralnego K om i­
te tu  P a rtii. Potem  pom nik postaw iony ku  czci ro b o tn i­
ków  poległych podczas R ew olucji...

—  Tak, ta k  — gorączkuje się F ig ie l — ale ja  czuję 
się tu  ja k  w  K rakow ie ! Rozumiesz, ja k  u  siebie!

Nagle k tó ryś  z towarzyszących nam, zw iązkowców 
radzieckich zwraca się do przew odniczki:

— S łuchajcie, przecież jes t zupełnie ciemno...
Zalega m ilczenie. Z dz iw ien i wszyscy, że n ik t n ie  

zauważył wcześniej. Przecież już  nad Dnieprem ... Po­
dziw ia jąc p iękny w idok, w idz im y ty lk o  św ia tła , tysiące 
m igocących ogników  po ta m te j s tron ie  rzeki. P rzypo­
m inam  sobie, że ktoś m ó w ił: „O , tam  pew nie D am ica, 
przez k tó rą  przejeżdżaliśm y w  południe...“

Idziem y do autobusów. Jest coś w  atm osferze m iasta, 
jest... Po k ilk u  godzinach K ijó w  przesta ł być obcy nie 
ty lk o  m nie, ale i  m oim  towarzyszom . A  ich  n ie  łączą 
z m iastem  ani wspom nienia rodzinne, an i uczuciowe 
w ięzy. I  co dziw niejsze, u leg liśm y u rokow i K ijo w a  w  
początkach zim y, gdy wszystko szare i  bezbarwne. W yo­
brażam  sobie, ja k  K ijó w  p iękn ie je  z w iosną! Jak ko lo ­
row a w  n im  jesień...

Jedziem y w  dó ł. potem  K reszczatikiem , potem  zno­
w u w  górę...

6)
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W ieczorem oczywiście do Opery. Od hote lu  b lisko, 
w ięc idziem y piechotą, co też w arte  podkreślenia, bo 
odw ykliśm y od spacerów zupełnie. Pasek sygnalizu je  
co na jm n ie j dwa k ilo  nadw agi. T y lko  K o le ja rz  zaprze­
cza z uporem , ale ju ż  p y ta ł o ig łę , w ięc pew nie cichcem 
będzie przeszyw ał guzik i.

Opera w  znaczeniu w arszaw skim  zaczęła się w  szat­
n i. K ijo w ia n ie  w  teatrze dziw n ie  są ospali. N ik t n ie  
n u rku je  m iędzy nogam i b liźn ich , n ik t ło kc ia m i n ie  to ­
ru je  sobie drog i. Poddając się m iejscow ym  zwyczajom  
czekamy c ie rp liw ie  w  kolejce. Przfede mną dobrodusz­
ny Czech, przed Czechem jasnow łosy chłopczyk z pa l­
tocik iem  pod pachą. Czech k rę c i się znudzony, wresz­
cie zaczyna gładzić chłopca po gtow ie i  odzywa się z 
uśmiechem:

— A  ty , m a l c z y k ,  do k tó re j chodzisz k la sy?
Chłopiec odburkną ł coś pod nosem, a le  n ie  odw rócił

g łow y. M n ie  śm iech bierze. Pam iętam  doskonale, że do 
szału doprowadzała m nie taka bezcerem onialna pou­
fałość. Chodzi człow iek do ta k ie j klasy, do ja k ie j cho­
dzić pow in ien. Czasem o re k  n iże j, ale n ie  m usi o tym  
w iedzieć każdy obcy. Lecz Czech p rz y ją ł za dobrą mo­
netę nadąsane pom rukiw an ia  chłopca, bo już  pyta  
da le j:

— A  ileż ty  masz lat? Powiedz, m a 1 c z y  k, 
w u jko w i, powiedz...

No i  chłopczyk odw rócił się wreszcie. Czech ję kn ą ł 
głucho, po m nie c ia rk i przeszły.

— Czterdzieści sześć la t! Ja lilip u t! — k rzykn ą ł 
m a 1 c z y  k , w yprow adzony z rów now agi.

— Chodźmy do inn e j szatni... — b łagaln ie  szepnął 
Czech.

Zachowałem  się cynicznie. Udałem , że n ie  rozum iem , 
i  w  ślad za lilip u te m  oddałem  szatniarce swoje palto. 
Potem n ie  zw lekając pośpieszyłem  na salę, bo już  
dzwoniono trze c i raz.

K ijow ska  Opera je s t b ia ło -z ło ta . Fotele i  ku rtyn a , ja k  
wszędzie, tak  i  tu  czerwone. M ogliśm y tra fić  na „B oh­
dana C hm ieln ickiego“  (a bardzo byłem  ciekaw  te j ope­
ry , do k tó re j lib re tto  nap isa li W asilewska i K o rn ie j - 
czuk), lecz przyszliśm y o trz y  d n i za wcześnie. Zoba­
czymy w ięc „C arm en“ .

Już na poprzednio oglądanych przedstaw ieniach rzu ­
cała się w  oczy n iezw ykła  staranność i  precyzja w  w y­
konaniu dekoracji, daleka od tea tra lne j umowności. 
Każdy w ystaw ia  po swojem u, m yślałem  w  M ińsku pa­
trząc na „Dziewczynę z Polesia“ . Na scenie rw a ły  się 
pociski, padały ściany tra fio n ych  domów, i  to  w szyst­
ko, odbywające się zgodnie z p ra w id ła m i sz tuk i w ojen­
ne j, spraw ia ło  dosłownie wstrząsające w rażenie. Pod­
czas odsłony, w  k tó re j partyzanci czekają w  zasadzce 
na pociąg w iozący am unicję (lokom otyw ę pokazano 
zręcznym  film ow ym  trik ie m  rzucając obraz na ekran 
umieszczony w  g łęb i sceny), jeden z m oich tow arzyszy 
Dowiedział szeptem:

— Dobra robota. Tak się ro b iło  te  rzeczy... Zaraz od­
palą ładunki... O, już  w szystko poszło w  d iab ły ...!

P rzym knąłem  w tedy oczy. W ydaw ało się, że ka w a łk i 
poszarpanych wybuchem  wagonów spadną m i na g ło ­
wę. Po przedstaw ieniu pyta łem  kolegów  o w rażenia. 
C h w a lili nieom al bez zastrzeżeń. Oczywiście, przy ta ­
k ie j m etodzie h itle ro w cy  n ie  pow inn i salutow ać dwo­
ma palcam i, bo ta k  nie było w  życiu. Lecz to już  d ro ­
biazg. A  w ięc, co lepsze, umowność, czy też obraz ja k  
na jb liższy praw dziw ego życia? W ątp liw ości zrodziły się 
w  M ińsku, a u ros ły  w  K ijo w ie . Oto jedna z dekoracji 
„C arm en“ : p iękne ska ły, brzeg morza, maszt statecz­
ku  kołysanego przez fa le , a daleko m ały półwysep. Na 
n im  m aleńka la ta rn ia  m orska.

— P atrz, m ruga św iate łkiem  ja k  praw dziw a...
W idzę i  to  w łaśnie zmusza do zastanow ienia. Co czy­

n i te a tr bliższym ? T rudno zacisnąć oczy, zatkać uszy, 
by n ie  słyszeć, że z rów ną pasją ok lasku je  w idow nia  
radziecka i  grę akto rów  i w ystaw ienie sztuki.

M ów iliśm y o tym  podczas a n tra k tu  paląc papierosy 
przed w ejściem  do pa la rn i. Nagle ktoś aż zachłysnął 
się z w rażenia:

— N ie, to  n ie  do w ytrzym ania ...! Przecież m y w szy­
scy sto im y w  cien iu  tego człow ieka!

Rzeczywiście, o parę kroków  od nas dw um etrow y 
o lbrzym  w  m undurze czołgisty.

—  Chodźmy do bufe tu . Na pewno chce wam się pić...
Równie gw ardyjsk ie  są k ijo w sk ie  dziewczęta i  panie.

W ysokie, długonogie, zbudowane... Zam yślony popijam  
m usującą oranżadę, a jeden z kolegów  (nie mogę w ciąż 
reklam ow ać K ole jarza...) wygłasza następującą sen­
tencję:

— Im  dłuże j człow iek poza domem, tym  ładniejsze 
spotyka po drodze kob ie ty. Możecie m i w ierzyć, ja , ma­
szynista, n ie  z jednego pieca chleb m usiałem  jadać.

Po teatrze, późnym  wieczorem , w ysyłam  depeszę do 
W arszawy. Uprzedzam, że będę telefonow ać przez M o­
skwę z K ijow a .



Hermann Abendroth
Zn akom ity  d y ryg e n t n iem ieck i, p ro fesor 

H erm ann A bendro th , urodzony 19 styczn ia  
1883 we F ra n k fu rc ie  nad Menem , od n a j­
m łodszych la t pośw iecił się karie rze  m u­
zycznej. M a jąc la t 20 z tak im  talentem  d y ­
ry g u je  am atorsk im  zespołem , .Münchener 
O rc h e s te r v e re in że zwraca na siebie uw a­
gę dy re k to ra  tea tru  m ie jsk iego w  Lubece, 
k tó ry  pow ierza m u k ie ro w n ic tw o  m uzycz­
ne tea tru . W  r . 1914 obe jm u je  k ie ro w n i­
ctwo f i lh a rm o n ii oraz d y rekc ję  konserwa­
to r iu m  w K o lo n ii. W  1919 r. o trzym u je  
ty tu ł profesora.

Św iatową sławę zdobył H erm ann Aben­
d ro th  ja ko  gen ia lny in te rp re ta to r niem iec­
k ich  k la sykó w : M ozarta , Bacha, Beetho- 
vena, Brahm sa. Równocześnie je s t on tym  
dyrygen tem , k tó ry  na estrady europe jskie  
w prow adz ił po raz p ierw szy w ie le  dSieł 
m łodych kom pozyto rów  fra ncusk ich t ra ­
dz ieck ich . po lsk ich  i innych .

W  sw o je j d łu g ie j karie rze  d y rygow a ł on 
o rk ie s tra m i we w szystk ich  n iem al kra jach  
E uropy. W y b itn y  wychowawca cieszy się 
o lb rzym ią  popularnością w śród  m uzyków.

W  roku  1949 profesor H erm am i A bend­
ro th  odznaczony został N agrodą Państwową  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

Paul Hogarth
P au l H oga rth , w y b itn y  ryso w n ik  angie ł. 

s k i, należy do czołowych działaczy ruchu  
obrońców poko ju . Jako student Manche- 
s te rsk ie j Szkoły Sztuk P ięknych w s tą p ił 
do B ryg a d y  M iędzynarodow e j w  H iszpan ii, 
gdzie s łu ży ł w B ata lion ie  B ry ty js k im .

Po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  .światowej 
odw iedził w ie lo k ro tn ie  k ra je  dem okracji 
ludow ej, sa każdym razem przywożąc tekę 
rysunków  przedstaw ia jących odbudowę 
zniszczonych m iast i  fa b ry k  oraz bu jne  
życie socja listycznego społeczeństwa. K i l ­
ka k ro tn ie  odw iedz ił też Polskę.

W  la tach 1949—1950 b y ł w  H iszpan ii 
i  G re c ji, skąd p rzyw ió z ł dz ies ią tk i ry su n ­
ków , dem askujących te rro r faszystow skich  
rządów.

Jako działacz b ry ty js k ie g o  ru chu  ob roń ­
ców p o ko ju  b ra ł H oga rth  udz ia ł m . in . w  
Kongresie  W rocław skim  i  W arszawskim .

Z o ka z ji 10-lecia is tn ien ia  P o lskie j Rzeczypospolitej Ludow ej przesyłam  swoje 
najserdeczniejsze życzenia.

Od 30 la it łączą m nie b lisk ie  stosunki z ku ltu ra ln ym  życiem  P o lsk i dzięki licznym  
koncertom , ja k ie  m iewałem  w  W arszawie, K rakow ie , Łodzi i Poznaniu, i  dlatego 
tym  ła tw ie j mogę stw ierdzić n iezw ykły postęp, ja k i się tu ta j dokonał.

N iesłychanie szybkie tem po, w  ja k im  się w  przeciągu dziesięciu la t odbudowały , 
ziem ie i  m iasta polskie, budzą p raw dziw y i pełen p rzy ja źn i podziw , a w  szczególno 
zdum ienie w praw ia  rozm ach, z ja k im  W arszawa odzyskuje dawne swe piękno 
i świetność.

Zaprzyjaźnionem u, sąsiedzkiem u K ra jo w i składam  życzenia trw an ia  w  pokojo­
w ej i tw órczej pracy oraz dalszego pom yślnego rozw oju  i rozkw itu .

v tfc h e  ungeheuere r n t f s l t m g  Her S ta d t ¡rarschau ih re  f rü h e re  S chär- 

h e it ,  Ih re n  a lte n  S la m  v ts ie rg e g e b e n  h a t.

Ich  -Pünsche le n  be freu nde ten  N achbarland  W ohlergehen, f r i e d ­

l ic h e s  S c h a f 'en  u n i .Ttrhen u n i  w e ite re s  B lühen , Sachsen und B e le ih e n .

ü
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Stetson Kennedy
Stetson K ennedy należy do grona postę­

powych pu b licys tów  am erykańskich. Jego 
pu b lika c ja , om aw iająca zagadnienie p racy  
niew o ln icze j w  Stanach Zjednoczonych, 
k tó rą  w  fo rm ie  m em orandum  przedłoży ł 
O rgan izac ji Narodów  Zjednoczonych, zde. 
maskowała p raw dziw e oblicze współczes­
nych handlarzy n iew o ln ików  w  USA.

Prześladow any za swe postępowe poglą­
d y  Stetson K ennedy m usia ł em igrować z 
o jczyzny i  przebyw a obecnie w  Europie.

W dziesiątą rocznicę w yzw olenia P o lski spod h itle row skiego jarzm a i  u tw orze- 
nia ludowego P a ń s tw a , ita „tona “  — to  znaczy dem okratyczna — Am eryka p rzyłą ­
cza się do w szystkich m iłu jących pokój narodów, składając Nowej Polsce swe n a j­
serdeczniejsze życzenia z ra c ji w spaniałych osiągnięć, ja k ie  się dokonały w Waszym 
K ra ju .

N ierozerw alne w ięzy łączące naród po lski z am erykańskim  da tu ją  się jaszcze 
z czasów R ew olucji w  Am eryce, k iedy w ie lk i Kościuszko p rzyb y ł do nm , by do­
pomóc narodow i am erykańskiem u w  obaleniu angielskiego ucisku.

Tak się złożyło, że dw a j m oi przodkow ie, A rth u r M idd le ton  i  W illia m  W illiam s; 
należeli do tych, k tó rzy z ło ży li swe podpisy pod am erykańską D eklaracją  N iepod­
ległości. Dziś m ilio n y  A m erykanów  dek la ru ją  .swoją niepodległość od nowoczes­
nego im peria lizm u, reprezentowanego przez W a ll S treet.

M y, należący do te j „in n e j“  A m eryki, zdajem y sobie doskonale sprawę z o lb rzy­
m ie j, ’konstruktyw ne j ro li, jaką  odgrywa Polska, k tó ra  w spółdzia ła jąc ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  oraz innym i k ra ja m i obozu pokoju  sta je  na fo rum  Narodów 
Zjednoczonych w  obronie n ie  ty lk o  narodu am erykańskiego, lecz w szystkich naro­
dów, przed zakusam i żarłocznych p ira tó w  z W all S treet.

Prawda tego-stw ierdzeni a jes t zapisana n ie  ty lk o  na kartach  h is to rii, lecz rów ­
nież w  sercach narodu am erykańskiego i  w szelakie hieny prasy USA n ie  są w  sta­
n ie  temu zapobiec.

Nowa Polska, k tó ra  p o tra fiła  podźwignąć się z ru in  i na podstawach socja listycz­
nych stw orzyć potężną bazę przem ysłową, stanęła obecnie na progu w spaniałej 
przyszłości. N apełnia to  radością ca ły św iat.

Od czasu zakończenia w o jny n iejedna zm iana dokonała się w  życiu w ie lu  na­
rodów . Sam w idzia łem , ja k  n iektó re  z tych  zm ian w yszły narodom  na dobre, a in ­
ne — pogorszyły ich  sytuację. Spośród' w szystkich k ra jó w , ja k ie  w yb ra ły ’ nową 
drogę życia, a k tó re  od owego czasu zw iedziłem , w  żadnym  nie spotkałem  się z ta k  
w strząsającym  św iadectwem  przeogrom nych zm ian, ja k  te, k tó re  zaszły, w  dz i­
siejszej Polsce.

Latem  ro ku  1953 podróżowałem  po całe j Polsce w ykonując w ie le  rysunków , od­
zw ierciedla jących Wasze codzienne życie i  Wasze osiągnięcia. Często przypom i­
nałem  sobie m ój p ierw szy pobyt w  Polsce w  roku  1948. R ojne u lice  zburzonej 
W arszawy św iadczyły o n iezłom nej w o li m ieszkańców odbudowy swego m iasta. 
Każdy zaciskał zęby i  z nieprawdopodobnym  zapałem  zabiera ł się' do oczyszczania 
m iasta z gruzów. Życie było  w tedy niezm iern ie ciężkie, a na każdej tw a rzy w idz ia ło  
się ogrom cierp ien ia .

Jakże inaczej dziś w yglądają  te  tw arze. Z każdego rysowanego przeze m nie po r­
tre tu  robo tn ika  zam iast c ie rp ien ia  i  niepom iernego w ys iłku  w vziera dum a czło­
w ieka, czującego się gospodarzem swojego k ra ju . ‘ '

Z b io row y w ys iłek  całego narodu u m o ż liw ił nieprawdopodobne — n iekiedy za­
kraw ające po prostu na cud — osiągnięcia w  dziele szybkie j odbudowy całych 
obszarów k ra ju  i  stw orzenia now ych, w ie lk ich  ośrodków przem ysłow vch.

W  ciągu dziesięciu zaledw ie la t Polska odbudowała sie jako  w ie lk i naród, w  całej 
pe łn i pow ołany do odegrania don iosłe j ro li dla dobra całe j ludzkości. I  to  w łaśnie 
spraw ia, że Nowa Polska stanow i dziś w ie lką  silę  m oralną całego obozu pokoju. 
Je j rozw ój gospodarczy i  po lityczny  je s t w ażnym  czynnikiem  w  rozw oju p raw dzi­
w e j i  trw a łe j p rzy ja źn i pom iędzy w szystk im i narodam i na św iecie.

Gerard Philipe
Gérard P h ilip e , przedstaw ic ie l n a jm ło d ­

szej generacji a rty s tó w  fra ncusk ich  —  ma 
dopiero 29 ła t  —  należy do n a jw y b itn ie j­
szych i  na jpopu la rn ie jszych  akto rów  we  
F ra n c ji i  poza je j  gran icam i. Jako uczeń 
szko ły  średn ie j m a rzy ł o karie rze lekarza  
Kolonialnego, k tó ry  w  d a le k ie j A fryce  
n iós łby  pomoc uc iskanym  ludom . W  czasie 
okupac ji h it le ro w s k ie j poznał reżysera  
M a rc  A lle g re te , k tó ry  s k ło n ił go do s tu ­
d iów  akto rsk ich .

P o w yzw olen iu  na m łodego ak to ra  zw ra­
ca uwagę odradzająca się k inem atog ra fia . 
Gra m. in . w  film a c h : ,JC ra j bez gw iazd“ , 
,,Z d iab łem  we k rw i" ,  ,,P uste ln ia  P arm eń- 
ska“ , „F a n fa n  T u lip a n “ ,

Gérard P h ilip e  je s t nie ty lk o  w y b itn y m  
aktorem , ale także a k tyw n ym  b o jo w n ik iem  
o po kó j, członkiem  p rezyd ium  F rancusk ie -  
go K o m ite tu  Obrońców P oko ju . N ależy  
rów n ież do K o m ite tu  O brony F iim u  F ra n ­
cuskiego. Ostatn io zw iązał się z Teatrem  
Ludow ym , k tó ry  upowszechnia te a tr 
w śród mas robotn iczych  s to lic y  F ra n c ji.

Osiągnięcia P o lski w  ciągu la t' ostatn ich są ta k  poważne, że każde z państw  
m ogłoby sobie życzyć u s tro ju  podobnie dbającego o rzeczyw iste potrzeby ludu .

Z radością i  uczuciem  praw dziw e j dum y jesteśm y od pewnego czasu we F ran ­
c ji św iadkam i w ydarzeń, k tó re , acz p rze jaw ia ją  się n iek iedy w  sposób jedyn ie  
doraźny, n iem n ie j świadczą o trw a łych  siłach tkw iących  w  naszym narodzie.

P rzykład  Waszego k ra ju  budzi w  nas podziw  i szacunek.
Proszę p rzy jąć zapewnienia m oich najserdeczniejszych uczuć.

m ä i u z  Ä i i f ü ; ’körisi
m e ille u rs  sentiments^ i
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Wróżąca z rek i szybko wpadła w  trans i  
podała k lien tow i jego charakterystykę: 
„M a  pan skłonności do otyłości, lu b i się pan 
tarzać w  błocie i  chrząka pan w tedy z za­
dowolenia...“  —  „A ch , zapomniałem zdjąć, 
rękaw iczki ze św ińskie j skóry!“ ... Ten sta­
ry  kaw ał przypom ina się teraz, kiedy 
przedstawiamy naszym C zytelnikom  na te j 
stronie garść wieści z zaświatów na temat 
przyszłości naszego k ra ju . W różbici op ie ra li 
w tedy swe proroctw a właśnie na oględzi­
nach zewnętrznej pow łok i obskurantyzmu  
i  zacofania, k tó ra  spow ija ła Polskę. K iedy  
lud zdarł tę zasłonę — przyszłość daje się 
bezbłędnie odczytać z kom inów nowych  
fa b ry k  i  domów mieszkalnych, z huku  
trak to rów  spieszących w  pole.

1 9 3 7 „ W y p e łn ia ła  m n ie  w ó w c z a s  
e n e r g i a  k o s m i c z n a — M

Wywiad ze Stefanem Ossowieckim
Przychodzę punktualn ie na umó­

wioną 10 godzinę z rana. Czekam w  
hallu, ozdobionym gdańskim i m e­
blam i, na ścianach wiszą stare szty­
chy. Z  sąsiedniego pokoju, gdzie 
znajdu je się gospodarz, słyszę głosy, 
om awiające sprawy związane z 
jego „pryw atnym “ zajęciem , ja -

22 28 lutego 1954
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GRA SAMOTNIKÓW SŁUŻY NIE TYLKO CIOCIOM I BABCIOM

K toś, n ie  w iadom o feto, a le 
znowu we F ra n c ji, w ym yś lił — 
zdaje sie d la  któregoś z kró lów  
—  nową grę. G rę z samym so­
bą —  pasjansem zwaną. Jest w  
te j grze coś z kabały, coś z ku ­
szenia losu, by da ł pom yślną 
odpowiedź na liczne pytan ia  o 
przyszłość.

Liczba istn ie jących pasjansów 
n ie  jes t znana, jedne zb io ry za­
w ie ra ją  sto, inne magiczną cy f­
rę  77.

Znudzonym  rezydentom , drep­
czącym ca ły dzień bez celu, pa­
sjans pom agał „zab ijać czas“ , 
którego zawsze m ie li za dużo, i 
odsuw ał sm utne m yśli o daw­
nym  powodzeniu, o obecnej n ie ­
d o li.

W ie lk im  tw órcom  i  mężom 
stanu pozw ala ł na chw ilę  
w ytchn ien ia , na k ró tk ie  zapom­
n ien ie  o ciążących na n ich  obo­
w iązkach i  odpow iedzialności.

W cien iu  p ira m id  i  w śród 
śnieżnych pó l R osji k ła d ł pa­
sjanse M a ły  K ap ra l, w różąc z 
n ich o zw ycięstw ie lu b  klęsce. 
N ik t n ie  w ie, ja k ie  odpow iedzi 
szeptał m u los, a le pew nie cd 
n ich zależało rozpoczęcie lub  za­
niechanie n ie jedne j b itw y .

M ija ły  la ta , zm ien ia li się lu ­
dzie i  w a ru n k i życia. A le  na 
dnie duszy każdego z nas drze­
m ie po dawnem u pragnienie 
poznania przyszłości. I  dziś te 
babcie i  ciocie, k tó re  n ie  mogąc 
dostosować się do współczesnego

1 9 3 5 Żyjemy w epoce Marsa
a od roku 1945 nastąpi period księżyca

Wartość astrologu polega na Jej 
zgodności z tyciem . Wszak astrolo­
gia nie za jm uje  się bynajm nie j 
wskrzeszaniem przebrzm iałych m i­
tologicznych koncepcji starotytnoścl 
i  nie operuje pojęciam i oderwanym i, 
lecz ma do czynienia wyłącznie z ży­
w ym i siłam i kosm icznymi, których  
działanie można zawsze sprawdzić  
eksperym entalnie. W ielkość astro­
logii jako  nauki opiera się na Jej 
charakterze doświadczalnym.

Przed la ty  trzydziestu w ydal inży­
n ie r R udolf Mewes książkę „Kriegs  
und Geistesperioden der V81ker“  (r. 
1897). U sta lił w  n ie j na okresy czasu 
55 i 58-letnie powtarzające się w y ­
buchy wojen 1 ro zkw ita  ku ltu ry . 
Ten ry tm  27 1 28-letni ustala on jak  
następuje:

1737—178S F ryd eryk  I I ,  wojna ślą­
ska, etc.

1765—1793 rozkw it U teratury n ie ­
m ieck iej,

1793—1821 w o jny napoleońskie,
1821—1848 sztuka i nauka,
1848—1878 w o jny niem ieckie,
1878—1905 rozkw it nankl i sztuki, 
1985—1932 w ojna światowa, 
1932—1989 pokój, rozwój ku ltu ry . 

I  wedle ‘ przypuszczeń berlińskiego  
inżyn iera ma Uć tak  dalej:

1988—1988 wojna,
1988—2816 pokój,
2818—2044 wojna, ltd.

Jak z tego w yn ika — nie można 
zaliczać p. R. Mewesa do pacyfistów. 
A le przepowiednia o wojnie udała 
m u się.

N a tle  tych różnorodnych w ysił­
ków um ysłu ludzkiego pragnącego 
przeniknąć ta jn ik i cyklów  historii — 
właściwa teoria astrologiczna w y­
gląda dość skromnie. Ogranicza się 
ona bowiem  do stwierdzenia, że co 
36 la t pow tarzają się w  kolejności 
odwrotnej do dnia tygodnia — okre­
sy, rządzone przez poszczególne pla­
nety.
‘ Obecnie m am y od roku 1989 cykl 
36 la t Marsa, k tó ry  trw ać będzie do 
roku 1944 włącznie. Trzeba dodać, że 
każdy ro k  ma tu  jeszcze swe spe­
cja lne znaczenie i jest rządzony 
przez inną planetę — astrologicznego 
regenta. Rok Marsa zaczyna cały 
cykl 1 kończy go. Całość przedsta­
w ia się zatem w  ten sposób:

Mars 1999 1916 1923 1939 1937 1944 
Słońce 1919 1917 1924 1931 1938 
Wenus 1911 1918 1925 1932 1939 
M e rku ry  1912 1919 1926 1933 1946 
Księżyc 1913 1928 1927 1934 1941 
Saturn 1914 1921 1928 1935 1942 
Jowisz 1915 1922 1929 1936 1943 
2 y je m y  zatem  jeszcze ciągle w  

epoce Marsa. Po okresie Marsa na­
stąpi od r . 1945 period księżyca, pa­
trona podróży, szerokich mas lud­
ności, płodności, kobiet, dzieci, a 
także poetów i lite ra tu ry . A  więc 
m ożem y od r . 1Ś45 oczekiwać n ie­
zw ykłych  środków lokom ocji, znacz­
nego spotęgowania się fem inizm u, 
no i — wspaniałych arcydzieł lite ra ­
tu ry .

Jan Starża Dzierzbicki 
prezes Polskiego Towarzystwa  

Astrologicznego
„ŚW IA T“, 6 sierpnia 1935 r.

tempa zrezygnow ały z w a lk i ze 
starością, staw ia ją  w ieczoram i 
pasjanse, pyta jąc losu o p rzy ­
szłość swych dzieci. Jeżeli w y j­
dzie, to Stefan dostanie posadę, 
Bogdan zostanie rotm istrzem , 
Tadek ożeni się z A lą ... W yszedł! 
Co za szczęście — można z lż e j­
szym sercem iść spać.

A  ju tro  siw a ciocia znów zacz­
n ie  pukać do ta jem niczych 
d rzw i Przyszłości... N ie w yszedł! 
Może jednak m im o to n ie  sta­
n ie  się n ic  złego. Ta gra samot­
n ików  służy da le j n ie  ty lko  cio­
ciom  i  babciom , bystro  patrzą­
cym  spoza okularów ... I  w ie lcy  
mężowie, dźw igający na ba r­
kach losy swych narodów, szu­
ka ją  ro z ryw k i i  odpoczynku w  
pasjansie.

W  M uzeum Belw ederskim  
spoczywają ka rty , k tó rym i pa­
sjanse uk łada ł M arszałek Józef 
P iłsudski.
„ŚW IA TO W ID “, 22 lutego 1936 r.

Stefan Ossowiecki — „człowiek, dla 
którego nie ma ta jem nic“ .

ko współwłaściciela Towarzystwa  
przemyslowo-chemicznego.

W krótce zjaw ia się ten, na k tó re ­
go czekam z niecierpliwością. Cale 
zachowanie Inż. Ossowieckiego jest 
zniewalająco proste i serdeczne. W y­
soki 1 barczysty, o typie słowiań­
skim, ma dziw nie jasne niebieskie  
oczy, o fascynującym  spojrzeniu.

Jasnowidz wprowadza m nie do n ie­
w ielkiego saloniku, lecz przepełnio­
nego Interesującym i przedm iotam i. 
Zw racają uwagę ciekawe pam iętni­
k i, zebrane w  czasie arcybogatego 
żywota. A  więc: listy od papieża, fo­
tografia Marsz. Piłsudskiego z p ięk­
ną dedykacją: „Panu Stefanowi 
Ossowleckiemu na pam iątkę naszych 
rozm ów, w  zrozum ieniu tego, czego 
nie m a, a co jest“ , obok pas w ojsko­
w y, k tó ry  nosił Marszalek, fotogra­
fia  Mussoliniego, również z serdecz­
ną dedykacją, przesłana jako  akt 
wdzięczności za pochlebny artyku ł.

HOROSKOP ADOLFA HITLERA

A gdzież leży Polska na Zodiaku?
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W początkach m arca r. b. 
H itle r pow iedzia ł przez rad io :

„T a k  jest, m oim  hasłem  je s t — 
bądźcie n ie to le ra n cy jn i, fana­
tyczn i i  zac iek li! Ja chcę, aby 
m nie m oi w rogow ie n ienaw idzi­
l i !  Bo on i pow inn i m ię n ienaw i­
dzić! N ic innego, ja k  ty lk o  n ie ­
naw idzić!“ .

Jakże typow e są te zdania, 
w ykreślone zresztą ze sprawo­
zdania urzędowego — chociaż 
słyszane’ przez w szystkich! Znak 
Skorpiona — to znak n ienaw iści 
i  tacy ludzie  są bardzo niebez­
piecznym i w rogam i — n igdy bo­
w iem  n ie  zapom inają uraz do­
znanych, a p rzy o ka z ji — mszczą 
się d o tk liw ie , chociażby po n a j­
dłuższym  okresie czasu.

' Trzeba jednak dodać, że jes t 
to  znak n iezw ykle  potężny, ob­
darzający zdolnością odradzania 
się, ja k  Feniks z w łasnych po­
p io łów , i duchowego zmartwych­
wstania.

Odwaga, nieustraszoność, gor­
liw ość, p ilność, w ytrw a łość, e- 
nerg ia —  cechują ty p  S korp io ­
na. W znaku tym  rodzą się n a j­
s iln ie jsze  charakte ry, obdarzone 
zdolnością regeneracji, są potę­
gą w  św iecie i  dokonują  w ie l­
k ich  rzeczy.

S trony całe m oglibyśm y za­
pełn iać opisem n iezw ykłych 
w łaściw ości znaku Skorpiona, 
tego sym bolu rasy germ ańskiej. 
Tw ierdzenie nasze o zw iązku te ­
go sym bolu z N iem cam i n ie  jes t 
byna jm n ie j gołosłowne i  ińoże 
być zawsze poświadczone ekspe­
rym en ta ln ie  — ja k  w szelkie 
zresztą tw ierdzen ia  astro log ii. 
Otóż obecnie w  znaku tym  zna j­
du je  się dobroczynny Jow isz, tzn. 
Fortuna M a jo r starożytńyęh — 
co tłum aczy powodzenie p o lity k i 
n iem ieckie j w  ostatn ich czasach.

Jow isz przebywa w  S korp ionie  
od po łow y października 1934 r. 
i  pozostaje w  n im  do listopada 
r. bieżącego; w yjaśn ia  to  powo­
dzenie p leb iscytu  w  Saarze i  
w szelkie udane posunięcia na 
terenie m iędzynarodowym .

A  gdzież leży Polska na Zodia­
ku? Od tysiąca la t p raw ie  ma­
m y ju ż  tam  wyznaczone swoje 
m iejsce — od 30 do 60 stopnia 
e k liip tyk i. Jest to  znak B yka, 
przez k tó ry  słońce przechodzi 
od d. 20 kw ie tn ia  do d. 27 m aja.

I  oto teraz dochodzim y do sed­
na ca łe j spraw y. Słońce, w yobra­
żające indyw idualność duchową 
człow ieka — jest w  horoskopie 
A . H itle ra  pomieszczone w  
pierw szym  stopniu znaku Byka, 
reprezentującego na Zodiaku 
Polskę. Stąd p łyn ie  n ie w ą tp li­
w ie  odczucie m alarstw a po lskie­
go, co ta k  zainteresow ało kan­
clerza na w ystaw ie w  B e rlin ie  
i te j to właśnie pozycji należy 
przypisać nasz sojusz z Niem ­
cami.

A le  w  horoskopie H itle ra  w 
znaku P yka — trochę da le j — 
zna jdu je  się rów nież i  groźny 
M ars, sym bol rozdźw ięku i  w o j­
ny, oddalony od słońca o 15 i 
tpó ł stopnia. W  „dyrekc jach “  
astrologicznych stopień e k lip ty k i 
liczym y za ro k  —  z czego w y­
n ika , że za la t piętnaście i  pó ł 
możemy oczekiwać co na jm n ie j... 
pogorszenia się naszego stosun­
ku  z N iem cam i. Zresztą — ta 
chw ila  krytyczna  może zazna­
czyć się i  wcześniej, za nieca­
łych  la t trzynaście, licząc od 
da ty zaw arcia sojuszu, gdyż 
wówczas słońce napotyka kw a­
d ra tu rę  S aturna, zajm ującego 
sam środek nieba tego n iezw y­
kłego horoskopu.

„ŚW IA T“, 1« sierpnia 1936 r.

Inż. Ossowiecki posiada zdolność 
nie ty lko  przenoszenia się w  na jda l­
sze zakątk i teraźniejszości, lecz po­
za tym  w  przeszłość. Jasnowidz bar­
dzo wcześnie od kry ł dziwne sw : 
właściwości, które przeszły sze­
reg różnych faz. Już m ając 14 lat, 
Ossowiecki m ia ł zdolności telepa­
tyczne,. a gdy b y l studentem In s ty ­
tu tu  Technologicznego, właściwość 
ta przekształciła się w  zdolności me­
dialne. W jego obecności ruszały się 
przedm ioty. Następnie n ie zw y k li 
zdolności poczęły objawiać się w  in ­
nej form ie, te lekinezyjnej (samym  
w ysiłk iem  w o li dziw ny ten człowiek  
mógł przenosić odlegle przedmioty). 
Okres ten jasnowidz nazywa najcie­
kawszym . Spętany silnie sznurami, 
m ając unieruchom ione ręce 1 nogi, 
m ógł poruszać ciężkie przedm ioty, 
ściągać obrazy ze ścian, zdzierać 
ubranie, przesuwać fig u ry  m arm u­
rowe. Ossowiecki tłum aczy w  nastę­
pujący sposób swoje zachowanie: 
„Robiłem  w  tych chwilach o lbrzym i 
w ysiłek w oli, nadzwyczajnego sku­
pienia. Równoważnikiem  energii, 
którą  w kładałem  wprowadzając sie­
bie w  ten stan praw ie kataleptyczny. 
była energia kosmiczna, która w y ­
pełniała m nie wówczas w ew nątrz  
i  przez nią właśnie przesuwałem lub 
podnosiłem przedm ioty. Ten w ys i­
łek m ógł trw ać chwilę; o ile  prze­
ciągał się dłużej, traciłem  silę 
i przedm iot upadał. W arunkiem  ko ­
niecznym, aby doświadczenie się 
udało, musiała być zupełna cisza“

Doświadczenia Ossowieckiego moż- 
’ na podzielić na k ilk a  grup:

1) Doświadczenia, w  których w iz jo ­
ner za pomocą trzym ania pewnego 
przedmiotu, przestępując próg świa­
domości, a jednocząc się z W olą D u ­
cha Jedynego zaczyna widzieć sce­
ny, związane z daną rzeczą.

2) D ale j: zgadywanie cudzych myś­
li. Doświadczeń było Już tak  dużo, 
że nie podobna ich wszystkich spa­
miętać.

3) N ie m niej bogaty jest dział do­
świadczeń ze zgadywania, co, k iedy  
i przez kogo zostało napisane lub  
narysowane na papierze, schowanym  
choćby w  5 różnokolorowych koper­
tach! W ystarczy, Ze jasnowidz bę­
dzie ich dotykał, aby po k ró tk ie j 
chw ili, gdy pogrąży się w  trans, od­
tw orzyć nieraz niesłychanie w iern ie  
to. co leży ukry te .

Z  tego rodzaju eksperym entów  
szczególnie Interesujący jest poczy­
niony z pismem Marszalka Piłsud­
skiego w  obecności 7 osób, zaproto­
kółowany przez por. Swirskiego, 
adiutanta 1 naczelnego sekretarza 
Naczelnika państwa w  grudniu  
1928 r. „C złow iek, dla którego nie ma 
ta jem nic“ , wziąwszy do ręk i pismo 
M arszalka, zobaczył Wodza „pochy­
lonego nad b iurkiem  piszącego licz­
by t>2—1—3—7“ , a m iędzy n im i lite ­
ry : „1, 1“ . Obecny przy ty m  gen. 
Sosnkowski odniósł się do w yn iku  
sceptycznie, gdyż, ja k  się okazało, 
Marszałek wówczas nadm ieniał, że 
lubi poezje Krasińskiego, stąd gene­
ra ł przypuszczał, że list M arszalka  
będzie zaw iera ł raczej poezję niż 
liczby.

I  tak  dalej donosi protokół: „Sko­
ro ty lko  p. Ossowiecki przeczyta! 
treść lls^u, połączyłem  się telefo­
nicznie z Belwederem  w  obecności 
powyżej w ym ienionych osób. N a­
czelnik Państwa, k tó ry  bardzo In te ­
resował się tym  doświadczeniem, po­
tw ierd ził osobiście, że treść ka rty  
została odczytana tra fn ie  1 te  inż. 
Ossowiecki nie o m ylił się. Dopiero  
nazaju trz Ust został odpieczętowany 
przez N aczelnika Państwa. Zarazem  
inż. Ossowiecki narysował plan apar­
tam entu Naczelnika Państwa w  B e l­
wederze, gdzie nigdy nie był, opisał 
m eble 1 rozkład Ich 1 dał opis stołu, 
z którego M arszałek Piłsudski w z ąl 
ka rtk ę  papieru listowego. Doświad­
czenie to odbyło się w  mieszkaniu 
gen. Jacyny przy A l. U jazdowskich  
n r 39".

Poza opisanym doświadczeniem  
Ossowiecki robił 1 inne udane ekspe­
rym enty z Marszałkiem , ja k  nada­
wanie 1 odbieranie m yśli o oznaczo­
nej porze.
„ŚW IA TO W ID “, 8 m aja 1937 r.

OGŁOSZENIA DROBNE
B Ę D Z IE S Z  m ia ł życie długie, zdro­

we, m iłe , przyjem ne. Poradzę Ci, Jak 
postąpić w  handlu, w  pracy, w  m ał­
żeństwie, miłości — dożyjesz stu 
I w ięcej la t, gdy posłuchasz moich 
rad. N ie zw lekaj do ju tra ! P rzy jdź  
dziś, w ym ień swe bóle 1 troski — na 
radości, wesele. Doradca życiowy  
M arceli L ech, Pu ławska 100a 6.

W R Ó ŻK A  wróży z ka rt, odsłania 
ta jem nice życia ludzkiego. Pańska
93—68. ___________________________

B E Z P Ł A T N IE  wskaże szczęśliwy 
num er losu do następnej L o terii 
Państwowej znakom ity astrolog 
S zyller-S zkoln ik . W arszawa, Zu llu - 
skiego 9. Podaj Jedynie datę urodze­

n ia ._________________________________
W R Ó ŻK A  znakom icie przepowia­

da przeszłość, przyszłość z ka rt, fo­
tografii. Odgaduje najważniejsze ta­
jem nice przyszłości. P rzy jm u je  18-8. 
Hoża 88—32. 50 g roszy .___ __________

„DOBRY W IECZÓ R  
— KURJER CZERW ONY" 

m aj —  czerwiec 1937 r.
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Jaka będzie przyszła Polska?

O  co walczymy?
OMIARACJA PROGRAMOWA

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ręce przedstawicieli najszerszych 
warstw narodu, reprezentują­
cych interesy robotników, chło­
pów i inteligencji. W przyszłej 
Polsce linia wewnętrznej i za­
granicznej polityki musi być do­
stosowana do potrzeb i interesów 
całego narodu, musi wpadać w  
nurt tego nowego, postępowego 
prądu rozwojowego, który znaj­
dzie swój wyraz w dążeniach 
mas ludowych również i w in­
nych krajach świata.

*  *  *

Przyszła Polska musi stanowić 
w gronie narodów świata czyn­
nik pokoju, żyć w zgodzie i przy­
jaźni z sąsiadującymi z nią na­
rodami.

gospodarki narodowej, zmierza­
jącej do zaspokajania material­
nych i duchowych potrzeb sze­
rokich rzesz ludu pracy. Dla te­
go celu po zwalczeniu pierw­
szych trudności związanych z 
okresem przejścia z okupacyjnej 
niewoli do niepodległości naro­
dowej, należy przystąpić do 
opracowania wielkiego planu 
gospodarczego i jego realizacji.

Z deklaracji programo­
wej Polskiej Partii Robot­
niczej listopad 1943 rok.

Siła teorii marksistowsko-leninowskiej polega na 
tym, że daje ona partii możność orientowania się 
w sytuacji, zrozumienia wewnętrznego związku za­
chodzących wydarzeń, przewidywania biegu wy­
darzeń i rozpoznawania nie tylko tego, jak i w ja­
kim kierunku rozwijają się wydarzenia w teraź­
niejszości, lecz również tego, jak i w  jakim kierun­
ku muszą się one rozwijać w  przyszłości.

J. STALIN

Nowa Warszawa otrzyma swój piękny wyraz
*VOAWNICIWO AOMItllU C iN lM lN IC O  
'Ol JIM, Mltll IOIOINICM 

iiiioiai t*4> t.

Śmierć hitleryzmu wróci do 
życia podbite i uciemiężone na­
rody Europy. Zrodzi ona Polskę 
wolną i niepodległą.

* *  A
Przyszła wolna i niepodległa 

Polska musi być narodową włas­
nością najszerszych mas pracu­
jących. Jej polityczno-społeczne 
podstawy muszą być oparte na 
fundamentach szerokich zasad 
ludowladztwa, czyli demokracji. 
Ster władzy państwowej w  
przyszłej Polsce przejść musi w

Taką Polskę może powołać do 
życia tylko wysiłek najszerszych 
mas ludowych. Okres okupacji 
hitlerowskiej i narodowej nie­
woli dowiódł, że walkę na śmierć 
i życie o wolność i niepodległość 
Polski podjęły tylko te siły spo­
łeczne, które reprezentują Pol­
skę przyszłości. W  pierwszym 
rzędzie robotnicy, chłopi i  inte­
ligencja pracująca. Tylko te siły 
zdolne są do wywalczenia nie­
podległości narodu polskiego 
i  zbudowania przyszłej Polski 
na zdrowych, demokratycznych 
podstawach.

*  *  *

Siła i potęga Polski, dobrobyt 
i spokojne jutro je j obywateli 
osiągnięte być mogą drogą pla­
nowej odbudowy i rozbudowy

1  *
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P e r s p e k t y w y  
p i e r w s z y c h  t r z e c h  l a t

...będzie już żyło pełnią życia całe nasze wybrzeże morskie od Świnoujścia

Ludzie naszej p a rtii i  ludzie 
pracy w  całym  k ra ju  odczuwają 
nieprzepartą potrzebę spojrzenia 
w  przyszłość na dwa, trz y  la ta  
naprzód, aby poprzez trosk i, 
trudności dnia dzisiejszego u j­
rzeć zamgloną choćby, ale tym  
n iem nie j drogę do w ie lkiego 
w ys iłku  m obilizu jącą w iz ję  
przyszłości naszego k ra ju .

D latego trzeba, m im o w szystr 
k ie  trudności i  m im o w szystkie 
zastrzeżenia, spróbować spojrzeć 
naprzód, spróbować wytężyć 
m yśl, aby w  na jbardzie j ogól­
nych zarysach i ram ach posta­
rać się tę  w iz ję  zarysować.

Za trzy  la ta  zm ieni się zasad­
niczo energetyka P o lski w  rezu l­
tacie przeprowadzenia p lanu e- 
le k try fik a c ji. P rodukcja  energii 
e lektryczne j wzrośnie dw ukro t­
nie, z trzech i pół m ilia rd a  k i-  
low atogodzin do siedm iu m ilia r­
dów.

Zostaną zbudowane nowe, po­
tężne w ytw órn ie , przede wszyst­
k im  na Śląsku, oparte na w yko­

rzystan iu  dotąd bezużytecznie 
m arnującego się m ia łu  w ęglo­
wego.

...Za trzy  la ta  nasz przem ysł 
m etalow y pow in ien produkow ać 
rocznie: 5.000 obrabiarek, 320 pa­
rowozów, około 20 tys. wagonów 
tow arow ych oraz maszyn ro ln i­
czych za 60 m ilionów  złotych 
w artości przedw ojennej.

Za trzy  la ta  w  zakresie prze­
m ysłu metalowego pow inny być 
uruchom ione nowe i dotychczas 
nieznane gałęzie p rodukc ji.

...Za trzy  la ta  pow in ien po­
wstać w  Polsce przem ysł m eta li 
lekkich .

...Za trzy  la ta  będzie ju ż  żyło 
pełnią życia całe nasze w ybrze­
że m orskie od Św inoujścia do 
E lbląga.

Tak w ygląda, może jeszcze o - 
statecznie nieskrysta lizow ana 
w iz ja  n ieda lek ie j przyszłości 
naszego k ra ju .

Z referatu ministra Hilare­
go Minca na I  Zjeździć 
PPR, w grudniu 1945 roku.

Rok 1949 je s t wstępem do 
przebudowy W arszawy. Nowa 
Warszawa nie może być pow tó­
rzeniem  daw nej, nie może być 
popraw ionym  jedyn ie  pow tórze­
niem  przedwojennego zbiorow is­
ka pryw atnych interesów  ka p i­
talistycznego społeczeństwa...

W arszawa stanie się poważ­
nym  ośrodkiem  przem ysłow ym  
zwłaszcza w  dziedzinie przem y­
słu metalowego, e lektrotechnicz­
nego i  odzieżowego. Bezładnie 
rozrzucone przed w ojną na te ­
ren ie  całego m iasta zakłady 
przem ysłowe zostaną obecnie 
planow o rozmieszczone na W oli, 
Żeran iu , R am ionku, G rochówie 
i Okęciu...

Równolegle z rozw ojem  prze­
m ysłu i wzrostem  ludności prze­
w id u je  się budowę 120 tysięcy 
nowych izb  m ieszkalnych o ogól­
nej kubaturze około 12 m ilio ­
nów  m. sześć. ¡Nowe budow ni­
ctw o m ieszkaniowe będzie skon­
centrowane w  osiedlach społecz­
nych, k tó rych  loka lizacja  zw ią­
zana je s t ściśle z rozw ija jącym  
się przem ysłem . Pod zabudowę 
zostaną w zięte w  pierwszym  
rzędzie tereny ju ż  uzbrojone w  
urządzenia m ie jskie , przeznaczo­
ne na ten cel w  ogólnym  p lanie 
przebudow y W arszawy. W ten 
sposób ta w ie lka  masa kub a tu ry  
m ieszkaniow ej, przewyższają :a 
w ie lo k ro tn ie  ilość m ieszkań w y­
budowanych dla robotn ików  
warszawskich w  ciągu całego 
okresu rządów  burżuazyjnych, 
p rzyczyn i się do re a liza c ji pod­
stawowych założeń urbanistycz­
nych. Pod robotnicze osiedla 
m ieszkaniowe zostaną oddane 
tereny, k tó re  daw nie j b y ły  do­
stępne jedynie, d la  zamożnej 
ludności W arszawy, m ieszkania 
robotnicze w ejdą do śródm ieś­
cia w zdłuż trasy  W—Z i  u lic y  
M arszałkow skiej...

Doświadczenia roku  1949 po­
zwolą na podjęcie szerokiej ak­
c ji odbudowy h istorycznej dz ie l­
n icy Starego M iasta i  dz ie ln icy  
N ow om iejskie j...

Nowa W arszawa, sto lica  pań­
stw a socjalistycznego, m usi o- 
trzym ać sw ój p iękny w yraz, 
znam ionujący nową epokę p raw ­
dziwego hum anizm u — epokę 
p raw  człow ieka pracy.

D latego w  P lanie 6 -le tn im  
przew idziane je s t rozpoczęcie n.a 
w ie lką  skalę nowego ukszta łto ­
w ania śródm ieścia...

Istn ie jące  dotychczas śród­
m ie jskie  place, ja k : Zwycięstw a, 
Tea tra lny, M ałachowskiego — 
Dąbrowskiego, W arecki w raz 
z now oprojektow anym  placem 
M arszałkow skie j... u tw orzą  je d ­
n o lity  zespół placów , połączony 
odpow iednio poszerzonym i a rie -

O  LIKWIDACJĘ
P o tra filiśm y  objąć szkołam i 

podstaw ow ym i w iększy procent 
dzieci n iż  Polska przedw rześ- 
niow a w  swym  szczytowym  
punkcie rozw oju . Znieśliśm y 
n iespraw ied liw ą s tru k tu rę
szkolną lik w id u ją c  zasadę w ie - 
lostopniow ości szko ln ictw a po­
wszechnego i  ju ż  w  ¡roku szkol­
nym  1945/46 posiadaliśm y m n ie j­
szą liczbę szkół o jednym  nau­
czycielu, n iż m ia ła  ich  Polska 
sanacyjna, i  sta le  konsekw ent­
n ie  liczbę tę zm niejszam y, łożąc 
na to  rokrocznie sumy coraz 
poważniejsze.

Rok 1949 przyniesie ostatecz­
ne zespolenie w szystkich ogniw  
naszej sieci szkół podstawo­
w ych, ogarnie ona bez reszty 
dzieci i  m łodzież w  w ieku  szkol­
nym . Od te j strony analfabe­
tyzm już  nam nie grozi.

Prowadzona akcja  b ib lio tecz­
na ro zw ija  się planow o z coraz 
w iększym  natężeniem , zabez­
pieczając nas przed analfabe­
tyzm em  pow rotnym . I  ten odci­
nek naszego życia ku ltu ra ln e ­
go, choć w ie lk ich  jeszcze w y -

ria m i, przystosow anym i do no­
w ych zadań, k tó rym  ma służyć 
m ilionow ą sto lica  państwa so­
cjalistycznego.

ANALFABETYZMU
maga z naszej strony w ys iłków , 
n ie  może ju ż  budzić obaw.

...Społeczeństwu całemu zale­
żeć m usi ma w ydobyciu  z k a j­
dan ciem noty w szystkich n a j­
w artościow szych, a bez w łasnej 
w in y  w  te  ka jdany zakutych 
jednostek. HSżdej jednostce za­
leżeć m usi na m ożliw ie  na jszyb­
szym w ykorzystan iu  tych  wspa­
n ia łych  m ożliw ości awansu spo­
łecznego, ja k ie  staw ia przed n ią  
socja listyczna przebudowa k ra ­
ju .

...O to dlaczego przyszedł czas 
najwyższy, by resztkom ciemno­
ty  i  zacofania wydać generalną 
batalię, oto dlaczego Polska L u ­
dowa, Polska anas pracujących 
nie może cierpieć d łużej na jha­
niebniejszej spuścizny sanacyj­
nej — analfabetyzmu, dlaczego 
m usi zniszczyć go ta k  dokład­
nie, ja k  zniszczyła panowanie 
obszam ictw a i  w ie lk iego  ka p i­
ta łu .

Z artykułu H. Jabłońskiego w 
Nowych Drogach“ nr 3, 1949 r.

Zdjęcie dziś ju ż historyczne; na kursie dla analfabetów.

Z przemówienia 
Bolesława Bieruta 
w lipcu 1949 roku
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LEK A R SK I M N ISZEK

RZY okaz ji spróbowano i  inn e j m etody: a nuż 
kauczuk z węgla zaw iedzie. IG  m ia ł jeszcze 
pod ręką in n y  sposób. O to, co je s t godne za­
notow ania...

Przed w ojną odbyw ała się w  M oskw ie w ie l­
ka w ystaw a ro ln icza . Z jechało się w ie lu  fa ­

chowców. P rzyb y li specja liści z całego św iata. P rzy­
je ch a li rów nież specja liści z h itle ro w sk ich  N iem iec. 
Eksponaty w y ryw a ły  z u s t zw iedzających o k rzyk i po­
dziw u. N agle — entuzjazm ! O to w  szklanej szafeczce 
iie sionka kok-saigyzu. To w łaśnie now oodkryte  i  sze­
roko  już  w  ZSRR eksploatowane ro ś lin k i kauczuko- 
dajne. R oślinka przypom inała  dm uchaw iec, a le  je j sok 
krzep ł na pow ie trzu  ja k  sok drzew a kauczukowego. 
O to najlepsze dow ody: na przeciw leg łe j ścianie sto ją 
ustaw ione rzędem gotowe eksponaty z kok-sagyzu — 
opona, p iłk a , rękaw ica  ch iru rg iczna. K ok-sagyz! A le  
w ystaw a je s t bogata, trzeba ją  obejść całą, zw iedzający 
idą w ięc da le j. P rzy kok-sagyzie zostaje ty lk o  jeden 
człow iek. Ten jeszcze n ie  może w yjść  z podziw u. To 
h itle ro w sk i „ ro ln ik “ . Jest ta k  w zruszony, że psanurza 
rękę w  s ło iku  z nasionkam l W sypuje całą garść do 
kieszeni. W tedy pozbywa się w zruszenia. M aszeruje 
da le j.

N asionka w  zalakow anej -paczce przysłano po k ilk u  
la tach do obozu w  O św ięcim iu. O bersturm bannfuehrer 
Caesar czyta ł z przejęciem  in s tru kc ję : „...Należy w  n a j­
w iększej ta jem nicy, używając do pracy jedynie w ięź­
n iów  K . L. Auschwitz, k tórzy nie mogą w yjść żyw i 
z obozu, założyć masową plantację kok-sagyzu... N a j­
wyższą nagrodą będzie dla Pana satysfakcja z dobrze 
spełnionego obowiązku wobec naszego Fuehrera i  Rze­
szy..." _ __

O bersturm  bannfuehrer Caesar pragnie m ieć tę  sa­
tysfakcję . Z na jdu je  niedaleko obozu fo lw arczek R a j­
sko. Pewnego dnia w yw leczono z baraków  w szystkich, 
k tó rzy  m ie li coko lw iek wspólnego z ogrodnictw em  lub  
ro lą . Z IG  nap ływ a ły  lis ty  z zapytan iam i: „co z Ito k - 
sagyzem?“  N ajprzód pytano ciekaw ie, potem  n ie c ie rp li­
w ie, z natarczywością, w reszcie z groźbam i. O bersturm ­
bannfuehrer Caesar trzaska ł się pejczem  po cholew­
kach: „K reuzdonnerw ette r!“  A le  roś linka  -nie w ychy­
la ła  się z z ie m i Potem  za kw itła . P olskie ogrodniczki 
p o ch y liły  się nad n ią : „Też, ty le  zachodu i  ce reg ie li — 
zw yk ły  dm uchaw iec, m niszek le ka rsk i“ . R ośliny zebra­
no w kró tce  i  przew ieziono do B uny. A le  n ie  w yprodu­
kowano z tego a n i m ilig ram a  kauczuku: tru d n o  — 
z dm uchawca kauczuku n ie  będzie. Caesarowi n ie  po­
w iedziano n ic ; w styd się jednak było  przyznać, że przez 
ty le  la t h o łu b ili zw ykłe  zie lsko ja k o  tiań-szański okaz. 
„P rzy ro d n ik “  z w ystaw y w  M oskw ie p rzyw ióz ł nasion- 
ka lekarskiego m niszka. Czujność obow iązuje i  na w y­
staw ie. Ten nie w yw iąza ł się z obow iązku wobec 
Fuethrera i  Rzeszy.

...Raptem  któregoś dn ia  n ie  wypędzono w ięźniów  
7. baraków . N ik t n ie w rzasnął opętańczo „B uuuna !“

Żadne — „Kom m ando an tre ten !“  Za to  pod w ieczór zie­
m ia zatrzęsła się pod ich  nogam i. P ow ietrze przedarły 
niesam ow ite grzm oty w ybuchów , niebo zarum ien iło  się 
od łu n y . Bunaw erke w y le c ia ły  w  pow ietrze.

...Z b liża ł się dzień oswobodzenia O św ięcim ia.

5.

E M IL  W CHO DZI NA W ID O W N IĘ

N ie w ie lk i, chudy mężczyzna w  obw isłym , poplam io­
nym  pasiaku zastuka ł obozowym i drew niakam i po 
zw ojach pow yginanej b lachy. P o tyka ł się o stalow e 
ru ry . Te b y ły  popękane i  w yg ląda ły ja k  rozpru te  w i­
delcem  k ie łbask i. Podnosił w ysoko nogi przesadzając 
stosy zm iażdżonych aparatów  i  narzędzi. Potem przy­
szło jeszcze k ilk u  podobnych lu d z i w  pasiakach. Odna­
le ź li n iew ie lką  stróżówkę. P rzyn ieś li skądś żelazny p ie ­
cyk, n a p a lili w  n im  ta k , że blacha nabra ła  ko lo ru  św ie­
żej pom arańczy. R ozsiedli się na stolach i ław kach 
i  zaczęli radzić. Tak w yglądała pierwsza dyrekcja  fa ­
b ry k i chem icznej w  Dworach.

N ie  bardzo w ie rz y li, aby tu  na m iejscu można było  
coko lw iek odbudować. Na razie  należało p rzyna jm n ie j 
teren zabezpieczyć. R ozm yśla li sobie: „Cóż, choćby i  na 
złom  do h u ty  przyda się to  żelastwo“ . N ie znalazłoby 
się naw et jedno urządzenie ja ko  tako całe i  użyteczne.

Potem  nadeszło pism o: D w ory będzie się budować na 
nowo. W pierw szym  p lan ie  —  w y tw ó rn ia  syntdny. W ieść 
rozeszła się po o ko licy : będzie fa b ryka ! N ik t oczywiście 
nie w ie rzy ł, ale szli, bo pieniądze się przydaw ały.

P rzybyło  k ilk u  now ych inżyn ie rów . In żyn ie r Kaczo­
row sk i a ku ra t uzyskał dyp lom  w  G liw icach. N igdy się 
syntetyczną benzyną n ie  in teresow ał, ale przyjechał. 
P rzyb y ł in żyn ie r Szer. Ten w  czasie w o jn y  budow ał na 
U ra lu  ru rociąg  na ftow y. Zupełn ie  ja k  B eridze w  „D a le7 
ko od M oskw y“ . Podobny b y ł do niego jedyn ie  z w ą­
sików . Ten też n ie  m ia ł zielonego pojęcia o benzynie. 
P rzyjecha ł in żyn ie r Taban. P racow ał razem z Szerem 
przy ru rociągu. I  on p rzyb y ł w yciskać z w ęgla ben­
zynę.

W Dworach m ieszkał s ta ry d różn ik. N azyw ał się 
W ojciech Połącarz. Jego syn pow ró c ił niedaw no z N ie­
m iec. Czy n ie  znalazłoby się d la  syna zajęcie?

— U m ie on co? — spyta ł ktoś z d y re kc ji.
— E m il? — d różn ik  z ro b ił urażoną m inę — Pano­

w ie, ja k i on książkow y, ja k i książkow y! —  zaw ołał 
z przejęciem .

— No cóż! N iech przyjdzie : Roboty znajdzie się i  d la 
niego.

E m il Połącarz z ja w ił się następnego dnia. M ia ł jasne 
w łosy, szerokie ba ry  i  ogrom ną ochotę do praicy. Do­
s ta ł ją  natychm iast: został re ferentem  w  dzia le gospo­
darczym . Potem  przeszedł do pracy w  dzia le  finanso­
w ym . Z a ją ł się rachunkam i, w ykazam i, saldam i.

Fabryka, k tó re j jeszcze n ie  było , nab iera ła  życia.,.

Rozdział lii
PRZED BENZYNOWĄ PREMIERĄ

i .

ZAPACH W IED ZY

E m il Połącarz został w ięc finansow ym . W tym  w y­
dzia le  liczby wówczas n ie  b y ły  zaw rotne: ła tw o  je  było 
dodawać. To b y ł ro k  1946.

Po o lb rzym im  te ren ie  kom binatu  ja k  po straszliw ym  
pobojow isku kręcóU się inżyn ie row ie . Tak po p raw ­
dziw ym  pobojow isku krążą p iln i sanitariusze: szukają 
rannych.* C i dadzą się w ykurow ać i  będą jeszcze try s ­
kać zdrow iem .

Na pobojow isku w  Dworach do k u ra c ji n ie  nadawało 
się n ic. N ie  trzeba było  m ieć za sobą fa ku lte tó w , aby 
gołym  okiem  stw ie rdzić, że to , co pozostało po nie­
m ieckie j fabryce —  ju ż  n ie  ożyje. N aw et najw iększe, 
w ie lop ię trow e k o tły  —  i  te  b y ły  rozpłatane na ka w a łk i 
n ie  w iększe od d rzw i. K ilom etrow e ru roc iąg i, ko lekto­
ry , leża ły na ziem i ja k  se rde lk i pocięte przez n iero­
zumnego rzeźnika. A pa ra tu ra  w  ogóle n ie  is tn ia ła : n ie 
b y ło  je j w idać! S próbujcie w  m oździerzu rozłupać ze­
garek —  oto, co z niego zostanie.

A  jednak w  lu tym  ro ku  1946 zapadła decyzja: trzeba 
wybudowrać urządzenia fa b ry k i -i w ynaleźć metodę p ro ­
d u k c ji syn tiny.

E m il Połącarz dodaw ał sw oje ko lum ny liczb  i  w ypy­
ty w a ł o syntinę. O dpowiadano m u chętnie. H o! ho! S yn- 
tin a  to  bogaty p rodukt!

— Benzyna, w iadom o! —  dom yśla ł się E m il.
—  N ie  ty lk o . To para fina  na m ydło, sm ary, o le je, 

aceton, wosk, pasta. W szystkiego p raw ie  niesposób z li­
czyć.

— C iekawe. I  to  w szystko z węgla?
—  Z węgla. Z -wodoru.
A le  ostatecznego pytan ia  E m il n ie  zadawał, n ie  o trzy­

m ałby odpow iedzi. „Ja k  się, m ianow icie, do tego do­
chodzi?“  W iedzia ł, że to  o lb rzym ia  zagadka, że tego 
w  D worach n ie  w ie  n ik t.

Skąd ludzie  m og liby w iedzieć? Przed w ojną po lski 
przem ysł chem iczny m ia ł w yg ląd  ubogiego krewnego. 
T a k i b y ł m izerny. Pewmie dlatego, że na obcym  Chle­
bie. To n igdy n ie  sp rzy ja  -wyglądowi. 37,2% ka p ita łu  
zagranicznego. 1,5% p ro d u kc ji św iatow ej.

O to lis ta  „polskiego przem ysłu chemicznego“ . P rzy­
kład  — koksow nie :

G w arectw o R ybn ickie  — własność n iem ieckie j ro ­
dziny Friedlander-FuLsche pow iązanej z G ołdschm idt- 
R otszyldam i.

G w arectw o R udzkie — własność B allestrem ów  po­
w iązanych z OS E isenbahnbedarfs A G  w  G liw icach.

S karboferm  — w  połow ie w łasność Kuhlm am nów.
O rozw o ju  w łasasj^naukow e j m yś li n ie  by ło  m owy.
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NA T EMAT Y L I T E RACKI E

Obie te dziewczyny pracują przy produkcji syntetycznej benzyny. Różnica jest tylko taka: ta po lew ej liczy swą 
benzynę w graniach, natomiast ta druga —  w tonach. Z instytutu badawczego wyszła benzyna juz w roku

A  tu , w  Dworach, u p a rli się m im o w szystko rob ić 
benzynę z węgla. Ten dz iw ny upó r im ponow ał E m ilo­
w i. M ia ł' 16 la t, k iedy go w yw ie ź li na robo ty do N ie­
m iec. P racow ał ja ko  parobek, a w  nocy podb iera ł „bau ­
e row i“  ks iążk i i  czyta ł. Jakie popadły: „J a k  nawozić 
ziem ię saletrzakiem “ , „Zdobycie M ont B lanc“ , „H e r­
m ann und D orothea“ ... Za 'Wiedzą tę skn ił ja k  za po­
w rotem  do domu. A  k iedy pow rócił, zdał gładko jako  
ekstern m aturę w  O św ięcim iu. D alej? Oczyw iście droga 
sta ła  wszędzie otw orem . W ystarczyło pojechać do K ra ­
kow a i  w ybierać. Na co się m ia ło  ochotę, ja k  w  domu 
tow arow ym : praw o, medycyna, filo zo fia . K im  chcia ł 
zostać E m il Połącarz, syn dróżnika W ojciecha w  Dwo­
rach?

Otóż to , czego w łaśn ie  n ie  w iedz ia ł i  postanow ił rok  
przeczekać. Rok to  dostateczny okras do nam ysłu. Ten 
w łaśnie ro k  postanow ił przepracować jako  księgowy. 
Dziś w idać ja k  słusznie u czyn ił; gdyby się b y ł wówczas 
zdecydował w  K rakow ie , może b y łb y  z niego zręczny 
ch iru rg , a le  n ie  m ie libyśm y jednego z najlepszych ben­
zynowych fachowców. N ie uprzedzajm y jednak w y­
padków... ,

Na razie je s t księgowym  i  im ponuje m u upór m ło ­
dych inżyn ie rów . L iczy i  m yś li: k im  zostać? Może... 
może by ta k  do te j —  benzyny...? Bo choć w  Dworach 
jeszcze n ie  ma je j an i k ro p li, w  zdenerw owaniu, w  p il­
nym  ślęczeniu nad probów kam i czuje się je j obecnosc.

2.
REPARACJE I  KO M PLIKACJE

Nagle radość! N iesłychana radość! K iedy złodzieja 
się złapie, w iadom o, że m usi oddać tc , co nakrad ł. S ło­
wem — N iem cy płacą reparacje. Polsce za zniszczenia 
w ojenne — część urządzeń do p ro d u kc ji benzyny 
z Schwarzheidel. Do Schwarzheidel deleguje się spe­
cja lną  ekipe demontażową. P rzy okazji nw ją  się zapo- 
znać z technologią p rodukc ji. W szystko układa się po­

m yśln ie. Jedzie ekipa, jedzie in żyn ie r B la u t. P rzy w y- 
jeździe oczy jego błyszczą radością.

W raca z kilkunastom a wagonam i urządzeń. Pod pa­
chą dźw iga spisane w iersz po w ierszu m etody p roduk­
c ji. Inżyn ie row ie  w ybiegają  m u na spotkanie. K iedy 
b y li dziećm i, ta k  się oczyw iście cieszyli na p rzyjście  
M iko ła ja  z prezentam i. Tu — kolega B la u t z  wagonam i 
i  dokum entacją!

A le  B la u t ma m inę niew yraźną. Oczy mu n ie  świecą 
b laskiem  sprzed k ilk u  m iesięcy. Na lito ść  boską, czy 
się coś stało?

Oto, co się w ydarzyło .
Urządzenia są, to  praw da. Dane o m etodzie F ischer- 

Tropscha są — to  rów nież praw da. A le  to  m ała pocie­
cha. Urządzenia z repa rac ji s tanow iły 40 procent p rzy­
szłe j fa b ry k i. Część gazowa z S chw arzhsidel przezna­
czona była na w ęgie l brunatny.

I  ledw o o tym  B la u t pow iedzia ł, ju ż  z ust słuchaczy 
w yrw a ło  się ¡przeciągłe, pełne rozczarowania „aaaa!...“  
Już się d o m yś lili. Ś ląsk —  to  przede w szystkim  w ęgie l 
kam ienny. T y lko  na ta k i w ęg ie l można liczyć p rzy d łu - 
gopłanow ej p ro d u kc ji. Na przeróbkę w ęgla kam ienne­
go potrzebna są urządzenia.

A le  to  jeszcze n ie  koniec u d rę k i. W ystarczy ty lk o  ccś 
niecoś w iedzieć o chem ii, aby znać w artość tzw . ka ta ­
liza to ra . To on przyspiesza reakcję łączenia się p ro ­
duktów . T akim  kata liza torem  może być w ie le  substan­
c ji, na p rzyk ład  —- krzem . Szybkość re a kc ji zależna je s t 
od pow ierzchni te j substancji. Jeżeli kruszyny ziem i 
okrzem kow ej są bardzie j porow ate, w ięcej m ają otw o­
rów , tym  w ięcej cząsteczek tle n ku  węgla i  w odoru na 
n ich  osiądzie, tym  szybciej przebiegnie reakcja .

A para tu ra  w  Schw arzheidel przyste>sowana była  do 
ka ta liza to ra  z ziem ią okrzem kową. To było w łaśnie 
nieszczęście. Już drug ie !

Dalszy ciąg nastąpi

Więźniowie oświęcimscy w itają swych wyzwolicieli — żołnierzy zwycięskiej A rm ii Radzieckiej.

M A R IA N  B R A N D Y S I I NNE

O PRZEDMOWACH

P RZECZYTAŁEM  niedawno jednym ciągiem k ilka ­
naście przedmów do wydanych ostatnio powieści. 
Nie mamy tu, niestety, miejsca na poparcie mego są­

du wystarczająco wymownymi cytatam i — ale proszę 
m i wierzyć na słowo, że była to lektura bardzo, bar­
dzo męcząca.

Zdawałoby się, że głównym zadaniem przedmowy 
w  książce jest zachęcenie czytelnika do przeczytania 
te j książki. Za takim  mniemaniem przem awiają świet­
ne tradycje, jakie posiada przedmowa literacka w na­
szej literaturze. Żyjem y przecież w  kraju, gdzie przed­
mowy do książek pisywał Tadeusz Boy-Zeleńskł. Kto  
pamięta przedmowy Boya do klasyków francuskich (nie 
rozumiem, dlaczego tych przepysznych esejów lite­
rackich dotychczas nie wznowiono) — ten wie, że każ­
da z tych przedmów nie tylko zachęcała czytelnika, 
lecz wprost go zniewalała do przeczytania książki.

Niestety, po przeczytaniu kilkunastu ostatnich przed­
mów doszedłem do smutnego wniosku, że nasze w y­
dawnictwa z te j zasadniczej funkcji przedmowy zre­
zygnowały. Przedmowy publikowane obecnie — w  
większości swej — nie zachęcają czytelnika do prze­
czytania książki

Przedmowy te najczęściej bywają nudne, suche, prze­
ciążone balastem frazeologii i erudycji. N iekiedy od­
nosi się wrażenie, że autor przedmowy — zapominając 
o czytelniku — stara się przede wszystkim usprawiedli­
wić przed jakim iś surowymi sędziami sam fakt w y­
dania książki. Język przedmów jest trudny, akademic­
ki, nie przystosowany do zdolności odbiorczych czytel­
nika. W  przedmowie do pięknej, gorącej książki dla 
młodzieży, wznowionej niedawno przez jedno z na­
szych wydawnictw młodzieżowych, znalazłem taki 
ustęp:

„Mamy tu w genialnym perspektywicznym skrócie 
jakby odbicie różnicy emocjonalnego stosunku do re­
wolucji 1905 roku z jednej strony proletariatu, z dru­
giej —  liberalnej Inteligencji, dalekiej od rewolucji, 
jakkolw iek żywiącej pewną umiarkowaną dla n iej sym­
patię w okresie je j narastania".

Ależ tak: wszystko to prawda. Tylko nie wierzę, że 
autor przedmowy rozmawiając oko w oko z czternasto­
letnim  czytelnikiem książki ośmieliłby się zachęcić go 
do je j przeczytania w taki właśnie sposób.

Albo inny kw iatek: fragm ent przedmowy do nie­
zwykle interesującej powieści angielskiego pisarza Ja­
mesa Aldridge pt. „Dyplomata“.

„Powieść „Dyplomata“ posiada pewne usterki: obok 
trzech postępowych przedstawicieli klasy średniej autor 
nie ukazał brytyjskich mas, na których opiera się ruch 
pokoju. Przeciwko Essexom i temu, co oni reprezen­
tują, nie walczą jedynie MacGregorowie, Asquithowie 
i  Katarzyny C live. Przeciwko Essexom walczy cały 
obóz pokoju i postępu —  dlatego silny, że należą doń 
m iliony ludzi pracy“.

No, zgoda: autor nie nkazal. Więc eo z tego? Autor 
nie ukazał jeszcze w ielu innych elementów ważnych 
dla sprawy pokoju, jak  na przykład: bohaterskich zma­
gań narodu wietnamskiego i przemysłowej rozbudowy 
Albanii. Hańba mu za to! A le po co pisać o tym  
w  przedmowie, przecież czytelnik polski nie spadł 
z księżyca i  nie żąda, aby każda powieść była wyczer­
pującą encyklopedią wiedzy politycznej o świeeie.

N ie, takie przedmowy nie zachęcają, lecz odpychają 
od książki. Jeżeli m ają być pisane w  ten sposób, to le ­
piej nie pisać ich wcale.
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-  -J a c k ie

TELEFONEM ZE S T A L IN O G R O D U

Ś W IA T — Halo, kopalnia „G o ttw a ld “ ? Tu redakcja „Świa­
ta “ ...

K O P A LN IA  — Tak, tu  „G o ttw a ld “ , re fe ren t współzawod­
n ic tw a  pracy przy te lefonie.

Ś W IA T — S łuchajcie, nasz rysow n ik przysła ł nam rysunk i 
k ilk u  ludzi z Waszej kopaln i. Chcemy o n ich parę słów 
napisać.

K O P A LN IA  — P yta jc ie !
Ś W IA T — Czesław Będkowski...
K O P A LN IA  — M łody górn ik . P ierwszorzędny chodnikow iec, 

w  styczniu zrob i! 178%. Ma Srebrny K rzyż Zasługi. 
Srebrną i  Z ło tą  Odznakę P rzodow nika Pracy.

Ś W IA T — A coś o Bolesław ie M ontiko lo?
K O P A LN IA  — To nasz ślusarz — rac jona liza to r i wynalazca, 

jeden z najlepszych fachowców w w arsztatach — też 
m łodzieżowiec.

Ś W IA T  — W czym pom ógł Waszym sukcesom?
K O P A LN IA  — Pomaga bez przerw y — sw oją pracą. A  jego 

w ynalazek — to  hak do przekładania  pancernego prze­
nośnika zgrzebłowego. W y pewnie i  tak się na tym  nie 
znacie, ale to napraw dę ważne uspraw nienie... Jeszcze 
coś?

Ś W IA T — Jeszcze parę słów : o Janie R egulskim  i Franciszku 
C hałupniku.

K O P A LN IA  — R egulski ma już  tro je  wnucząt. A  w  pracy 
jeszcze służy za w zór naw et m łodzieży. We w spółzawod­
n ic tw ie  d ługofa low ym  wyciąga 187% norm y. Za sw oją 
pracę ma Z ło ty  K rzyż Zasługi, dwa Srebrne, jeden B rą ­
zowy, Z ło tą  i Srebrną Odznakę P rzodow nika Pracy.

C hałupnik — w ręb iarz ścianowy, młodzieżowcy przo­
dow nik. M a Odznakę P rzodow nika i  B rązow y K rzyż Za­
sług i. To wszystko?

Ś W IA T — Praw ie. Wasze sukcesy — np. w ykonanie planu 
rocznego za 1953 już  7 listopada — zawdzięczacie...

K O P A LN IA  — ...no w łaśnie ludziom  — tak im  ja k  ci, o k tó ­
rych pytacie, i w ie lu , w ie lu  innym , któ rzy tu  z nam i 
pracują.

Ś W IA T  — A ja k  z planem za styczeń?
K O P A LN IA  — W ykonaliśm y na 3 dn i przed term inem . To już 

wszystko?
Ś W IA T — Jeszcze słów ko: powodzenia!
K O P A LN IA  — I  Wam rów nież. D ziękujem y.

G Ó R N I C Y  
Z K O P A L N I

o w o ł : Z D Z I S Ł A W  L A C H U R

R a c jo n a liz a to r  ś lu sa rz  B o les ław  M o n tik o lo Czesław B ę d k o w s k i tuż  po w y je ź d z ić  z szybu F ra n c isze k  C h a łu p n ik  n a le ży  do p rz o d u ją c y c h  w k o p a ln i





CZYTELNICY ODPOWIADAJĄ W WIELKIEJ ANKIECIE 
pł. NOWI GOSPODARZE MAJĄ GŁOS

a

A P ŁY W A JĄ  do naszej redak-

N c ji jedna za drugą odpow iedzi 
na ankietę „Ś w ia ta “ . N apływ a­
ją  z różnych stron P o lsk i — 
i ju ż  sam ich  zasięg jes t św ia­
dectwem , ja k  w ie le  buduje  się 

w  Polsce now ych osiedli. Przychodzą l i ­
sty z w ie lk ich  m iast i  z m ałych m iaste­
czek, wreszcie z m iejscowości, któ re  n ie  
b y ły  naw et m iasteczkam i, dopóki tam  
n ie  w kroczyło  nasze budow nictw o.

Dużo w  tych  lis tach  uwag k ry tycz ­
nych — na jbardzie j typow e z n ich, do­
magające się najszybszej in te rw e n c ji, 
będziem y drukow ać. R adzim y czytać 
sprawozdania z naszej a n k ie ty  i  pracow ­
n ikom  Rad Narodowych, i  k ie row n ikom  
przedsiębiorstw  budow lanych, i  p ro je k­
tantom  now ych osied li — znajdą w  n ich 
w ie le  nnateria łu dla sw o je j pracy, w ie le  
cennych sygnałów  i spostrzeżeń. Będzie­
m y zresztą — korzysta jąc z przy ję tych  
u nas zw yczajów  i  praw7, domagać się 
odpow iedzi na głosy k ry ty k i.

Dużo w ięc jes t uwag krytycznych, ale 
jakże przy tym  charakterystyczne dla 
w szystkich, bez w y ją tku  w szystkich 
lis tó w  jes t porów nanie: „w czora j a 
dziś“ . N ow i gospodarze naszych m iast 
w idzą b łędy i  b ra k i naszego budow nic­
tw a czy też gospodarki now ym i osiedla­
m i, a le  iry tu ją c  się naw et na te  b ra k i i  
n iech lu js tw a , dom agając się ich n a j­
szybszej lik w id a c ji, n ik t n ie  zapom ina o 
o lb rzym ich  osiągnięciach naszego bu­
dow nictw a m iejskiego, o tym , w  ja k im  
tem pie przeobrażają się nasze m iasta i 
ile  setek tysięcy lu d z i z ro ku  na ro k  po­
p ra w ia  sw oją sytuację m ieszkaniową. 
Każdy z au to rów  lis tu  — chociaż n ie  by­
ło  to  w arunkiem  a n k ie ty  — uważa za 
konieczne i  niezbędne przypom nieć, na 
p rzykładzie  w łasnego życia, w  ja k ich  
w arunkach ży ł daw nie j, ja k  straszną 
zmorą by ła  kw estia m ieszkaniowa w  
Polsce burżuazyjne j. ja k im  przełom em  
w  jego życiu by ło  otrzym anie nowego

m ieszkania od państwa ludowego, n a j­
częściej „pierwszego ludzkiego m ieszka­
n ia “  w  d ług im  i  p racow itym  życiu.

M IE S ZK A ŁO  SIĘ „K Ą T E M “
„C zy da się opisać radość z o trzym a­

n ia  własnego, niezależnego, pięknego 
m ieszkania, gdy przedtem  m ieszkało się 
„ką tem “  w  ciem nej, s ta re j k ra ko w sk ie j 
kam ien icy bez żadnych wygód... porów ­
nanie tych  dwóch m ieszkań, to porów ­
nanie dwóch ustro jów , tam tego, w  k tó ­
rym  praca w łaśnie m ia ła  napędzić ty lko  
pieniądze do kieszeni w yzyskiw aczy — 
i naszego, w  k tó rym  człow iek jest spra­
wą najw ażniejszą i  pod kątem  jego po­
trzeb opracow uje się państw owe plany 
gospodarcze“  — pisze ob. Jerzy Sochac­
k i, m echanik za trudn iony p rzy budowie 
N ow ej H uty, a zam ieszkały na nowym  
krakow skim  osiedlu G rzegórzki — u l. 
S iedleckiego 11 m. 10.

W szczerym  i  obszernym  liśc ie  ob. K a ­
ro l Jankow ski —  od niedaw na m ieszka­
niec Starego M iasta w  W arszawie — 
wspom ina, ja k  ty lk o  pam ięć jego sięga, 
ko le jne  „m ieszkania“  sw oje i  rodziny. 
C iągnie się d łu g i szereg przeprowadzek 
z jedne j no ry do d rug ie j i  ja k  trag iczny 
re fre n  pow tarza się w ciąż: „...a le  i  tam  
by ło  zim no...“  „ i  znów w  zim nej izb ie “ . 
Gdy wreszcie w ydaje się, że zdobył ja ­
k ie  tak ie  m ieszkanie —  jako  sub lokator 
— w łaścic ie lka  je  sprzedaje, on sam 
m usi się w yprow adzić. W  tym  sam ym  
czasie tra c i pracę. „N ie  stać m nie było 
na „odstępne“  w  sta rym  domu lub  na 
wysokie kom orne w  now ym  — zmuszo­
ny byłem  w yprow adzić się do Zalesia 
Dolnego. Tam  m ieszkałem  ko le jno  w  
p ięciu  dom kach „le tn ia ka ch “ , gdzie tem ­
peratura w  z im ie  spadała do 3 stopni, a 
p rzy w iększych m rozach i  poniżej ze­
ra...“  W  tych  to  „le tn iakach “  - -  ogrodo­
w ych budach choru je  on sam, żona, ma­
l i  synowie.

Przez 28 ła t p i'acow ał ob. Jankow ski 
w  p ryw a tnym  przedsiębiorstw ie budow­
lanym  —  w  znanej, doskonale prosperu­
jące j firm ie . Na najskrom niejsze, ludz­
k ie  m ieszkanie nie za rob ił. „P o 4 la tach 
pracy w  in s ty tu c ji państw ow ej (ob. Jan­
kow ski je s t starszym  inspektorem

D BOR-W schód) zostałem  nagrodzony 
za pracę S rebrnym  Krzyżem  Zasługi i  
otrzym ałem  m ieszkanie. I  to ja k ie  m ie­
szkanie! 3 poko ik i z kuchenką, posadzki, 
centra lne ogrzewanie, łazienka —  mo­
żecie sobie w yobrazić nasze szczęście i  
zadowolenie. Po 53 la tach życia — na­
reszcie m ieszkanie. M oja żona nieraz 
m ów iła : „C zy ja  k ie d yko lw ie k  będę m ie­
szkać ja k  człow iek?“  Aż tu  spełn iło  się 
m arzenie“ .

I  w reszcie, obok szczegółowego opisu 
m ieszkania, ja k b y  na jw iększy kom ple­
m e n t— w y k rz y k n ik : „A  gdzie m ieszka­
my? R YN EK STAREGO M IA S T A  10. 
Okna na rynek“ .

„N A JW A ŻN IE JS ZA  IZ B A “

Przechodzim y teraz do ścisłych punktów  
ankiety. Rzecz charakterystyczna: w  od­
powiedziach na punkt I  — „Rozplanowanie 
mego m ieszkania“ wszyscy uczestnicy ankie­
ty  najw ięcej miejsca i uw agi poświęcają 
kuchni, uważając ją  niem al jednogłośnie za 
„najważniejszą izbę“ . Już ten fa k t wystarczy, 
b y  projektanci naszych osiedli i  mieszkań 
poświęcili zaplanowaniu w  budowie kuchni 
więcej troski. Gospodyni domowa — ob. A. 
B. iD. (nazwisko znane redakcji), m ieszkanka 
osiedla ZOR w  Św idniku koło Lublina, uw a­
ża kuchnię za „serce domu“ i stwierdza, że 
to serce jest stanowczo za m ałe. „Dowcipnie"  
umieszczony ka lo ry fe r — na środku jed y­
nej wolnej ściany — uniem ożliw iał ustawie­
n ie kuchennych m ebli, trzeba go było prze­
kuw ać (!) na inną ścianę. Kuchnia m ogłaby 
być powiększona kosztem przedpokoju, k tó ­
ry  jest tak obszerny, że „można by po n im  
na rowerze jeździć“ . Wreszcie kategoryczne 
i  energiczne zawołanie: „K uchni nie wolno  
lokalizować od południowej strony. Gdyby  
który  z panów architektów choć raz jeden w  
życiu gotował obiad latem  w  ta k ie j kuchni, 
to z całą pewnością do końca życia przestrze­
gałby te j zasady“ .

W ydaje się nam, że wystarczyłoby, gdyby  
Zona projektującego arch itekta m usiała po­
pracować w  ta k ie j kuchni. Już na pewno 
przypom niałaby stanowczo m ężowi (żony 
wiedzą, ja k  to robić), że chociaż by nawet 
uważał kobietę za cieplarniany kw iat, to nie 
należy te j sentencji traktow ać zbyt dosłow­
nie i zam ieniać kuchni w  oranżerię trop ika l­
nych roślin. N a kuchnie z południowej stro­
ny budynku skarży się w ie le  osób!

Szczegółowo analizu je rozplanowanie kuch­
ni mieszkaniec warszawskiego osiedla G ro­
chów I I ,  blok n r 6. W ytyka on umieszczenie 
kaloryfera pod sufitem  (ciepłe powietrze gro­

m adzi się pod sufitem , gdzie rzadko k to  cho­
dzi), zwraca uwagę, że kontakt elektryczny  
powinien być umieszczony po prawej — nie  
po lew ej stronie szafki podokiennej, k tó ­
rej przykryc ie  (blat) służy za miejsce do pra­
sowania. A utor listu załączył naw et szczegó­
łow y planik , wskazujący, że można było przy  
odrobinie staranności lepiej zaplanować 
kuchnię w  tym  samym mieszkaniu.

Odpowiedzi na pu nkt drugi przynoszą re­
jestr powszechnie — wciąż jeszcze zbyt pow­
szechnie — .znanych usterek i  braków nasze­
go budownictwa. Przede wszystkim  nieszczel­
ne, niedom ykające się okna i  drzw i. Z am k i 
nie do użytku , słabo działające centralne  
ogrzewanie, niedbałe k ryc ie  dachów powo­
dujące zacieki. Uwaga — sygnalizujem y bra­
korobom i  kom u należy: w  k ilk u  blokach na 
krakowskich Grzegórzkach zaciekają rynny  
i niszczą się ściany. N a S tarym  Mieście w  
Warszawie po stronie Barssa n r 10 przecieka 
dach — k ilkakro tn ie  obiecano naprawić i  na 
tym  się skończyło. Ze spraw poważniejszych: 
mieszkańcom osiedla ZOR w  Św idniku zatru­
wa życie kotłownia, która — cytujem y wg 
otrzymanego listu: „dniem  i  nocą w yp luw a  
z siebie tony sadzy. Sadza uczerniła nowowy- 
budowane b lo k i i  wciska się drzw iam i i  ok­
nam i do wszystkich m ieszkań“ . Budzim y ad­
m inistrację w  Św idniku z zimowego snu — 
czy naprawdę tak  trudno zabezpieczyć ko­
m in kotłowni?

N a osiedlu Grochów I I  — in ny fenomen. 
Dom zamieszkały od dwóch la t nie otrzym ał 
dotychczas liczników  elektryćznych, lokato­
rzy korzystają z lin ii e lektrycznej na budo­
w ie. K to  za to płaci? Czy budowa m a za du­
żo pieniędzy, czy może elektrow nia, skoro 
przez dwa lata nie zatroszczyła się o założe­
nie liczników.

W  tym  samym b io tu  m ieszkańcy wyższych 
pięter m ają wodę ty lko  w  nocy m iędzy go­
dziną 22 a 6 rano. Wreszcie lokatorzy domu 
przy u l. Grochowskiej 230-a — jako  dobrzy  
gospodarze — sygnalizują, że na sąsiedniej 
budowie (od u licy  W iatracznej) trw a beztro­
skie m arnotraw stwo m ateriału: niechlujny  
transport, w yładunek „na h u rra“ i złe skła­
dowanie niszczą w ie lk ie  ilości cegły.

W YGODNE, ALE I  P IĘKN E

Bardzo charakterystyczne są odpowie­
dzi na punkt trzeci ankiety. O architek­
turze, o ’szacie zewnętrznej swoich do­
mów piszą mieszkańcy bardzo mało. 
„Bloki osiedla Grzegórzki są bardzo mo­
notonne, wszystkie prawie na jedno 
kopyto — architektura jednostajna, u- 
boga“ —  pisze ob. Sochacki. „Architek­
tura bloków monotonna...“ — pisze 
mieszkanka Świdnika. „Jeśli chodzi o 
architekturę, to wydaje się, że w tym  
kierunku nie czyniono specjalnych wy­
siłków“ — pisze ob. Jan Kantor z osied­
la Stałinogród -  Ligota. W  wielu odpo­
wiedziach autorzy stwierdzają, że trud­
no jest mówić o architekturze osiedla, 

. bo większość bloków jest niewykończo­
na zewnętrznie, nieotymkowana.

Z tych krótkich, zgodnych stwierdzeń 
wypływa kilka wniosków. Przede 
wszystkim ten, że wykończanie ele­
wacji, tynkowanie bloków jest wszędzie 
poważnie opóźnione. Istotnie, w pierw­
szym okresie cały nacisk położony był 
na jak  najszybsze oddanie do użytku 
największej ilości mieszkań. Tynkowa­
nie, pochłaniające dużo czasu i pracy — 
odkładaliśmy na później. Widzimy jed­
nak wyraźnie, że ten brak odbija się 
ujemnie na wyglądzie osiedla, że jeżeli 
nasze osiedla mają być miłe dla oka, 
przyjemne dla mieszkańców, jeżeli ma­
ją  nabrać pełnego wyrazu — musimy 
szybko ruszyć z tynkowaniem. Nawia­
sem dodajmy, że w nieotynkowanych 
blokach w zimie są duże straty ciepła. 
Władze gospodarcze i budowlane zapo­
wiadają, że w  najbliższym czasie zabie-

NOWE OSIEDLE G RZEG Ó RZKI W  K R A K O W IE  Fot. K. Jarochoumki



ram y się do tynkow ania b loków  i  w y­
kończania e lew acji. W  szerokim  zakre­
sie p rzew idu je  tę  akcję  m. in . powzię­
ta  na jes ien i uchw ała o „2 -le tn im  p lanie 
uporządkow ania W arszawy“ , na k tó re j 
wzorować się m ają  w kró tce  i  inne m ia­
sta.

D ru g i w niosek: w ięcej tre sk i i  w ięcej 
in ic ja ty w y  tw órczej w  opracow aniu a r­
ch ite k tu ry  now ych osiedli. N ow i gospo­
darze naszych m iast chcą mieszkać w 
domach n ie  ty lk o  wygodnych, ale i  p ięk­
nych. M a ją  do tego praw o. Dodać ty lk o  
m usim y, że większość zbudowanych do 
dz is ia j osied li projektow ana była  przez 
a rch ite k tó w  we wczesnych la tach .powo­
jennych, k iedy to  k ry te ria  now ej, socja­
lis tyczne j a rch ite k tu ry  n ie  b y ły  jeszcze 
skrysta lizow ane, a w śród samych a rch i­
tek tów  s ilne  jeszcze b y ły  w p ływ y przed­
w o jennej, bezideowej, kosm opolitycznej 
a rch ite k tu ry , w  m yśl k tó re j budow nic­
tw o  m ieszkaniowe „n ie  je s t godne“  bo­
gatszej, w dzięczniejszej szaty a rch itek­
tonicznej, że w ystarczą „pudełka do 
m ieszkania“ . D zis ia j tak ie  opaczne po­
glądy należą do przeszłości i  p rzy pro­
jektach  now ych osied li w ie le  uw agi po­
święca się ocenie a rch ite k tu ry  każdego 
b loku.

Z auw ażyli to zresztą n iektó rzy uczest­
n icy  ank ie ty . I  ta k  np. jeden z n ich  p i­
sze: „P atrząc przez przeszło dwa la ta  na 
budowę mojego osiedla zauważyłem , że 
każdy now y b lo k  m ieszkalny je s t ład ­
n ie jszy od poprzedniego, le p ie j wyposa­
żony i  m n ie j w  n im  braków ...“

. C zw arty p u n k t — spraw y u rb a n is tyk i 
— przyn iós ł obszerne odpowiedzi. A le  i  
tu ta j znów pewne spraw y pow racają z 
niepokojącą regularnością. Szereg lis tó w  
zgodnie sygna lizu je  n ie fortunne, nie 
przem yślane umieszczenie śm ietn ików  i 
m iejsc do trzepania, inne — z k ilk u  róż­
nych osied li — poruszają sprawę pias­
kow nic i  m ie jsc do zabawy dla dzieci. 
Zieleńce, owszem — bardzo piękne, ale 
zieleńce są po to, żeby osiedla ' by ły  
zdrowsze i  p iękniejsze, a le  n ie  po to , że­
by dzieciom  zatruw ać życie: „N ie  
wchodź, Jasiu, na tra w n ik “ . A  ta k  bę­
dzie, dopóki dzieci n ie będą m ia ły  swych 
kącików  i  p iaskow nic do zabawy. Te 
drobne pozornie spraw y: śm ie tn ik i, trze ­
paki, pomieszczenia na w ózki dla dzie­
ci, podjazdy (żeby n ie  trzeba by ło  dźw i­
gać z daleka m ebli czy węgla) — są w 
istocie bardzo ważne. Z łe  ich  rozw iąza­
nie może bow iem  zatruć powszedni" 
dzień. W ydaje się, że pow inny one -być 
zaliczone do „abecadła urbanistycznego“ 
i  p rzy ocenie now ych p ro jektów  należy 
je  dekładnie badać. Trochę w yobraźni i 
dobrej w o li („Jak by to  było, gdybym  ja  
tam  zam ieszkał?“ ) — w ystarczy.

No i wreszcie powszechna bolączka, o 
k tó re j p isa liśm y zresztą w e w stępie do 
a n k ie ty : trudność orientow ania się w  
osiedlu. W ynika- to  w  pewnym  stopniu 
z n ie  dość p rze jrzyste j kom pozycji u r­
banistycznej osiedla, a le także z w y ją t­
kowego nieraz niedbalstw a w ładz te re ­
now ych. Przez w ie le  m iesięcy — a n ie­
raz i  la t —  zachowana zostaje podw ój­
na num eracja: „budow lana“  i  u liczna, a 
p rzy tym  Rady Narodowe n ie  kw apią się 
z nadawaniem  nazw now ym  ulicom . W 
rezultacie m ów im y znajom ym : „m iesz­
kam  w  b loku  7c, a le od Z ie lone j to  jest 
num er 9/15. Żebyś nie pom ieszał z Z ie ­
loną 7, bo to  jes t przecież b lok 17d“ . 
A lbo : „Ja k  w ejdziesz c-d K arłow icza, to 
m ój b lok będzie na północno wschodnim  
sk ra ju  dziedzińca, ta k i s in y  pod zacie­
kającą rynną “ .

Czekamy na dalsze odpowiedzi. Przy­
pominamy, że term in ankiety upływa 
dnia 1 kw ietnia br. Przypominamy, ze 
każda z Waszych odpowiedzi może po­
móc w  usunięciu istniejących braków, 
na pewno pomoże w planowaniu i pro 
jektowaniu nowych osiedli. Przypomi- 
natny wreszcie, że na autorów naj ep 
szych odpowiedzi czekają cenne nagro- 
dy, jak: aparat radiowy „Mazur , obraz 
(współczesna grafika), narzuta na P 
czan, komplet, do kawy na 6 osob. lam ­
pa dekoracyjna, albumy z dziedziny 
sztuki oraz książki. O przyznaniu na­
gród w  naszej' ankiecie nie będzie roz­
strzygało losowanie, przyzna je  redan- 
cja tym Czytelnikom, których odpowie­
dzi uznane zostaną za najlepsze, najcie­
kawsze, najbardziej gospodarskie, naj­
głębiej umotywowane. W arto więc tro- 
chę się potrudzić, a może juz za KUKa 
tygodni przeczytasz w „Święcie , ze 
otrzymałeś piękny odbiornik radiowy, 
obraz, album lub książkę. IAt “

W  ciągu niewielu lat rozwinęły się wspaniale metody badań biochemicznych. Na zdjęcia dwa nowoczesne aparaty. Jeden 
z nich służy do szybkiego i dokładnego oznaczania potasu, sodu i wapnia. Pierwiastki te są składnikami żywych ustrojów.

DSaËoqi o  biochem ii (3)

NIE MA RZECZY NIEPOZNAWALNYCH
ADAM HOLLANEK Fot.: K. JAROCHOWSKI

ZN AC IE  z pewnością te mocne sło­
wa S ta lina : „N ie  ma na św iecie 
rzeczy niepoznaw alnych, są ty lko  
rzeczy jeszcze nie poznane...“  Ta­
k im  zjaw iskiem  dotychczas bardzo 
m ało poznanym  jest —  życie. W ie­

m y, a pierw szy w ypow iedzia ł to jasno 
nasz w ie lk i rodak — Jędrzej Śniadecki, 
że ob jaw y życia łączą się n ie rozerw a l­
nie z nieustanną przem ianą m a te rii. A  
przem iana m a te rii —  to  przecież, ina ­
czej m ów iąc, reakcje chemiczne. B io ­
chem icy są przekonani, i  mam wraże­
n ie  słusznie, że poznanie życia jes t moż­
liw e  ty lk o  w  oparciu o biochem ię.

—  Cóż jednak u trudn ia  pochód bio­
chemii? —  spytałem zaraz.

—  Biochem ia jes t nauką m łodą — od­
p a rł m ój rozm ówca, m gr Szczepkow­
sk i, znany już  C zyte ln ikom  z poprzed­
n ie j w izy ty  w  Zakładzie C hem ii F iz jo ­
logicznej. Rozwój je j uzależniony jes t 
od rozw o ju  now ych, coraz sub te ln ie j­
szych metod badawczych.

Przeszliśm y przez piękne sale labo­
ra to ry jn e  na d ru g i -koniec Zakładu. 
S tanęliśm y przed jednym  ze szklanych 
bloków .

— Troska o życie ludzkie — mówi pracu­
jący tu dr Ostrowski — była głównym  bodź­
cem badań biochemicznych. N ic dziwnego, że 
w  ciągu niew ielu la t rozwinęły się wspaniale 
m etody je j badań. Proszę się przyjrzeć choć­
by tem u urządzeniu... W  kam erze ze szkła 
znajduje się specjalny roztwór, w  którego 
obecności cząsteczki białka p rzy jm ują  ładu­
nek elektryczny. W  zależności od rodzaju  
białka ładunek ten jest większy lub m nie j­
szy. Pod w pływ em  prądu elektrycznego roz­
poczyna się w  roztworze wędrówka nałado­
wanych cząsteczek b iałka do biegunów prądu  
o znakach przeciwnych.

P rzy jrza łem  się dobrze działania szklanego 
laboratorium , którego pracownikam i są... ła ­
dunki elektryczne. Gdy na pasek bibuiy, roz­
pięty w  kam erze ze szkła i  przesycony roz­
tworem , kapniem y kropelkę surowicy k rw i 
— poszczególne białka, wchodzące w  skład 
surowicy, przyjm ą określone ładunki elek­
tryczne. Bieguny prądu Zmuszą te naładowa­
ne cząsteczki biaiek do wędrówek. Jedne 
więc białka, w  zależności od wielkości przy­
jętego ładunku, przesuną się na „moście“ z 
bibuły bliżej — inne dalej. W  ten sposób 
powstaną prążki: skupiska różnych rodzajów  
białek na bibule.

W yję ty  pasek b ibuły zostaje teraz umiesz­
czony w  drugim  aparacie, gdzie, dzięki dzia­
łan iu  kom órki fotoelektryeznej, następuje 
narysowanie wykresu, ilustrującego stosu­
nek ilościowy poszczególnych rodzajów bia­
łek. U  normalnego człowieka stosunek posz­
czególnych b iałek jest stały.

__ U chorego natom iast —  pow iada
d r O strow ski —  stosunek b ia łek  je s t 
in n y  n iż  u  zdrowego. Wobec tego ry ­
sunek u legnie zm ianie. W  ten sposób 
aparat, w  k tó rym  w ykorzystana została 
w iedza o elektryczności, s ta ł się po­
mocniczą metodą w  dziedzinie w y k ry ­
w ania różnorodnych schorzeń.

—  Jakich?
— Gdy zbadamy krop lę  k rw i ludz­

k ie j, możemy na podstaw ie p ro p o rc ji je j

b ia łek wnioskow ać w  pewnych szcze­
gólnych w ypadkach o is tn ie n iu  choro­
by, um iejscow ionej w  skórze, w  ne r­
kach, w  w ątrob ie , oraz o n iektó rych  
rodzajach raka. M etoda e lektro fo rezy 
b ibu łow e j, to  jedyny sposób w yk ryw a ­
n ia  złośliw ego now otw oru  szp iku kost­
nego, tzw . szpiczaka mnogiego.

— A  czy ma to duże znaczenie p rak ­
tyczne?

— N atu ra ln ie . Świadczy o tym  cho­
ciażby fa k t, że d la  w ie lu  k lin ik  doko­
nyw aliśm y oznaczeń m etodą e lektro fo ­
rezy: na te j bow iem  podstaw ie można 
rozpoznać chorobę i zastosować lecze­
nie. Potem zaś, badając obraz b ia łek 
podczas leczenia, stw ierdzam y, czy cho­
roba ustępuje, czy też należy leczenie 
zm ienić. Trzeba tu  rów nież dodać, iż 
n iektó re  k lin ik i zbudow ały ju ż  apara­
tu rę  na w zór naszej i  same się n ią  po­
sługują . B iochem ia, ja k  w idać, w  róż­
norodny sposób i  na różnych polach 
w ydała w a lkę  chorobie. Kolega B icz da 
w am  tego jeszcze jeden przykład .

D r B icz w skazał m i s tó ł zastaw iony 
m a łym i naczyniam i, napełn ionym i 
skraw kam i skóry lu d zk ie j. W idząc m ój 
zdziw iony i  trochę może przerażony 
w zrok d r B icz pow iedział prędko:

Z  prążków widocznych na pasku można 
odczytać skład białek surowicy krw i 

i wnioskować o chorobie.

—  Z tą  skórą je s t ta k : dotychczas 
nauka pobieżnie ty lk o  zajm owała się 
procesam i przem iany gazowej, zacho­
dzącym i w  w ie rzchn ie j w a rstw ie  na­
szego cia ła. Skóra składa się zasadniczo 
z trzech w arstw  —  naskórka, skóry 
w łaściw e j i  tk a n k i podskórnej. Badania 
nad przem ianam i biochem icznym i skóry 
są bardzo trudne  i  żmudne. T raktow a­
no je  w ięc po macoszemu. A  przecież 
tkanka  skórna spełnia n iezw ykle  ważną 
ro lę  w  organizm ie i  posiada w łaściw ą 
sobie przem ianę m a te rii, poznanie k tó ­
re j je s t d la  m edycyny niezbędne.

Z w ym ienionych trzech w arstw  skó­
ry  na specjalną uwagę zasługuje na­
skórek. W arstw a ta  ulega szybkie j od­
now ie, a budujące się kom órk i w  po­
rów nan iu  z kom órkam i innych  w a rstw  
skóry cechują się żywszą przem ianą ma­
te r ii. Nasze dotychszasowe prace po­
tw ie rdza ją  tę  szczególną ro lę  naskórka.

— A w  ja k i sposób badacie przemianę 
gazową w  naskórku? Czy i  w  te j dzie­
dzinie pomaga wam  nowoczesna tech­
n ika, podobnie ja k  pomaga ona w  ba­
daniach nad krop lą  krw i?

— Technika znana jest od dawna, ale wciąż 
jeszcze pozwala na prowadzenie nowych ba­
dań. Ten rząd błyszczących naczyń —. to apa­
rat W arburga. W ykorzystu jem y w  nim  znane 
zjaw isko. M ianowicie, skóra jeszcze przez 
k ilk a  do kilkunastu godzin po w ykro jen iu  z 
całości organizm u przejaw ia oznaki życia — 
zaeffodzą w  n iej zjaw iska przem iany gazo­
w ej. Do naczyńka, dającego się szczelnie po­
łączyć z m anometrem, w kładam y skraw ki 
tak ie j żyw ej skóry. S kraw ki skóry pobiera­
ją  Uen zaw arty w  naczyńku. Pociąga to za 
sobą zm iany ciśnienia, które wskazuje nam  
m anom etr. Z  ilości zużytego przez skórę tle ­
nu poznajem y żywość przem iany gazowej 
naskórka. P ierwszym  etapem naszych prac 
było określenie poziomu przem iany gazowej 
dla norm alnej skóry. D rugi etap polega na 
zbadaniu przem iany gazowej w  zmienionej 
chorobowo skórze.

—  Rozumiem, pragniecie doprowadzić 
dc tego, aby kiedyś lekarze, znając p ro ­
cesy zachodzące w  skórze, m ogli sto­
sować odpowiednie leczenie występu­
jących w  n ie j zaburzeń!.,.

Gdy wychodziłem  z Zakładu, pojąłem  jed­
nak, że to, co powiedziałem  przed chwilą, 
stanowi zaledwie fragm ent celu, k tó ry  m u­
sieli sobie postawić biochemicy Zakładu. 
Przecież badania nad skórą prowadzą — być 
może — do nowej m etody leczenia nie ty lko  
chorób skóry, ale również oparzeń i  pora­
niem  D r  Bicz w yprobow uje m ianowicie, ja k  
długo można utrzym yw ać przy życiu skórę, 
oddzieloną nożem od reszty ciała. Czyż nie 
jest to początek drogi, prowadzącej do m eto­
dy konserwowania płatów  skóry dla prze­
szczepów operacyjnych?

Biochem ia, (to nauka szeroka i  .pasjo­
nująca siwym i ogrom nym i m ożliw ościa­
m i. Je j będziem y praw dopodobnie za­
wdzięczać w  przyszłości przedłużenie 
m łodości i  życia ludzkiego. Ona pozw oli 
na coraz ito ^ iększe  sukcesy, w  w alce 
z chorobam i tra p ią cym i ludzkość.

K O N I E C
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nie dało się już  uratow ać. Z czego później żył? A rtyśc i, 
a głów nie ludzie z cyrkow ej g a le rii, k tó re j by ł u lu ­
bieńcem , zebra li pokaźny fundusz, bo w łaścic ie l cyrku  
odm ów ił odszkodowania. Gadbin Brons u trzym yw a ł się 
z te j ja łm użny.

— W czoraj, proszę sobie w yobrazić, p rzy jecha ł do 
Ju lin ka  n ie ja k i Sm iechowski i  zg łosił num er: sa lto  na 
m otocyklu. Odrzucono. N ie ro b i się u nas tak ich  h is to ­
r ii.  Nawet je ś li coś w cyrku  w ygląda groźnie, w  rze­
czyw istości je s t zupełnie bezpiecznym wyczynem  i  po­
lega na ja k ie jś  sztuczce. A le  ta jem nic „służbow ych“  
zdradzać nie będę. Słowem...

Słowem, w J u lin ku  n ik t n ie będzie ży ł z ja łm użny 
ja k  G adbin Brons, niegdyś skoczek nieustraszony...

ZA D A N IA  NOWOCZESNEJ „T IN Y “
U stropu h a li kołysze się m etalow y maszt. Jolanta 

G rajew ska zręcznym  ruchem  w kłada stopę w  pętlę 
i  zawieszona głową w  dó ł podaje d łon ie  Leszkow i W y­
szyńskiem u. Będą rob ić  tr ic k  „ręce w  ręce, ty lk o  bez 
abfa lu ...“  N ie naszą je s t rzeczą rozstrzygać o dosko­
nałości ich  ćwiczeń — są tam  subtelności znane ty lko  
in s tru k to ro w i G edroycicw i, niedostrzegalne d la  nas. 
zw ykłych  śm ie rte ln ików . M łoda gim nastyczna para 
ukończyła niedaw no trzy le tn ie  S tudium  S ztuki C yrko­
w e j, mieszczące się w  tym że Ju lin ku .

O bserwuje ich spod oka L u d w ik  B randysiew icz, k ie ­
ro w n ik  ośrodka „a rtys tó w  słow nych“ . Ten pan z brzusz­
kiem  zadziw ia ł przed la ty  publiczność jako  row erzysta 
w iru ją cy  po ścianach „kosza śm ierci“ , szklanego cy­
lin d ra  bez dna, wciąganego na linach  pod kopułę.

— D ziw ię się czasem tym  m łodym . N ie tym  aku ra t 
na trapezie. A le  są tacy, co zapisują się na S tudium  
i  jakoś m ało w kłada ją  ducha w  robotę. G im nastycy — 
tak. O ni p o tra fią  ze sobą współzawodniczyć, am bicja 
(żeby n ie  być gorszym od ko leg i) odgryw a dużą ro lę. 
A le  w  num erach solowych... czasem p rzykro  m yśleć: 
ta k ie  m ają w arunki...

C yrkow e w ychow anie odebrał B randysiew icz w  in ­
nych w arunkach. Jak w ie lu  m łodych, rozpoczął pracę 
u m istrza, k tó ry , skoro ju ż  raz pod ją ł się edukacji, n ie  
żałow ał rę k i. „A dep t“  ówczesny nie m ógł się naw et 
poskarżyć lis tow n ie  rodzicom : m is trz  n ie  p ła c ił an i gro­
sza, a pieniądze na znaczek pocztow y daw ał ty lk o  pod 
tym  w arunkiem , że p rze jrzy  i  zaakceptuje korespon­
dencję. M łody człow iek, często w yg łodn ia ły  i sponie­
w ierany, w łóczył się ze sw oim  patronem  po świecie, 
podróżując, zresztą wespół ze starszym i, w  bydlęcym  
wagonie, w ciśn ię ty pom iędzy dekoracje i  rekw izyty , 
jako  że ta k i transpo rt personelu b y ł znacznie tańszy.

Śpiew ało się kiedyś piosenkę:
„T ino , T ino, biedna cyrków ko,
Umęczona w ędrów ką 
W śród m iasteczek i  w si...“

Sentym entalne to  było, ale praw dziw e. D zisia j nasze 
„T in y “  m ieszkają w  ju lin ko w sk im  in te rnacie , m ają 
bezpłatne w yżyw ien ie  i k ilka se t złotych stypendium  na 
mi.esiąc. Żądają od n ich ty lk o  jednego: pracy nad sobą, 
uzyskiw ania coraz lepszych w yn ików . M is trz  ze szpic­
ru tą  n ie  będzie ju ż  „T in y “  poganiał, n ie grozi je j głód, 
je ś li w  określonym  czasie n ie  dojdzie  do doskonałości 
w  ćw iczeniach.

STRAJK NA TRAPEZACH
Skoro zdecydowaliśm y się naszpikować ten reportaż 

w spom nieniam i a rtystów , m ających za sobą dwadzieś­
cia, trzydzieści la t w  służbie areny, przytoczm y jesz­
cze jedną h is to rię  z gatunku „śm ie j się, pajacu“ .

Zdarzyło  się to  w  poznańskim  cyrku , pewnego w ie ­
czora ro ku  1935. N adchodziła jesień, co, ja k  się zrazu 
może wydawać — n ie  m ia ło n ic wspólnego z om awianą 
sprawą. Jedno z ostatnich w  sezonie przedstaw ień za­
w ie ra ło  przebojowe popisy „la ta jących  d iab łów “ , czyli, 
m ów iąc inaczej, g rupy gim nastyków  napow ietrznych 
K azim ierza B lum skiego. S iła , zręczność, precyzja — 
cóż jeszcze w ięcej można pow iedzieć o um iejętnościach 
tych  m łodzieńców, fruw a jących  na trapezach w brew  
w szelkim  praw om  ciążenia. „S zczęśliw i, zdrow i chłop­
cy“  — m ów iono w śród publiczności.

Po skończonym w ystępie „la ta jące  d ia b ły “  zam iast 
w ybiec w śród oklasków , p rzys iad ły  na trapezach. — 
Schodzić, następny num er! — w o ła ł z do łu  dyrekto r. 
Na próżno. „S zczęśliw i chłopcy“  n ie  zeszli, bo w łaś­
nie n ie  m ie li powodów do zadow olenia: kończył się 
sezon i  wszyscy, ja k  co roku , dosta li na zimę w ym ó­
w ienie. P rotestu jąc przeciw ko tem u, rozpoczęli jedyny 
chyba w  dziejach s tra jk  okupacyjny na trapezach.

D yre k to r postanow ił prow adzić program  da le j: w y­
gnał na arenę ociągających się „g lad ia to rów  pa rte ro ­
w ych“ .“ I  oto niespodzianka: publiczność w zięła stronę 
stra jku jących  i  przegnała „g lad ia to rów “  kam ieniam i. 
Dopiero niezawodna w  ta k ich  w ypadkach po lic ja  połoT 
żyła kres „zam ieszkom “ .

Niesposób było  nie wspom nieć K azim ierza B lum ­
skiego w łaśnie tu ta j w  Ju lin ku , w  m iejscu, k tó re  prze­
cież n ie  jes t niczym  innym , ja k  ośrodkiem  zim owym  
cyrków  państw owych. Zam iast pałętać się przez zimę 
bez pracy, zam iast zajm ować się ślusarką, szewstwem 
czy jak im ś innym  m ało cyrkow ym  zawodem, tu ta j 
m ieszkają w  przerw ie  m iędzy sezonami ci. któ rych

Studium Sztuki Cyrkowej w Julinku wyszkoliło niejednego wirtuoza areny. Oto młodzieżowa trupa Kozioła (po 
prawej) podczas próby nowego numeru. Akrobatyczna jazda rfa rowerach jest naszą specjalnością cyrkową

Komik-akrobata Kochmański wywołuje śnrech nawet 
podczas prób. Występuje, jak widać, „po cywilnemu“.

„Aurelio“ przygotowuje coraz trudniejsze tricki na Fe­
stiwal Cyrków Polskich, który odbędzie się w marcu.

Ą  SKRAJU Puszczy K am pinoskie j p rzy­
siad ło  k ilk a  domków, smaganych w ia trem  
i. śnieżycą. T u ta j w łaśnie, do osady Ju linek, 
żjfechał cy rk  na zim owe leże. Jest to  — 
je ś li ta k  można rzec — cy rk  w  cyw ilu : głę­
boko w  ku frach  spoczywają barw ne, a tła ­
sowe kostium y, n ie  ma podniecających 
św ia te ł areny, n ie  ma charakterystycznej, 

ja zg o tliw e j o rk iestry .
W w y ta rtych  dresach, w  w elw etow ych m arynarkach 

typu  M HD p rzys tą p ili a rtyśc i do pracy. C ałym i dniam i 
recytu ją  teksty, m io ta ją  ku le  i  maczugi, w y w ija ją  salta, 
kołyszą się na g ię tk im  maszcie, a w  w olnych chw ilach 
noszą zupę na obiad, ka rm ią  k u ry  i  dysku tu ją  o rze­
czach przeróżnych — od dyscyp liny pracy począwszy, na 
trickach  ilu z jo n is tó w  skończywszy.

W nętrza tych  dom ków  i  baraków  są raczej szare, 
w ypełnione podartym i m ateracam i, żelastwem , k tó re  ja ­
kieś tam  przeznaczenie posiada w  akrobatycznych 
p raktykach , dekoracjam i o barw ach niegdyś jaskra ­
wych, a dzis ia j w yp łow ia łych  i  sm utnych. T y lko  ludzie 
w ydają się zadowoleni.

—  Tak — pow iadam y — wesoło tu  n ie  jest...
— N iby  dlaczego?
— Ano, pałaców  n ie  macie...
Jeden dzień z n im i spędzony w y ja śn ił wszystko.

KREW  N A  AREN IE

Sala, gdzie odbyw ają p róby a rtyśc i ,.słow ni“ , a w ięc 
kom icy i  konferansjerzy, pom ieścić może ledw ie k ilk a ­
naście osób. Przed reżyserem  Szpakowiczem gnie się 
w  pokracznym , iście cyrkow ym  pokłonie  A d o lf W ro­
now ski.

—  B londyn i i  b runeci —  skrzeczy —  przybyw a jcie  
na nasze przedstaw ienie...

Jest to  s łynny kom ik, ta k  ja k  niegdyś b y ł słynnym  
akrobatą. Czasy śm igania na trapezach skończyły się, 
k iedy ładowane na wóz re kw izy ty  cyrku  „B arnum “ 
zm iażdżyły m u palec. Nieszczęście? Tak. A le  do tego 
można by ło  w  przedw ojennym  cy rku  przyw yknąć. On 
sam b y ł św iadkiem  sześciu w ypadków . Przyczyny? Le­
żały w  samym założeniu przedstaw ień: groza, niebez­
pieczeństwo b y ły  magnesem dla publiczności, podwa­
ja ły  dochody w łaśc ic ie li. K to  zgłaszał bardzie j ka rko ­
łom ny num er — ten b y ł lepszy, in n i odpadali w  kon ­
ku re n c ji. Żądano em ocji, g ry  nerw ów , żadnych siatek, 
żadnych zabezpieczeń...

— A  w  razie  w ypadku i u tra ty  zdolności do pracy? 
Różnie to  byw ało i  jedno ty lk o  by ło  pewne: w łaścic ie l 
cyrku  nie w yp łaca ł an i grosza. W cyrku  ham burskim  
popisyw ał się w  la tach trzydziestych szaleńczy a kro - 
bata G adbin Brons; z w ysokości 18 m etrów  (sześć p ię ­
te r!) skakał na ześlizg w  kszta łcie  rynny. Raz o centy­
m etry źle o b liczy ł odległość i  w yrżną ł o brzeg swojego 
ko ry ta . P iękny, posągowy G adbin Brons w  jednej chw i­
l i  s ta ł się kaleką na całe życie — zm asakrowanej nogi
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główną życiową pasją jes t przecież skakanie na lin ie , 
po łykanie  ognia i  ta k  da le j. O trzym ują norm alną pen­
sję i  czas sw ój zużytkow ują ja k  mogą n a jle p ie j: p rzy­
gotow ują now y program .

„A U R E L IO “ N IE  Ż A Ł U JE  KLO SZY...

A  w  tym  ro ku  ćw iczą zaciekle j n iż  k iedyko lw iek.
A u re liusz Syw enki, żongler o w łosk im  pseudonim ie 

„A u re lio “ , pracu je  w  osobnym pokoju, z dala od ludzi 
i  św iata. K losz szklany siedział przed chw ilą  na jego 
nosie, a teraz znalazł się na palcach stopy.

—  Jak się rozb ije , proszę się n ie  przejm ować, mam 
zapas. N ie p ierw szy i  n ie  osta tn i...

W skazał na kupę skorup w  kącie pokoju.
— A le  ten tr ic k  m usi się znaleźć na F estiw a lu , tak  

sobie pow iedziałem .
Pot ściekał ob fic ie  z tw a rzy  żonglera „A u re lio “ , co 

oznacza, że niem ałą wagę przyw iązu je  do Festiw alu.
Jak zresztą i  ca ły  Ju lin e k . S tanisław a Żebrowskiego 

łam ańce na maszcie, K azim ierza K o łka  „m rożące krew  
w  żyłach“  sko k i na lin ie , Anastazego Brauna żanglerka 
nogam i —  w szystkie te  pracow ite  p róby odbyw ają się 
pod kątem  Festiw a lu . Ju lin e k  dźw iga na wyższy poziom 
naszą sztukę cyrkow ą.

F estiw a l cyrków  po lskich odbędzie się w  m arcu we 
w rocław skie j H a li Ludow ej. Zdaje się, że będzie na Co 
popatrzeć. Chociażby na w idow isko w  układzie  O dro­
wąża i  Manca p t. „P odróż po św iecie“ . D aje ono prze­
gląd narodow ych specjalności cyrkow ych (oczywiście 
w  w ykonaniu  P olaków ): ch ińskie j e k w ilib ry s ty k i, ra ­
dzieckie j d ż ig itó w k i, w ło sk ie j żong lerki, m eksykańskich 
cudów z lassem, po lsk ie j jazdy na row erach —  w szyst­
kiego tego, co stanow i ja k  gdyby „m onopol“  sztuki 
cyrkow e j różnych k ra jó w . W ykszta łca ły się te  ta len ty  
w  ciągu w ieków , da ły  się poznać ju ż  w  średniow ieczu, 
k iedy  na ja rm arkach  prezentow ali je  bezim ienni, lu d r 
w i a rtyśc i.

Czas ju ż  w racać, czas dać odpoczynek oczom znużo­
nym  w irow an iem  k u l i  ta le rzy, grą m ięśni naprężo­
nych w  w ys iłku . Czas pow iedzieć: „T ak , ten wasz prze­
w iany w ia trem , szary i  niepozorny Ju linek — n ie  jes t

Hubert Longżyk osiągnie, być może, kiedyś doskona­
łość Włocha Rastelli, któremu rodacy wystaw ili pomnik

jeszcze piękny... Trzeba ty lk o  m ieć na względzie różnicę 
m iędzy tym , co jest, a co było...

__ No w łaśnie — pow iadają gospodarze. —  A  je ś li
się wam  nie podobają same budynki, to  pow iem y, że za 
parę la t oowstanie tu  całe m iasteczko cyrkow e, z are­
nam i, z w ie lk im i ha lam i do tren ingów , z re fle k to ra rrr 
i  z m uzyką. Już naw et zaczęli zwozić cegłę...

Baletm istrz W ojnar pragnie wykazać na swoim przykładzie, że każdy numer zyskuje znacznie na atrakcyjności, 
jeśli wykonany jest z.wdziękiem . Taką właśnie postawę powinna przyjąć dziewczyna, ćwicząca z kółkiem...
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DWA KROKI OD TRYBUNAŁU
Dokoncmit ze *tr. 4

Selchorsch klęczał ciągle. Teraz przym knął oczy, głowę od­
wrócił, zacisnął pięści...

— Co zam ierzam  robić? Zw yczajnie... — powiedział tamten. 
W ziął m ój bochen Chleba, przekro ił, jedną część odłożył m i

z powrotem  na kolana, drugą podsunął esesmanowi. Potem, 
jakby napełnił go wstręt, splunął, stuknął nożem w ławę  
i krzyknął:

— ldż precz!
K iedy zam knęły się drzw i za hitlerowcem  ściskającym pod 

pachą glon C hleba, n ik t z nas długo nie przeryw ał m ilczenia...
Szafraniec obejrzał przygasłego papierosa, dopalił k ilkom a  

pociągnięciami, w yrzucił. Od strony m iasta słychać było stłu­
mione dzwonienie tram w ajów  i gw ar ludzkich głosów.

— No cóż? — podniósł wysoko brw i w ystukując palcam i m ar­
sza. na kamieniach m uru — pewnie go wykończono w  dzień 
czy w  dwa później. A  m y z jego powodu stoczyliśmy k ilk a  
zaciętych, wielogodzinnych dyskusji, k łó tn i h iem al. Jako h i­
tlerowca, dozorcę z Buchenwaldu, należało go bezwzględnie 
zatrzym ać. A le widzisz, on budził w nas litość. N ik t  z nas nie 
m ógłby go zabić ja k  psa, bo znaleźliśmy w nim znikom y pro­
cent człowieka. Doszedłem znacznie później do wniosku, Ze 
trzeba go było przekazać władzom, niechby go sprawiedliw ie  
osądzili. T y lko  Ze dziś ta sprawiedliwość, z którą się zetkną­
łem  tu w  M iędzynarodowym  Trybunale W ojennym , budzi we 
m nie coraz silniejsze wątpliwości. W'ygląda tak , jak b y  Anglo- 
sasi zdecydowali się skazać k ilku  hitlerowców pokazowych, 
głównych, ale poza tym  ja k  najw ięcej oszczędzić pozostałych. 
Obawiam  się, że m am y na to zbyt m ały  w pływ ...

Zaczęliśmy wstępować po pochyłości wzdtuż m uru, aż otwo­
rzy ł się przed nami szeroki w idok na zamkowe dziedzińce, na 
basztę zielonawą ze starości, pod którą prowadziło wygodne 
przejście. Zastukały kam ienie pod naszymi krokam i, powiał 
skądś zatęchły, piwniczny chłód.

Szafraniec został, zapalając jeszcze jednego papierosa, ja  
poszłam naprzód, stąd widać było Norym bergę leżącą w w io­
sennym słońcu, pełną zniszczeń i śladów niedaw nej w ojny, 
jakby pokrytą liszajam i. Weszłam w  cień baszty szukając 
drogi na górę i spostrzegłam, te  pod schodami ktoś jest. M ęż­
czyzna w jesionce z kołnierzem  osłaniającym  dól tw arzy  od­
w rócił się do m nie, stanęliśmy oko w oko. Z  bliska jego rysy  
nie w ydaw ały m i się pozbawione wyrazu, przeciwnie, by ła w 
nich stężona do niepospolitych rozm iarów gorycz, determ i­
nacja, cynizm  może, czy Ja wiem? A le wszystkie te uczucia 
zgasił niepokój napełniający stopniowo jego rozbiegane oczy. 
Nie m nie się przestraszył. P a trzy ł ponad m oją głową. Spo­
strzegł Szafrańca. O bejrzałam  się. M ilcze li dość długo, wresz­
cie redaktor zrobił k ro k  naprzód, wyciągając paczkę „P ionie­
rów “ . Zrozum iałam , te  m ój kolega nie jest pewny, czy roz­
poznaje tego człowieka. Zaczął m ów ić ,po niem iecku:

— Dzień dobry, panie Selchorsch. in teresujące spotkanie. 
Może pan zapali?

Niem iec w zią ł papierosa brzydkim  ruebem i zapalając, pa­
trzy ł ty lko  na płom ień.

— Tak — powiedział ochryple — Interesujące spotkanie. 
Przyznaję. Powinienem  znowu klęknąć przed panem, jak  
wtedy.

N ieprzy jem ny grymas, m ający być uśmiechem, zeszpecił je ­
go rysy przy tych słowach.

Zaległo m ilczenie. Słychać było dolatujące z oddali k rzyk i 
chłopców grających w  p iłkę. Szafraniec głośno zakasłał. Echo 
zabrzm iało wysoko pod sklepieniem  baszty, k ilk a  wron zer­
wało się stamtąd, strącając nam na głowy nieco tynku; odle­
ciały bez pośpiechu klepiąc skrzydłam i powietrze.

— Nie byio po co klękać — powiedział Selchorsch, rozkłada­
jąc ręce — ani Zony, an i dzieci, gruzy na miejscu domu, gru­
zy zamiast naszej uilcy.

Zam ilk ł. P atrzy ł tam , gdzie w słońcu wiosennym widać b y­
ło dzielnicę ru in . Zupełnie cicho powtórzył:

— N ie byio po co klękać. Łażę pomiędzy gruzam i, sam nie 
wiem, czego szukam, swoich dzieci, swojej Zony, przeszłości...

Szafraniec, w idziałam  to, przyglądał się Seichorschowi, su­
rowo i bardzo uważnie, Jakby się na coś decydował.

— U kryw a się pan? — zapytał, a wyglądało tak, że był tego 
pewny.

Selchorsch pokiw ał głową.
— N ie. H itlerow iec, esesman Selchorsch, mieszka przy ulicy  

Steinplattenweg dwadzieścia pięć. Zam eldu j pan o tym , a ju ­
tro p rzy jd ź pan sprawdzić, czy m nie zabiorą.

Znowu grymas uśmiechu rozciągnął jego usta.
— N ie zabiorą. Chociaż więzienie norym berskie m a sporo 

cel. Dygnitarze Trzeciej Rzeszy nie za jm ują  całego miejsca. 
Herm ann Goering, co m nie przez ty le  lat ja k  psa trzym ał za 
drutam i, co m nie szczuł na ludzi, kazał ich kąsać, co m i rodzi­
nę zabił i  tyc ie  zm arnował, nie potrzebuje dla siebie całego 
więzienia. M im o to nie zabierają m nie jakoś.

Zaciągnął się papierosem szybko, łapczyw ie, zm rużył oczy 
od dymu. Szafraniec w  sposób widoczny zaciskał pięści w k ie ­
szeniach. Selchorsch m ów ił dalej:

— M iędzynarodowy Trybunał W ojenny... W ie pan, są Jesz­
cze durnie, co wrzucają do skrzynek pocztowych liściki dla  
Goerlnga, chwalą jego zeznania i butne zachowanie się pod­
czas procesu. Piszą: „Braw o H erm ann!“  T a k„  brawo... Tym  
jeszcze byio za m ało w o jny. Id ioci. A le są jeszcze inni. W ie  
pan, co robią?

Cofnął się pod ścianę baszty, wsparł plecy na wystającej 
belce, otworzy! usta i zam knął. Potem zaczął m ówić zacinając  
się, ja k  byw a po w ie lk im  płaczu albo jak b y  by ł jąka łą . Chcąc 
to pokonać, potęgował glos i  niem al krzyczał:

— Agentów do m nie przysyłają. 2eby się ty lko  podpisać. 
Służba na w yjazd. N ie m ówią dokąd, ale dużo obiecują. K ara  
za Buchenwaid może być uchylona lub zawieszona; krótk ie  
więzienie z zagwarantowanym i wygodam i. Słyszy pan? M o r­
dercy są znowu potrzebni!

Palce, którym i trzym ał się be lki, zupełnie pobielały. Ciem­
ne oczy ja rzy ły  się gorączką na tle  wapienno-białych policz­
ków. Powiedziałam  spokojnie i  stanowczo:

— To są brednie. Rozsądny człowiek nigdy panu nie uw ierzy. 
Selchorsch patrzył na m nie z wyrozumiałością.
— Człowiek nigdy nie w ierzy w  to, czego sam nie doświad­

czył. A le zobaczycie za parę la t. Pięć, dziesięć. K iedy nowe 
form acje SS będą okrzykiw ać „G ott m it uns“ albo inne hasło, 
marząc o nowej wojnie.

Zdawało m i się, Ze Szafraniec zareaguje, tymczasem on 
spuścił głowę nie spuszczając w zroku z Seichorscha i czub­
kiem  buta przegarnlał grudki ziem i. W zruszyłam  ram ionam i, 
mówiąc z potępieniem:

— O dwa kro k i od Trybunatu , ja k  na urągowisko opowiada 
pan tak ie  rzeczy.

Selchorsch podniósł głowę.
— Tak. Opowiadam. Powtarzam  to wszystkim  Niemcom i bę­

dę powtarzał. Znajom ym  i obcym. N ie mam  Już dzieci ani Zo­
ny, nie potrzebuję się bać o nikogo. Mogę m ówić. Agenci na 
darmo do mnie przychodzą. N ie mam zam iaru podpisać de­
k la rac ji. Już dosyć służyłem w  SS.

U m ilk ł. Zadeptał papierosa. N ie patrząc na nas powiedział:
— Sądzi pan pewno, Ze jestem obłąkany. Proszę się ju tro  

przekonać. Steinplattenweg dwadzieścia pięć. Esesman Sel­
chorsch przebywa na wolności.

N ie spojrzał na nikogo z nas, odszedł spod baszty po pochy­
łe j drodze wiodące] do miasta. Z  zam kowej wyniosłości w i­
dzieliśm y go jeszcze bardzo długo. M in ął n iew ie lk i placyk  
zalany potokam i słońca, przy którym  stal staroświecki dom 
DUrera, zszedł na ulicę szeroką, przestronną, gdzie w ia tr  po­
rusza! długie w itk i płaczących w ierzb, kołysząc Je l  przecina­
jąc n im i krajobraz, ja k  złoto-zlelonym  deszczem.

— Esesman Selchorsch odzyskał m owę —  powiedział Szafra­
niec w  zamyśleniu — i  zdaje się, te  przestał być esesmanem...

S E W E R Y N A  S ZM A G LE W S K A
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-BY ZWIĘKSZYĆ POŁOWY P.YS-

S/s >yF ry d e ry k  C hop in " w  
porcie gdyńsk im

W ubiegłym  sezonie śledzio­
wym  na łowiskach Morza Pół­
nocnego naszym kutrom  ry ­
backim towarzyszyła jedna 
baza pływająca, znana ju ż w  
kra ju  ,.Morska W ola“ , S tatek- 
baza przejm uje od rybaków  
ryby na pełnym  m orzu i w  
ten sposób rybacy oszczędza­
ją  w iele czasu, k tó ry  dawniej 
trac ili na rejsy z łowisk do 
baz krajow ych na lądzie.

Nasi rybacy dalekomorscy, 
chcąc w  czyn wprowadzić te- 
zv i x  Plenum , postanowili w  
roku 1954 dostarczyć kra jo w i 
o 17 proc. w ięcej ryb niż w  
roku ubiegłym . P artia  i  rząd. 
przyszły im  z pomocą w  tych 
zam ierzeniach i przekazały 
do dyspozycji na przyszły se­
zon połowów drugi statek-ba- 
zę, duży parowiec Polskich 
L in ii Oceanicznych — s/s 
,.F ryd eryk Chopin* .

S /s „Fryd eryk Chopin“ w  
jednej ze stoczni przygotowu­
je  się ju ż  do swej nowej roli.

J . K ie w lic z , G dyn ia  
Fo t. Syrow atko

- - - - - - GRA JUŻ KAŻDY KAWAŁEK DREWNA-------

G rupa pracow ników  fa b ry k i skrzyp iec  w L u b in iu  L e g n ick im  
z uwaga Siedzi dzia łanie nowego aparatu

Od pewnego już czasu pra­
cownicy Dolnośląskiej Fabry­
k i Mechanizm ów Fortepiano­
wych i  Instrum entów L u tn i­
czych w  Lubin iu  Legnickim  
zastanawiali się nad tym , w  
ja k i sposób podnieść jakość 
produkowanych przez siebie 
skrzypiec. Bo chociaż w ym ia­
ry  pudeł, grubość ścianek, 
rozmieszczenie podstawek, Ja­
kość drewna b y ły  bez zarzu­
tu — instrum enty nie należa­
ły  do najlepszych. Po dysku­
sji pracownicy tycn zakładów  
doszli do wniosku, że należy  
poddać ko ntro li pó łfabrykaty. 
O pomoc w  tej sprawie zw ró­
cili się do Zakładu Fonogra­
ficznego U niw ersytetu  Poz­
nańskiego.

I  rozpoczęły się poszukiwa­
nia w łaściwej m etody kon­

tro li półfabrykatów . Po rocz­
nej współpracy poznańskich 
naukowców z doświadczony­
m i pracownikam i fa b ryk i 
skrzypiec, skonstruowano 
specjalny aparat, k tó ry  notu­
je  częstotliwość drgań rezo­
nansowych każdego odcinka 
drewna, które ma być użyte  
do wyrobu skrzypiec.

D zięk i temu aparatowi moż­
na ju ż dobierać do wyrobu  
skrzypiec drewno najlepszej 
jakości, o pożądanej często­
tliwości drgań w  poszczegól­
nych partiach skrzypcowego 
pudła. N ie trzeba dodawać, 
że od te j pory Jakość skrzy­
piec Dolnośląskiej F ab ryk i 
Mechanizm ów Fortepiano­
wych i Instrum entów  L u tn i­
czych znacznie się podniosła.

Z. T em pski, Poznań
Już w  k ilkanaśc ie  m in u t po w ypad ku  chorą operu je  doświadczo­

n y  c h iru rg  P ogotow ia
FOTOGRAFIA

fak t, że Ministerstwo Gospo­
dark i Kom unalnej nie chce 
zezwolić członkom Zespołu na 
korzystanie z ulgowych, 
15-groszowych przejazdów  
m iejsk im i środkam i lokomo­
cji. P rzy przejazdach z Żera­
nia, W oli czy Powiśla na ul. 
Szwoleżerów, gdzie odbywa­
ją  się próby, w ie lu  członków  
Zespołu musi codziennie w y ­
dawać na b ile ty  dwa złote 
lub w ięcej. Jest to  w ydatek  
dość poważny, na któ ry  nie 
każdy z nich może sobie po­
zwolić.

Również i  niektóre zakłady 
pracy, które — m im o licznych 
in terw en cji — przenoszą 
członków Zespołu na drugą 
lub trzecią zmianę, uniem ożli­
w ia ją  im  w  ten sposób uczę­
szczanie na próby.

P rzy  dobrej jednak w oli 
trudności te można usunąć. 
Spodziewamy się, że ta dobra 
wola będzie jak  najprędzej 
okazana.
Tomasz Czabański, W arszawa 

, Pot. L. P rym aka

N a ćwiczeniach ba le tow ych dziewczęta u s iłu ją  zgodnie  i ry tm ic z ­
n ie w ykonyw ać ru ch y  taneczne

------  DZIEŃ I NOC W SŁUŻBIE ZDROWIA ------

Setka dziewcząt i  chłopców  
stoi nieruchomo. Sto par oczu 
patrzy na podniesioną dłoń 
dyrygenta. I  nagle — na da­
ny znak — wybucha melodia 
piosenki. Chórowi w tóru je  
dwanaście akordeonów. Pieśń 
wznosi się i opada, wreszcie

— dźwięczny, potężny akord  
końcowy...

Próba wypadła dobrze, dy­
rygent jest zadowolony.

Chór i zespół akordeoni­
stów, które w idzim y na zdję­
ciach, wchodzą iw skład Cen­
tralnego Zespołu Pieśni i Tań­

ca ,,SP" w Warszawie. Pow­
stał on w  październiku ub. r. 
i liczy obecnie 350 dziewcząt 
i chłopców z warszawskich 
zakładów pracy. Obok chóru 
i zespołu akordeonistów jest 
sekcja baletowa (110 osób), 
orkiestra dęta (75 osób) i  ze­
spół instrum entalny (32 oso­
by).

Pracę w  Centralnym  Zespo­
le „SP‘‘ prowadzą fachowcy: 
Edw ard Jozajtis, W ładysław  
Jozajtis, W ładysław K ierasiń- 
ski, Edw ard Fu rtka  i  Józef 
M arcin iak .

P lany Zespołu są bardzo 
am bitne: W  dniu 22 lipca, w  
dziesięciolecie Polski Ludo­
w ej, da on swój pierwszy w y­
stęp w  Kom endzie Głównej 
„SP“ , a.w e wrześniu rozpocz­
nie koncerty w  zakładach 
pracy w  miastach i na wsi.

W chw ili obecnej Zespół nie  
ma jeszcze zbyt dogodnych 
w arunków  pracy: pomieszcze­
nia do ćwiczeń są za ciasne, 
brak jest um yw alni.

Pracę Zespołu utrudnia też

W  poczekalni siedzi k ilka  
osób: jedna z ręką na tem ­
blaku, druga — z obandażo­
waną nogą, trzecia — z silnym  
obrzękiem  tw arzy i oka.

Jest biało i  czysto, a w  po­
w ie trzu  unosi się słiodkawa 
woń lekarstw.

Odgłos pośpiesznych k ro ­
ków na ko ry tarzu  ściąga uwa­
gę i  w zrok: lekarze i pielęg­
n ia rk i idą za wózkiem , na 
którym  leży chora — wszyscy 
znikają za drzw iam i sali ope­
racyjnej.

Przed kilkunastu m inutam i 
uległa w ypadkow i kobieta, 
kare tką  przywieziono ją  do 
Stacji Pogotowia Ratunkowe­
go i za chwilę znajdzie się na 
stole operacyjnym .

Zabieg nie trw a długo, o fia ­
rę  w ypadku przewożą na sa­
lę  chorych. Jej życiu nic ju ż  
nie zagraża.

Teraz lekarz bada mężczyz­

nę z ręką na tem blaku: zła­
manie. Z  ko lei i  on przecho­
dzi na salę operacyjną.

Na dziedzińcu Stacji Pogo­
towia Ratunkowego stoi k ilk a  
karetek w  każdej chw ili go­
towych do odjazdu. Do jednej 
z nich wsiadają dwaj do­
świadczeni pracownicy Pogo­
towia: kierowca — W ładysław  
K ołodziejczyk i sanitariusz — 
Jan W ęcław. N a wezwanie te ­
lefoniczne spieszą do wypad­
ku przy ul. K rupniczej.

Stacja Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Siem iradzkiego  
w  K rakow ie  czuwe dzień i 
noc. Dzień i noc dzwonki te­
lefonu w zyw ają do wypadków  
i nagłych zasłabnięć. Dzień  
i  noc lekarze i  pielęgniarki 
dokonują zabiegów, opatru ją  
rany, niosą pomoc i  ulgę cier­
piącym.

R yszard Zaw idow śki, 
K ra kó w

Ponad 100 chłopców i  dziewcząt śpiewa w  chórze Zespołu P ieśn i 
i Tańca „B P “

KOCHANA REDAKCJO!
Jestem m ałą W arm iaczką, 

urodzoną w  Olsztynie. Mam  
10 la t i  chodzę do szkoły w  
Likuzach. Chcę kochanej Re­
dakcji podziękować, że tak  
ładnie napisała o m oim tatu ­
siu, m otorniczym  tram w ajów  
w  Olsztynie. Bardzo to ta tu ­
siowi pomogło, bo dyrekcja  
obiecała, że dostanie miesz­
kanie w  Olsztynie i nie bę­
dzie potrzebował chodzić po 
nocy tak  daleko z Olsztyna 
do Likuz.

Wszyscy tatusiowi winszo­
w a li 1 każda konduktorka ku ­
piła po jednym  numerze 
„Ś w iata" dla tatusia.

Ja chodzę do polskiej szko­
ły , n ie  tak, ja k  m oi starsi bra­
cia i  siostry, k tó rzy  musieli 
uczyć się po niem iecku. Jak 
dorosnę, to chcę pracować w  
żłobku i  uczyć później m a­
łych W arm iaków.

Nasz Olsztyn jest bardzo 
ładny, bo ma dużo jezior i  la­
sów, a w  każdym  kiosku z 
gazetami można kupić  
„Ś w iat".

Serdecznie pozdrawiam  ko­
chaną Redakcję od tatusia, 
mamusi, starszej siostry — 
M ałgorzaty.

E ry k a  Gęś 
L ik u z y , pow. o ls z ty ń s k i" .

•
O Bernardzie Gęsiu, na j­

starszym m otorniczym  O l­
sztyna i  ojcu m ałej E ry k i, p i­
saliśmy w ub. roku w 41 nu­
merze „Ś w iata", wspomina­

jąc również i  o tym , że m im o  
starań dotychczas nie o trzy­
m ał mieszkania w  mieście 
i codziennie musi dojeżdżać 
z odległych L ikuz do miejsca 
pracy. Cieszymy się, że nasza 
korespondencja odniosła sku­
tek i  że władze zainteresowa­

ły  się sprawą m ieszkania dla 
zasłużonego pracownika.

R E D A K C JA

E ry k a  Gęś

BLASKI I CIENIE KARPACZA I BIERUTOWIC NA CODZIEN
K iedy po długich oczekiwa­

niach na śnieg ustaliła się 
wreszcie piękna, zim owa po­
goda — górskie miejscowości 
zaroiły się gw arnym , weso­
łym  tłum em  wczasowiczów. 
T a k  jest i  w  Karpaczu i  w  
Bierutowicach, uroczo poło­
żonych u stóp śnieżki.

W arunki mieszkaniowe i 
w yżyw ien ie w  domach FW P  
i „Orbisu" w  Karpaczu są na 
ogół dobre. Urozmaicone z ja ­
zdy — łagodniejsze i tru d n ie j-

P o śn iadaniu  idz iem y na tre ­
n ing .

sze — zachęcają do upraw ia­
nia „białego szaleństwa", a 
piękne okolice i  ciekawe za­
b y tk i — do pieszych space­
rów.

A więc tradycyjny spacer 
do starej św iątyni Wang z 
X I I I  w ieku — w ykonanej cał­
kowicie z drzewa i przenie­
sionej tu  z Norwegii,

C iekaw ym  zabytkiem  z w ie­
ku X IV  jest kaplica św. Anny  
w  kształcie rotundy, m alow­
niczo położona na zboczu gó­
ry  wśród lasu. Tuż przed nią 
w ytryska źródło zwane „źród­
łem  m iłości".

M y liłb y  się jednak ten, kto  
by sądził, że Karpacz i B ie­
rutowice posiadała same bla­
ski. N iestety są i cienie.

Do września ubiegłego roku  
„Orbis" prow adził w  B ieru ­
towicach pięć luksusowych 
domów wczasowych. Teraz 
stoją one puste. Okazuje się, 
że po wyw iezieniu m ebli, sty­
lowych lamp, dywanów, 
chodników, a nawet kontak­
tów elektrycznych — domy 
te zostały wydzierżawione  
Oświęcimskim Zakładom  
Koksochemicznym na kolonie  
letnie dla dzieci. Tak w ięc w  
pełni sezonu narciarskiego 170 
miejsc stoi niew ykorzysta­
nych, a w  pustych, niegdyś 
luksusowych pokojach hu la­
ją  w ia try , śniegi i — jak  to

się ju ż  raz zdarzyło — zło­
dzieje.

Wczasowicza spacerującego 
po Karpaczu przykro  uderza 
monotonia w ystaw  sklepo­
wych. Są one m ało atrakcy j­
ne, nieefektowne, zdezaktua­
lizowane. P rzykładem  może 
być restauracja „M ew a", k tó ­
ra dużym napisem reklam uje  
...napoje chłodzące.

W Karpaczu istnie je ty lko  
jedno kino i to o n iew ie lk ie j

ilości miejsc. Godziny sean­
sów — 18.00 i 20.00 — nie są 
wygodne dla wczasowiczów, 
gdyż większość z nich w  tym  
właśnie czasie je  kolację.

Tak w  skrócie wyglądają  
blaski i  cienie Karpacza. N ie ­
chaj te ostatnie jednak nie 
odstraszają wczasowiczów: 
m im o wszystko do Karpacza 
w arto pojechać.

Józef W ó jc ik , Opole 
Fo t. L . P rym a ka

P iękne są g ó ry  w  śniegu i  dobrze w śród  n ich narciarzom

OSŁABIACZ FARMERA
N ajbardziej popularnym , prostym  w  zestawieniu i  użyciu, 

jest osłabiacz Farm era. Możem y nabyć gotowy preparat w  
szklanych rurkach na 200 cm. sześć, kąp ie li lub sporządzić go 
samemu, mieszając 100 cm. sześć. 10-procentowego roztworu  
tiosiarczanu sodu z 10 cm. sześć. 10-procentowego roztworu  
żelazicjanku potasu.

Oba te roztw ory przechowywane osobno w  ciemnych butel­
kach są bardzo trw ałe , po zmieszaniu psują się jednak szybko. 
Osłabiacz -jest dobry, dopóki ma żółty kolor.

Osłabiacz Farm era nie nadaje się do wszystkich celów. A ta ­
ku je  on przede wszystkim  słabo k ry te  partie negatywu (cie­
nie pozytywu), pozbawiając je  całkowicie delikatnych półto­
nów. Rezultatem  jest silne zwiększenie ogólnej kontrastowości 
negatywu. Działanie tego osłabiacza porównać można do pra­
cy struga stolarskiego, którego ostrze równom iernie zdejm uje  
w ió ry  z całej powierzchni deski. Dlatego też osłabiacz Farm e­
ra stosować można jedyn ie do negatywów, które są bardzo 
silnie k ry te  zarówno w  światłach, ja k  i  w  cieniach.

Osłabiacz Farm era używany jest i  do pozytywów, dla usu­
nięcia ogólnego „zadym ienia", rozjaśnienia najsilniejszych  
świateł. Może być stosowany lokalnie, przy czym posługujemy 
się pędzelkiem  lub zw itk iem  w aty. Większe płaszczyzny foto­
gram u opracowujem y po uprzednim  ich zwilżeniu.

N egatyw y przed osłabieniem należy dokładnie namoczyć 
w  wodzie. Po zanurzeniu ich w  kąpieli osłabiającej należy  
je  stale poruszać, aż do osiągnięcia pożądanej przejrzystości. 
Po osłabieniu dokładnie płuczemy w  bieżącej wodzie. Równie  
starannie płuczemy po podobnym zabiegu pozytyw y papie- 
lowe, zarówno poddane kąpieli na całej powierzchni, Jak 
i  osłabiane ty lko  w  niektórych miejscach.

Osłabiacz Farm era, rozcieńczony k ilkakro tn ie  wrndą, działa 
wolniej i  m niej kontrastowo, jednakże w  zastosowaniu do 
papierów grozi zażółceniem m iejsc rozjaśnionych. Przy osła­
bianiu negatywów istnie je niebezpieczeństwo częściowej u tra ­
ty  ostrości rysunku, gdyż osłabiacz Farm era rozpuszcza przede 
wszystkim  srebra w  powierzchniowych warstwach em ulsji, 
gdzie ostrość rysunku Jest najwyższa.
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J Ó Z E F  H E N

NOWI MISTRZOWIE ŚWIATA
, W narciarskich mistrzostwach świata w Falun dwukrotny tytu ł mistrzowski w biegu na 30 km i 50 km 
zdobył zawodnik Kuzin (ZSRR). Mistrzem świata w skokach został 28-letni Fin —• M atti Pietikaeinen

M A T T I P IE T IK A E IN E N  W DRODZE PO TYTU Ł M ISTRZA ŚW IATA
Fot. Keystone

R E K O R D

KALBARCZYKA
P O B I T Y

W indywidualnych mistrzostwach 

Wojska Polskiego na torze lodowym w 

Zakopanem szeregowiec Stanisław 

Szczepański pobił niewzruszony od sze­

snastu lat rekord Janusza Kalbarczyka 

w biegu łyżwiarskim na 500 metrów, 

uzyskując rewelacyjny czas 45,1 sek.

Szczepański na trasie biegu Repremsianci Berlina wschodniego i 
Kolonii (Niemcy zachodnie) na lodowi­
sku im ienia Wernera Seelenbindera

P A D A J Ą

S Z T U C Z N E
B A R I E R Y

Na lodowisku W emer-Seelenbinder- 
H alle we wschodnim Berlinie coraz czę­
ściej spotykają się na wspólnych tre­
ningach i przyjacielskich meczach w ybit­
ni sportowcy Niemiec zachodnich i NRD

Po skończonym meczu gratulują sobie 
wzajemnie łyżw iarki berlińskiego 
Klubu „Niedźwiedź“ 1 Klubu z Kolonii

»  #  t
%
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* •

*  &
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NIEZWYKŁE EMOCJE

TEGOROCZNY kalendarz imprez międzynarodowych 
zapowiada nie byle jak ie  emocje. M istrzostwa  św ia­
ta w piłce nożnej, rewanżowy mecz A nglia— Wę­

gry, kolarskie m istrzostwa świata, lekkoatletyczne i 
pływackie mistrzostwa Europy, m istrzostwa św iata w 
szermierce, ping-pongu, pięcioboju nowoczesnym, w 
szachach — wyliczam  imprezy na jbardzie j' dla nas 
atrakcyjne. Już odbyły się m istrzostwa świata w jeździe 
szybkiej na lodzie, m istrzostwa Europy w  tejże dyscy­
plin ie, m istrzostwa narciarskie świata. Zaczynają się 
mistrzostwa hokejowe. A myślę, że nasi kolarze pamię­
tają, iż ty lko  dwa miesiące dzielą nas od Wyścigu Po­
koju, k tó ry  został przez międzynarodowe władze ko­
larskie wciągnięty także do oficjalnego kalendarza im ­
prez międzynarodowych.

Jazda szybka na lodzie zakończyła się zwycięstwem  
zawodników radzieckich — i  nie było to niespodzianką. 
Niespodzianką większego ka lib ru  było zwycięstwo K u - 
zina w biegu narciarskim  na 30 km. D ługoletnie pano­
wanie F inów  zostało przełamane. Na szlaki narciarskie  
wkroczyła nowa potęga. Różne mogą być jeszcze koleje 
współzawodnictwa biegaczy fińsk ich  i  radzieckich, ale 
jedno jest pewne: F inow ie zyskali konkurenta co n a j­
m nie j równorzędnego. Nie jeden bowiem Kuzin  stano­
w i o sile radzieckiego narciarstwa  — ale cała rodzina: 
Terentiew, Kolczin (k tó ry, zdaniem fińsk ich  speców, 
zapowiada się na jlep ie j), Kuzniecow, ru tynow any  O lia - 
szew, Borin, Jeroszyn. No i, rzecz jasna, legion biega­
czek z Carewą na czele.

A w skokach? Tu zawodnicy radzieccy mają jeszcze 
niejedno do nadrobienia. Zdają sobie z tego doskona­
le sprawę i nie po sukcesy w yjecha li do Falun. Inna  
sprawa, że skakali tam  porządnie stremowani. Kam ień­
ski podobał się najbardzie j. O trzym yw ał wysokie no­
ty za sty l, ale skakał zbyt krótko. Skworcow m iał sko­
ki o dobrej długości, ale za to duże b rak i w  stylu. A le  
jeś li postęp skoczków radzieckich będzie rów ny s k o ­
k o m  (słowo w yją tkow o na m iejscu!) w  innych dzie­
dzinach — za dwa lata, na konkursie o lim p ijsk im , bę­
dą oni już  m ie li w iele do powiedzenia.

Weźmy hokej na lodzie! W Zw iązku Radzieckim, k ra ­
ju  łyżw iarzy, gra się w hokeja od dawna  —  ale w  in ­
nego: nazywa się go „hoke j r o s y j s k i g r a  się jede­
nastkam i, k ije  są zaokrąglone, zamiast krążka jest p i ł­
ka. Nie zarzucono „hoke ja  rosyjskiego", ale wzięto 
się też do tego drugiego, z krążkiem . K ilk a  la t tre n in ­
gu, gier, rozgrywek m istrzowskich, próbnych spotkań z 
drużynam i zagranicznymi — i  jesteśmy św iadkam i 
startu  nowej potęgi. P rzypom nijm y dla porównania  
trzy  rezu lta ty spotkań towarzyskich ze Szwajcarią:
Czechosłowacja — 2:1, Kanada — 6:5, ZSRR  _ 13:1.
Atak, w  któ rym  gra Bobrow (ten sam, k tó ry  jako  p i ł­
karz strzelał w  1945 r. gole londyńskiemu „Arsenało­
w i"), ten atak umie sobie znaleźć drogę do bram ki 
przeciwnika. Toteż Kanadyjczycy —■ arcym istrze hoke­
ja  na lodzie — m obilizu ją  najlepszych graczy do Sztok­
holmu, a Stany Zjednoczone, które nie czują się zbyt 
pewne w te j konkurencji, w o la ły  w ogóle m istrzostw  
nie obesłać.

Ciekawie zapowiada się sta rt p ływ aków  radzieckich 
w tegorocznych mistrzostwach Europy (Turyn). O lim ­
piada w Helsinkach zastała pływactwo ZSRR w  okre­
sie przesilenia: dawne znakomitości, ja k  Mieszków i 
Uszakow, najlepsze lata m ie li już poza sobą, a młodzi, 
tacy ja k  Sołowiow, D robinski czy Edasi, nie osiągnęli 
jeszcze pełni możliwości. Przełom nastąpił w roku  
ubiegłym. Mężczyźni pob ili rekordy przeciętnych dzie­
sięciu najlepszych w sześciu konkurencjach, kobiety w  
dwóch. Dziesiąty w yn ik  na 100 m st. dowolnym  męż­
czyzn by ł 59,5, na 400 m dow. — 4:53,8. Press uzyskał na 
1500 dow. 19:10,1 (czas lepszy od rekordu Grem lowskie- 
go), a Fro łow  na 100 m  mot. — 1:07. B. rekordzista  
świata M inaszkin uzyskał na 100 m  żabką 1:11,2, a na 
200 m  2:38,2. Najcenniejszy jest chyba w yn ik  Sołowio- 
wa na 100 m grzbietowym  — 1:05,9. W ro ku  bieżącym 
pływacy radzieccy zdążyli ju ż  pobić rekordy św iata w  
sztafetach 4 X  100 m dow. i  4 X 100 m zmiennym, 
a M inaszkin uzyskał na 100 m żabką 1:11, co jest już  
ty lko  o 0,1 sek. w ynik iem  gorszym od rekordu  św iata 
Petrusewicza (uwaga, M arku!).

Wszystko to zapowiada się rewelacyjnie. Jeśli doda­
my do tego wspaniałe w y n ik i p ływ aków  węgierskich, 
jeś li przyznamy się, że liczym y na Petrusewicza i  K le - 
mińską, a po cichu na Gremlowskiego i  na najlepszych 
z naszej młodzieży — u jrzym y obraz, jakiego nigdy 
może jeszcze nie było: obraz przewagi pływaków  
wschodnio-europejskich.

Zapaleńcy, gotujcie sic do niezwykłych emocji!
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STANISŁAW WYGODZKI

KO M U N IŚC I z R io T in to  m ów ią: Uwaga, to podstąp, 
to  nieczysta spraw a. M y n ie  chcemy iść razem  z G u­
a rd ia  C iv il. A le  ko m ite t F rente P opular z H ue lvy 
lekceważy to  ostrzeżenie. Tak w ięc id ą  wszyscy ra ­

zem ma przedm ieście S e v illi — La P anio le tta . Komendę 
nad transportem  dynam itu, w iezionego na  samochodach 
ciężarowych, m ie li górn icy z R io T into,- a le  w  pewne; 
c h w ili, ju ż  na przedm ieściu, górn icy zauw ażyli, że je ­
den samochód ciężarow y, w iozący G uardię C iv il w ysu­
ną ł się na czoło i  szybko odjechał, a d ru g i, k tó ry  ró w ­
nież w ió z ł G uardię C iv il znalazł się na końcu ko lum ny 
zam ykając pochód. G órnicy n ie  mogą dogonić p ie rw ­
szego samochodu, bo z dynam item  n ie  wodno szybko 
jechać, a od drugiego samochodu, z ty łu , nie mogą się 
oderwać. Tak w ięc G uardia C iv il w zię ła górników  
w  dwa ognie, Zaatakow ani p róbow a li odpowiedzieć, ale 
m ie li ty lk o  m yśliw ską broń. W y b ili w tedy na te j dro­
dze sześciuset górn ików . A n i jeden n ie  uszedł.

Gomez za m ilk ł na chw ilę . „S pekulan ia“  ja kb y  czekał 
na tę  przerw ę; ju ż  szedł przez św ie tlicę  ze szklanką 
-wody ku  m ówcy. „F ilu te k “  w  sposób podejrzany po­
ciągał nosem i  m ruga ł oczyma. Palcam i poruszał ko ło 
oczu, ja kb y  zgn ia ta ł na po liczku jakąś uprzykrzoną 
muchę. Romek, oparty  o okno, skrzyżow ał ram iona na 
piersiach i  n ie  spuszczał oczu z tw a rzy  Gomeza. P a trzy ł 
zachłannie, ja kb y  w id z ia ł go po raz pierw szy, a prze­
cież zdążył przyw yknąć do jego w idoku  — ty le  tygodni 
m ieszka li ju ż  w  jednym  poko ju !

Gomez pod ją ł da le j swe opowiadanie.
—  Tymczasem ludność robotnicza S e v illi szturm uje 

koszary, w  k tó rych  zam knę li się faszyści, a le  koszary 
w  S e v illi otoczone są fosą na trz y  m e try  szeroką i  g łę-

boką na cztery m e try , a cała przestrzeń um ocniona jest 
przeróżnym  żelastwem , broniącym  dostępu do m urów  
tak, że koszar niespcsób zdobyć. Tymczasem drogą po­
w ie trzną  p rzy la tu ją  z M arokka w ojska re a kc ji do Ca- 
d iz. N ie ty lk o  pow ietrzem  o trzym u ją  faszyści pomoc 
i  p o s iłk i. Również drogą m orską przybyw a d la  n ich 
pomoc, ty lk o  że na m orzu przeszkadzały im  jednostk i 
repub likańskie . Z Cadizu reakcyjne  oddziały spieszą 
do S e v ilłi i  w  czasie trzytygodn iow ych  w a lk  u licznych 
faszyści m ordu ją  członków  i  zw o lęn ików  F ren te  Popu­
la r. Jest jedna ta ka  polska książka — kolega Romek 
czyta ł m i ją  — „P op io ły “  się nazywa — tam  je s t ofcns 
w a lk  w  H iszpan ii, k iedy  Napoleon szedł na nasz k ra j. 
W alka faszystów  by ła  podobna do tam tych w a lk . S zli

Ilustrował: A. PERZYK z dwom a in n y m i tow arzyszam i, starszym i ode m nie. 
Idziem y i  idziem y, noc ju ż  zapadła, w reszcie spostrze­
gamy dom, a w  dom u św ia tło . Podeszliśm y ostrożnie 
b liże j i pa trzym y: dom okazały, bogaty ja k iś  gospo­
darz m usi w  n im  mieszkać — m yślim y sobie i wcho­
dzim y. W  ku ch n i zastaliśm y starszego ju ż  mężczyznę 
i  m łodą kobietę. D ajcie  chleba —  m ów ię. — Chleba? — 
odpowiada gospodarz, chleba? A  w y kto? I  a fja k ie j ra ­
c ji m am  wam  chleb dawać? W tedy pow stała ta  kob ie­
ta i  m ów i: n ie  p y ta j ty le , ty lk o  da j. D aj im  i  niech 
idą. A  ilu  was? —  zapytała. D w udziestu — odpow ia­
dam — bo ty lu  nas było. Później się okazało, że w ro ­
gow i n igdy n ie  w olno m ów ić praw dy, bo za to  się p ła ­
c i w łasną głową. A le  o tym  opowiem  za chw ilę . W ięc 
m ówię je j, że je s t nas dw udziestu. No —' pow iada ta 
kobieta —  to  m acie tu  dziesięć bochenków chleba, po 
pó ł d la  każdego i  Idźcie sobie z Bogiem . Tak pow ie­
dzia ła : idźcie  sobie z Bogiem. Mężczyzna zaczął znosić 
bochenki chleba, a kob ie ta , k tó ra  do te j po ry  ty le  ga­
dała, m ilczy i  m ilczy  i  pa trzy  na m nie. Tak dziw nie 
patrzy, że ile  razy spojrzę je j w  oczy, to  m i się dziw ­
nie ko ło  serca rob i. Obawa to, lęk? K to  to  w ie? Strasz­
no, m ów ię wam , k to  ta k  spo jrzy na was, a w y  n ie  w ie ­
cie, co w  tym  spojrzeniu się k ry je : szty le t, zdrada, czy 
trucizna. No, i  w ydało  się. Ta kobieta znała m nie i  jesz­
cze towarzysza z naszej tró jk i. Po naszym odejściu za­
m eldowała o naszym  pobycie do G uardia C iv il, do żan­
da rm erii, i  od razu zaczęła się obława. M y jeszcze n ic 
n ie  w iem y, a le  na za ju trz  ja k  ty lk o  w y jrzym y z lasu, 
to  w idz im y w  po lu  pa tro le . Chodzą i  chodzą w około, 
na k ro k  nas n ie  odstąpią. Poszliśm y w  głąb lasu, bc 
czujem y, że się ko ło  zam yka. To trw a  ca ły tydzień : w  
nocy cofam y się, a w  dzień śpim y, to  znaczy: osiem na­
stu lu d z i śpi, a dwóch czuwa. A  w śród tych  osiemna­
stu jes t dwóch chorych, poza tym  głód nam dokucza, 
że w ytrzym ać trudno . W itedy s ta rs i m ów ią do m nie: 
tyś najm łodszy, weź tych  dwóch chorych i  w y jd ź  z n i­
m i naprzeciw  faszystom , a m y /w tedy się przebijem y, 
bo on i pójdą na was. A na jstarszy towarzysz, gó rn ik 
z Oviedo pow iada: głupstw o zrobiłeś Gomez, żeś w te ­
dy w  tym  dom u pow iedział, ilu  nas je s t Gdybyś po­
w iedzia ł, że je s t was ty lk o  trzech, ty lu , ilu  was w i­
d z ie li, to  by nam d a li spokój, skoro was dostaną w

ręce, a tak? Będą dochodzić i  pytać, gdzie reszta, no? 
W racaj z chorym i, a m y pójdziem y do Jean, b lisko  Lo - 
pera, tam  b iją  się Polacy, to  nam pomogą. Idź.

W yszliśm y z lasu i  G uardia C iv il od razu nas o to- 
• czyła. O dczyta li m oje nazw isko i  nazw isko tego tow a­
rzysza, k tó ry  b y ł ze mną w tedy w  tym  domu, a teraz 
w raca ł ja ko  chory. T y lko  trzeciego ta  kobieta n ie  zna­
ła  — ja k  m ów iła  w  czasie ko n fro n ta c ji, k tó ra  się odby­
ła  w  Tharsiis. Ona pochodziła z Tharsis i  znała m nie 
jeszcze ja ko  dzieciaka, a ja  je j n ie  pam iętałem . T w ie r­
dz iła , żeśmy je j zab ra li n ie  dziesięć bochenków chleba, 
a trz y  w o rk i, żeśmy zab ra li także k ilk a  k ilo  kiełbasy, 
boczku i  szynki, w szystko, co m ia ła  w  dom u! I  dodała 
jeszcze, że szydziliśm y z je j uczuć re lig ijn y c h  i  z w ia ­
ry  ojców , bo rzekom o m iałem  je j pow iedzieć: niech ci 
Pan Bóg zapłaci, a  ja  n ic  n ie  m ów iłem , ty lk o  ona po­
żegnała nas słow am i; idźcie  z Bogiem . A  po tym  zaraz 
poleciała do koszar i  zdradziła  nas. Tak, m oi kochana.

Z Tharsis odw ieziono nas do H uelva. Ś ledztwo pro­
w adził poruczn ik M u rillo  i  — no zgadnijcie kto? Ten 
w łaśc ic ie l składu aptecznego, u którego kiedyś praco­
w ałem . Tafcie to  i  śledztwo. Teraz — pow iada m ój by ły  
pracodawca —  naw et ja k  m i dopłacisz, to  c i pracy nie 
dam, bcś kom unista. W  nocy posadzili nas trzech na 
samochód, obstaw iła  go G uardia C iv il i  fa lang iści. N ie 
m ó w ili, dokąd nas w iozą, ty le  ty lk o  w iem , żeśmy w y je ­
cha li na szosę prowadzącą do Tharsis. A  w ięc w iozą 
nas z pow rotem . Z H ue lvy do Tharsis je s t jakieś 45 
k ilom e trów , ale w  czasie te j jazdy nasz samochód za­
trzym yw ano sześć razy i sześć razy kaza li nam  scho­
dzić i  stawać pod drzewem , a lbo nad rowem  przydroż­
nym  i  sześć razy oddaw ali salw ę tuż nad naszym i gło­
w am i, dopiero po salw ie w raca liśm y do samochodu. 
Za każdym  razem  fa lang iśc i m ó w ili do k ie row cy: s tó j, 
da le j ju ż  n ie  jedziem y. A le  za każdym  razem , po każ­
de j salw ie, jecha liśm y da le j. W  Tharsis trz ym a li m nie 
w  w ięzien iu  przez trz y  m iesiące, a potem  puśc ili. W ra-

z domu do domu, z m ieszkania do m ieszkania i  m or­
dow a li w szystk ich : kob ie ty, starców , dzieci.

M y, m łodzi, zostaliśm y w  H uelva i  z in n ym i m łody­
m i, k tó rzy  b y li w  R io T in to  budow aliśm y barykady, 
zagradzając w  ten  sposób d rog i w iodące z  S e v illi w  na- 
sze strony. Na drodze, m iędzy S evillą  a H uelva, jest 
m ost; obłożyliśm y w ięc ten m ost dynam item , przeciąg­
nę liśm y lo n ty , usied liśm y , w  pob liżu  i czekamy-. Czeka­
m y dniem  i  nocą, żeby go w ysadzić, gdyby się z ja w ili 
faszyści. I  z ja w ili się, a le m yśm y-m ostu n ie  w ysadzili. 
N ie by ło  dow ództwa, n ik t n ie  w ydaw a ł rozkazów, n ik t 
nas n ie  zorganizow ał. N aw et dw u ru rką  można si§ bić, 
no pewno, że n iedługo, a le  na jgorzej jest, gdy nie ma 
kie row n ictw a . O ni m ie li k ie ro w n ic tw o ,' m ie li ka rab iny 
maszynowe, lo tn ic tw o  i  w szystko to, co jes t potrzebne 
a rm ii. M im o to  naród h iszpański przez trz y  la ta  b ił się 
z faszyzmem, n ie  ty lk o  hiszpańskim , a le  i  W łoskim  
i  h itle ro w sk im . Bo można b ić w roga naw et przy słabym  
uzbro jen iu  technicznym , ale przy s iln ym  uzbro jen iu  
ideologicznym , k iedy  napadnięty w ie , za co się b ije  
i  czego b ron i. M yśm y b ro n ili spraw y p ro le ta ria ck ie j! 
Faszyści p rzeszli m ost, a w iecie, k to  z n im i w rócił?  
K to  w ró c ił do Huelva? Kom endant G uardia C iv il, A ro , 
i  poruczn ik G uardia C iv il, M u rillo , a on i przecież zna li 
w szystkich kom unistów , socja listów , republikanów ... 
Kogo zna li, o k im  w iedz ie li, że należał, a lbo sym paty­
zow ał z F rente P opular, w yprow adzali go na u licę  
i  bez sądu ro zs trze liw a li. Pom agali im  w  tym  reakcjo­
n iści. C hodzili z dom u do dom u, z m ieszkania do miesz­
kania. B y ł u  nas dawno, ju ż  jakieś 100 la t tem u, m a­
la rz , nazyw ał się Goya. On nam alow ał pew ien obraz 
o ta k ie j treśc i: w  nocy, pośród ciem ności F rancuzi w y ­
p row a d z ili na /wzgórze H iszpanów i  p rzy  św ie tle  la ­
ta m i s trze la li do n ich . Straszny obraz. W tedy, k to  m ógł, 
k to  zdo ła ł się w yrw ać faszystom , ten ucieka ł z okrą­
żenia. S tarzy, kob ie ty, m łodzi. Do lasu, w  pola, do in ­
nych m iast i  m iasteczek, gdzie ich  n ik t w ie znał. Zgro ­
za. Opow iadałem  wam  ju ż , że k iedy pow sta ł u  nas 
spółdzielczy skład apteczny, to  ja  odszedłem od p ry ­
watnego przedsiębiorcy i  poszedłem do spółdzie ln i. F a r­
m acja ta  należała do zw iązków  zawodowych, po zw y­
cięstw ie  faszystów  w  naszym okręgu, daw ny m ój p ra ­
codawca, w łaśc ic ie l składu aptecznego, okazał się n a j­
bliższym  przyjacie lem  M u rilla , tego z G uardia C iv il, 
no? Ten M u rillo  to  była  bestia. N aw et za czasów repu­
b lik i w yko rzystyw a ł swą w ładzę, lecz repub lika , n ie ­
ste ty, n ie  zro b iła  z  n im  porządku. N aw et za czasów 
re p u b lik i, je ś li M u rillo  spotka ł w ieczorem  na u lic y  
robo tn ika , to  go leg itym ow a ł i  rew idow ał, a gdy zna j­
dow ał u niego leg itym ację  zw iązków  zawodowych za­
m yka ł go na dw a tygodnie. Z w iązk i zawodowe p ro te­
stow ały przeciw  tem u i  m iano go przenieść do in ­
nego m iasta, a le  rów nież do G uardia C iv il... A  teraz 
w ró c ił i  zachłannie szukał przeciw n ików  politycznych, 
sym patyków  F rente P opular, członków  zw iązków  za­
wodowych. A le  skąd pom ysł szukać byłych  pracow ni­
ków  spółdzielczego składu aptecznego? O czyw iście pod­
sunął m u ten pom ysł m ój daw ny pracodawca, bo skład 
spółdzielczy b y ł jego konkurentem . Zresztą po zw ycię­
stw ie  faszystów  ca ły ten skład  sobie zagrab ił. Okazałó 
się, że chcia ł także zam ordować tych , k tó rzy  tam  p ra ­
cow ali. M u rillo  pyta  o m nie. Przyszedł w  czasie mo­
je j nieobecności — w  nocy — do m ieszkania i  p y ta ł 
m a tk i i  s iostry , gdzie jestem . Ruszyłem  w tedy z domu. 
M ia łem  16 la t, a le w olałem  siedzieć w  lasach n iż s tra ­
cić życie za m łodu i  to  "bez w a lk i. N adchodziła późna 
jesień ; nocam i było  bardzo zim no, gnęb ił głód. W  la ­
sach E stram adury i  okolicach K ordoby u lokow a li się 
partyzanci; naw iązaliśm y z n im i ko n ta k t, ale on i też 
nie m ie li co jeść. N łe ty lk o  on i, me ty lk o  ro b o tn ik  w  
m ieście, a le  naw et chłop na w s i n ie  m ia ł co jeść, bo 
u nas chłop ziem i nie ma, ziem ia należy a lbo do pa­
nów , a lbo  do kościoła. Jakaż w ięc może być sytuacja 
w  lesie i  ¡to w  ta k ich  czasach, k iedy się po lu je  na lu ­
dz i za to, że p racow a li u  konkurenta? No? W  dzień 
w ięc śpim y, a w  nocy szukam y jedzenia. W ierzym y, że 
repub lika , że dem okracja zw ycięży i  w rócim y do swo­
ich . O tym  ty lk o  m ów iliśm y i  m arzyliśm y. Po jedzenie 
ctH zawsze n a js ta rs i, ja  zaś, jako  najm łodszy, zosta­
wałem  w  lesie z chorym i i  rannym i. A  ch łop i a lbo  da­
l i  nam  coś. a lbo i  n łe  d a li. K iedyś w ysłano i  m nie w raz



caj — pow iedzie li — do H uelva, karab inu  nie m iałeś 
w  ręce, masz szesnaście la t, a roboty to  tak  czy owak 
n ie  dostaniesz i  sam zdechniesz z głodu. A  tam tych 
dwóch, starych i  chorych, rozstrze la li na podwórzu 
w ięziennym , ju ż  n ie  p rzy  św ie tle  la ta rn i, ty lk o .w  jas­
ny dzień. K a za li m i być p rzy egzekucji; żebym w idz ia ł, 
co m nie czeka, je że li coś zrobię przeciw ko C audillo , to 
znaczy przeciw ko faszyście Franco i  przeciw ko ko­
ścio łow i ka to lick iem u. P ow iedzie li to  nad trupam i 
dwóch zam ordowanych robotn ików .

W ró c iłe m ' do H uelva, a s ios try  w  demu n ie  ma. 
Dziewczyna w  w ięzien iu , pow iada m i m atka, w  tym  sa­
m ym , k tó re  dopiero co opuściłeś, w  Tharsis, za w yw ie ­
szanie czerwonych sztandarów. M atka jes t bez robo ty, 
bo an i Compañía, a n i zarząd po rtu  do pracy p rzyjąć 
nie chcą, bo je j dzieci to  kom uniści Idę szukać pracy, 
bo żyć ¿-zęba. A  pracę, owszem, chcą dać, a le  wszę­
dzie trzeba przedłożyć leg itym ację  fa lang i. Chcesz k o ­
pać row y, chcesz w ozić gnój, chcesz sprzedawać aspi­
rynę  w  składzie  aptecznym  — da j leg itym ację  fa lang i, 
taki- u  n ich  porządek. P ytam  w ięc m a tk i: co robić? Jak 
to ,' co robić? — odpowiada m atka. —  N ic. N ie pokażesz 
im  żadnej le g itym a c ji, bo ja  c i n ie  pozwolę iść do fa ­
szystów. T y  się im  n ie  poddasz, choćby przyszło nam 
z głodu um rzeć. T y lu  aresztowanych, ty lu  rozstrzela­
nych, ty lu  skatow anych, a ty  m ia łbyś iść do faszystów. 

•Tymczasem, u trzym u je  nas rodzina m a tk i i  ojca, k tó ra  
pracow ała w  fabryce konserw  w  H ue lva ; ale ile  m ogli 
nam  oni dać? Bardzo n iew ie le, ty le , co ńa suchy chleb, 
bo sam i też n iew ie le  m ie li. Czasami przew oziłem  kawę 
i  cukie r, bo .té a rty k u ły  szmuglowano z  P o rtu g a lii, a 
H uelva leży bardzo b lisko  gran icy p o rtuga lsk ie j. Cho­
dziłem  w ięc n iekiedy w  jedną i  drugą stronę i  przeno­
siłem  pięć, na jw yże j dziesięć k ilo  kaw y albo cukru. 
A le  to  była  n ie ła tw a  spraw a, bo codziennie trzeba było  
m eldować się w  kom isariacie, raz o ósmej rano, a d ru -

• g i raz o ósmej «wieczorem. Jak -tu Więc przekraczać g ra - _ 
nicę, skoro o ósmej rano jeszcze m usiałem  być w  m ieś­
cie, a o ósmej w ieczorem  już m usiałem  być z pow ro­
tem  w  koszarach? A  ja k  m nie spotkają trochę późn ie j­
szym w ieczorem  na 'u lic y , to  od razu zam ykają i  trz y ­
m ają po k ilk a  dn i, bez śledztwa, bez pytan ia , ty lk o  d la ­
tego, że m nie spo tka li na sw ej drodze. A le  później za-

• m yka li m nie i  z innych  powodów. Jak się w  m ieście 
p o ja w ił na m urze w ro g i napis przeciw ko Franco, a lbo 
przeciw ko H itle ro w i i  M ussolin i emu, a lbo  pozdrow ie­
n ie : Salud R epública S oviética — to  od razu m nie za­
m yka li. Na m urach często pisano: N iech żyje  Frente 
P opular, a lbo M uera Franco, lu b  N iech żyje  K om uni­
styczna P a rtia  H iszpanii. G uardia C iv il kazała napisy 
zam alowywać, ale naza ju trz  b y ły  ju ż  nowe. U nas na 
p rzykład , w  H uelva, n ie  by ło  przedtem  n igdy u lic y  
Passionarii, a teraz na b ia łych  ka flach , na k tó rych  b y ł 
napis: Franco, p o ja w iło  się nam alowane czarną farbą 
słow o: Passionaria. Zam ykano m nie rów nież w  czasie 
św ią t, k iedy w ybra łem  się na boisko czy na zawody. 
Publiczność w  H iszpanii, k iedy  idzie  na zawody, kupu ­
je  za k ilk a  sentim os arm oad illas —  są to  poduszki 
zszywane ze starych gazet i  w ypełn ione sianem. Na tym  
ludzie  siadają. A le  gdy publiczność jes t niezadowolona, 
ciska ty m i poduszkam i n ib y  w  sędziego, a w łaściw ie  w  
trybuny,, gdzie siedzą prom inenci faszystowcy. Za każ­
dym  ta k im  razem  G uardia C iv il zatrzym yw ała ze trz y ­
dzieści a lbo i  czterdzieści osób. A  w śród n ich  zawsze 
b y li cdi k tó rzy  m ie li się stale m eldować w  po licy jnych  
koszarach...

W ybuchła druga w ojna św iatowa. M ia łem  w tedy 19 
la t i  ciągle w  m oim  życiu  n ie  by ło  żadnej zm iany. M i­
nę ły  la ta  1939, 1940, m ia ł się ju ż  ku  końcow i ro k  1941. 
Polska była  okupowana, F rancja , Belgia, H olandia b y ły  
okupowane, H itle r s ta ł pod M oskwą. Nad Europą była  
noc.

A le  m łodzież kom unistyczna H iszpan ii dzia ła ła. Na­
sza kom órka w  H uelva by ła  n iew ie lka , a le  za to  mocno 
oparta o m łodzież robotniczą. M ie liśm y ko n ta k ty  w  
w ie lu  zakładach pracy, w  porcie, m ie liśm y ko n ta k ty  z 
robo tn ikam i w  Tharsis, z górn ikam i w  Rto T in to  i  czu­
liśm y, że k ie ru je  nam i pa rtia . O trzym yw aliśm y lite ra ­
tu rę  nielegalną, odezwy, gazetki i  w iedzie liśm y o w szy­
stk im , co się na św iede dzieje. W iecie, że faszyści h isz­
pańscy pom agali H itle ro w i. U tw o rzy li on i ta k  zwaną 
„B łę k itn ą  D yw iz ję “  —  zbiorow isko bandytów, złodziei, 
faszystow skich bo jów karzy i  żandarm ów. K iedy pod 
M oskwą h itle ro w cy  zaczęli dostawać w  skórę, w ie lu  
żo łn ie rzy d y w iz ji w racało do dom u ja ko  ran n i i  oni 
p ie rw s i zaczęli opowiadać o klęsce, jaka  czeka tych . 
lrtó ray się p o rw a li na Zw iązek Radziecki. O pow iadali 
to  sw oim  znajom ym , a c i znów innym , az po całym  k ra - 
ju  poszła w ieść: w  Zw iązku Radzieckim  ziem ia przysy­
pie najeźdźcę, m ur go p rzyw a li, m róz zam rozi, rzeka 
pochłonie, chm ura pogrąży, drzew o przygniecie, ka­
m ień ugodzi, w iche r ogłuszy, piach oczy i  uszy zaskle­
p i i  w tedy w yjdz ie  człow iek radziecki i  zapyta: po cos 
przyszedł na ziem ię m oją piękną, na ziem ię cichą i 
urodzajna, na ziem ię m oją i  rze k i m oje, góry m oje i  la ­
sy moje? Dlaczego burzysz nasze m iasta, pahsz nasz. 
dom y, rozw alasz nasze fa b ry k i, m ordujesz nasze dzie­
ci? idź , w róć przeklę ty, skąd przyszedłeś, a je ś li n ie  po­
słuchasz, zginiesz na naszej ziem i...

W  grudn iu  roku  1941 organizacja po leciła  mi_ przedo­
stać fto  do okupowanej F ra n c ji, aby w ykonac i e  
polecenie, po czym  m ia łem  w rócić, a le  do mnego okrę 
gu i  na robotę nielegalną, bo od ch w ili, gdy p rz iK ta - 
łem  się m eldować, ju ż  n ie  mogłem pozostać w  m ieście, 
w  k tó rym  wszyscy m nie zna li. W ybrano mme, "
waż znałem  życie partyzanckie , las, pole, i  m e w j-  
gS iy , na ja k ie  człow iek m usiał się także narażać p rzy 
n ie legalnym  przekraczaniu granicy. ^  b r
szczytne, a le i  niebezpieczne M ie n ą c ^  
no dlatego, że w  okresie św ią t Bożego Narodzenia gra 
nica m ogła być m nie j strzeżona.
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o tym wie!
M c C a r t h y  s t r a s z y  w  Be r l i n i e

Korespondenci ka p ita lis tyczne j prasy i  rad ia , k tó rzy 
p rzyb y li na konferencję berlińską , godni są dopraw dy 
pożałowania. T rudno przecież prow okacyjne w ystą­
p ien ia  Dullesa przedstaw ić jako  ,.konstruktyw ne w n io ­
s k i“ , a jasne i  słuszne propozycje m in is tra  M ołotow a 
przerobić na sensacyjne „s to ry “  o „kom unistycznych 
groźbach“ . O tw arcie  postaw ił sprawę M . S. H endłer, 
specja lny w ysłann ik „N ew  Y ork Tim es“ :

„Korespondenci uskarżają się, że przedstawiciele 
amerykańscy stosują raczej taktykę wojny psycholo­
gicznej, zamiast dawać obiektywną analizę i ocenę 
przemówień pana Mołotowa“.

Równocześnie w spółpracow nik am erykańskiego 
dziennika przyznaje, że w  dem okratycznym  ośrodku 
prasow ym  na Thaelm annplatz, w  pob liżu  ambasady 
radzieckie j,'dz ienn ika rze  zagraniczni zna jdu ją  bez po­
rów nania lepsze w a ru n k i pracy niż W zachodnio-ber- 
liń s k im  K athreinerhaus.

K vfíS

Western corresponashtewarn 
surprised by the cordial recaption 
a t the Soviet preea center. Fras 
telephone service was provided tc 
West Berlin on newly re-eetab- 
lisfcftd linos. Newspaper and book 
stands* bam and ionuort*
at*»  lounges ware to be found.
t iie  space and furnishings 4 
reedorf anythin* the Western

m m m

„Korespondenci zachodni byli zaskoczeni serdecznym 
przyjęciem w radzieckim ośrodku prasowym. Nowo- 
odbudowane Unie zapewniają dogodne połączenie tele­
foniczne z zachodnim Berlinem. Można tu znaleźć kio­
ski z prasą i  książkami, małe bary i  wygodne pokoje. 
Wyposażeniem swym ośrodek przewyższa wszystko, co 
mogłyby zaoferować delegacje zachodnie“.

W demokratycznym ośrodku prasowym można otrzy­
mać prasę z całego świata.

Szczera w ypow iedź korespondenta „N ew  Y o rk  T i­
mes“  n ie  spodobała się oczyw iście w  W aszyngtonie. Zo­
s ta ł on wezwany, w raz z k ilkom a kolegam i, na poufną 
konferencję, gdzie ich  spytano: „C zy panow ie słyszeli 
k iedy o facecie nazw iskiem  M cC arthy?“  Sądząc po ich  
korespondencjach, k tó re  teraz różn ią  się hardzo od 
początkowych —  w zględnie ob iektyw nych — w ydaje 
się, że chyba słyszeli,

ZNAJOMY
Pies p o lic y jn y  „W a ldo“  

s łu ży ł w  p o lic ji od 1936 
roku. W ub iegłym  tygod­
n iu  zdechło m u się w  
zachodnim  B e rlin ie . Na 
cm entarz zw ierzęcy w  
L a n kw itz  przew ieziono go 
w  trum n ie  .przybranej 
kw ia ta m i, w  honorow ej 
asyście p o lic ji Stomm a. 
Cała ta  cerem onia sta je  
się jasna. Jeiedy się za j­
rzy  db opublikow anego 
w spom nienia pośm iertne­
go o ty m  psie. O kazuje się, 
że podczas w o jn y  „W a l­
do“  b y ł z fo rm acjam i ge­
stapo w  Polsce, gdzie zo­
s ta ł naw et dw ukro tn ie  
ranny. O św ięcim  czy M a j­
danek, a może granica 
karpacka b y ły  m iejscam i 
bojow ych w yczynów  ge­
stapowskiego psa? W  ca­
łe j te j spraw ie  m e b ra k  
żelaznej konsekw enej i :
k iedy się g lo ry fik u je  K es-

se lringa czy G uderiana, to  
przecież i  „W aldo“  też za­
s łu ży ł się I I I  Rzeszy i  je j 
adenauerow skim  pogro- 
bow com .

GWIAZDY NIE POMOGĄ

Przed powzięciem  każ­
de j w ażniejszej decyzji 
H itle r ra d z ił się swego 
nadwornego astrologa. 
N ow y fu e h re r n iem ieckie­
go im pe ria lizm u , K onrad 
Adenauer, n ie  zafundow ał 
sobie jeszcze pryw atnego 
astrologa. B iedak m usi się 
zadow olić w różbam i cy­
ganki Buch eh (w łaściw e 
nazw isko —  M argarethe 
G oussanthier), k tó ra  za 
n iew ie lką  op ła tą  n ie  od­
m aw ia przepow iedni n i­
kom u. „G w iazdy n ie  k ła ­
m ią“  —  zapewnia Buche- 
la  — i... inkasu ję  pokaźne 
honoraria . Przed je j do­
mem w  S totzheim  ko ło  
E uskirchen sta le  czeka 
d łu g i sznur rządow ych l i ­
m uzyn bońskich w ładców , 
niespokojnych o sw ój los.

Jak w iadom o — nad­
w o rny astro log  n iew ie le  
pom ógł H itle ro w i, k tó ry  
m im o „p rzychylnych  
gw iazd" skończył na b e r­
liń s k im  śm ie tn iku .

POPULARNOŚĆ

P o litycy  b ry ty js cy  lu b ią  opow iadać, ja k  to  pod ich  
czułą opieką ro zw ija  się cyw iliza c ja  w  czarnej A fryce  
i w zrasta popularność londyńskich  w ładców . W inston 
C h u rch ill n ie  m a rzy ł jednak zapewne, że pewnego dnia 
p o rtre t przedstaw ia jący go na pokładzie  okrę tu , zdobić 
będzie „d rugą stronę m edalu“  czarnej o b yw a te lk i B r i-  
tish  Em pire.

To się dopiero nazywa popularność!
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A N T O N I  F E R T N E R  
60 L AT  N A  S C E N I E
A K TO R Z Y  nad podziw długo po­

zostają młodzi. Za trzy  tygod­
nie Solski zaczyna setny rok  
życia i gra nadal z niesłabnącą 

energią. Tydzień tem u obchodziliśmy 
uroczyście 60-lecie pracy artystycznej 
Aleksandra Zelwerowicza i oglądaliś­
m y wzruszającą, jedną z na jśw ietn ie j­
szych w jego dorobku, kreację w  
„Grzechu“ Żeromskiego. Teraz znów 
A ntoni Fertner: 80 lat życia, 60 la t na 
scenie. P iękny jubileusz!

Gdyby zebrać razem wszystkie łzy... 
śmiechu, które wycisnął Fertner z 
oczu widzów w  ciągu tych sześćdzie­
sięciu lat, powstałoby zapewne spore 
jezioro. Zawsze bowiem grał role o 
charakterze zdecydowanie komedio­
w ym  i farsowym . Odznaczał się przy  
tym  n iezw ykłą siłą kom izm u, która  
zjednywała od razu sympatię w idow ­
n i i  zdobyła m u ogromną popularność 
w całym  kra ju .

Przez większą część życia związany 
by ł z W arszawą. Zaczął studia handlo­
we, ale rzucił je , tracąc głowę dia te­
atru . Jeszcze nie skończył szkoły dra­
m atycznej, a Już w łóczył się z trup a­
m i prow incjonalnym i po różnych za­
bitych wówczas deskami od świata 
miasteczkach, W  W arszawie debiuto­
w ał jako aktor „z dyplomem “ w  roli 
szewca w „M adam e Sans Gene“ . Po­
tem  k ró tk i pobyt w Łodzi, gościna z 
operetką A do lfin y  Z im a jc r w  Moskwie 
i Petersburgu — i ju t  ty lko  Warszawa 
z przerw ą w czasie pierwszej wojny  
światowej, którą spędził na wystę­
pach w Rosji. Dopiero po ostatniej

w ojnie, w r. 1945, osiadł w  K rakow ie  
występując w tam tejszych teatrach m. 
in. w  „Chorym  z urojenia“ , „A rch i­
pelagu Lenoir“ , „Słom kowym  kapelu­
szu“ , „Romansie z w odew ilu“ , „Z ło ­
tych niedolach“ i „C iężkich czasach“ . 
Tu też w Teatrze im . Słowackiego ob­
chodzi jubileusz 60-lecia pracy ak tor­
skiej grając Argana w „Chorym  z u- 
rojen ia“  M oliera.

Dobrze pam iętam y głośny śmiech, 
ja k i budziła gra Fertnera. N iektóre  
role, Jak np. w „Weselu F'onsia“ czy w 
farsie „Pan naczelnik to ja "  będą się 
zawsze ko jarzy ły  z jego nazwiskiem . 
A le przy okazji jubileuszu przypom ­
niano fak t, o którym  już niew ielu pa­
m ięta: Fertner był pierwszym  pol­
skim aktorem  film ow ym , a jego film  
„Antoś w W arszawie“ , nakręcony w 
r. 1908, by ł pierwszym  w ogóle film em  
polskim. Potem w czasie wojennego 
pobytu w  Rosji nakręcił ponad trz y ­
dzieści film ów  rosyjskich zyskując 
wśród publiczności przydom ek „rus- 
skij M ax  L inder“ . W okresie m iędzy­
wojennym  występował w  w ielu  f i l ­
mach polskich, śmiesząc z ekranu w i­
dzów — tak samo ja k  ze sceny — 
swym nieporównanym  komizm em .

Po dzień dzisiejszy zachował Fertner 
swą w ie lką  żywotność i tem peram ent 
aktorski. Jego ta lent podziw iają na­
dal tysiące w idzów, k tórzy w  dniach 
jubileuszu życzą m u długich jeszcze, 
bardzo długich la t pracy dla dobra 
polskiej sceny i dla radości jego 
wielbicieli.

(ag)

„ P A M IĘ T N IK  W IĘ Ź N IA “

N akładem  „K siążki i  W ie­
dzy“ ukazało się niedawno  
drugie w ydanie „P am iętn i­
ka  w ięźnia“ Feliksa D zier­
żyńskiego.

„P am iętn ik w ięźnia“ pisa­
ny był w  X  Paw ilonie w ar­
szawskiej Cytadeli od 30 
kw ietn ia  1908 do 8 sierpnia  
1909 roku. Jest to n iezw yk ły  
dokument historyczny i lite ­
racki. Książka odsłania nam  
oblicze w ielkiego rewolucjo­
nisty. K a rty  pam iętn ika tchną 
w ie lk im  patriotyzm em  bojow­
nika polskiej klasy robotni­
czej, b iją  żyw ym  tętnem

wielkiego ludzkiego serca, 
pełnego miłości dla uciska­
nych oraz nienawiści do tych, 
którzy  swą władzę oparli na 
wyzysku i  nędzy.

Dzierżyński pisał swój pa­
m iętn ik  w  latach chwilowe­
go odpływu fa li rew olucyjnej. 
I  oto w  tych właśnie czasach, 
kiedy polska burżuazja ciśnie 
się do stóp carskiego tronu — 
powstaje dokum ent, k tó ry  
jest dowodem trw a łe j w ia ry  
w zwycięstwo socjalizmu.

N ie  ma w  polskiej lite ra tu ­
rze pam iętn ikarskiej bardziej 
przekonującego dokumentu 
człowieczeństwa. Każde sło­
wo, każde zdanie jest dowo­
dem siły i  w ia ry  autora w  
piękną przyszłość ludzkości, 
wyzw olonej z ka jdan kap ita ­
listycznego ustroju. W rażli­
wość autora, czułość na n ie­
dolę, a jednocześnie świado­

mość faktu , iż  nędzę na ca­
łym  święcie zniweczyć może 
jedynie sam pro letaria t — 
staw iają k a rty  pam iętnika za­
pisane przez Feliksa D zier­
żyńskiego w  rzędzie czoło­
w ych dzieł lite ra tu ry .

P R ZE K ŁA D
L U D W IK A  FEU ER BA C H A

W  ostatnich tygodniach na­
kładem  Państwowego W y­
dawnictwa Naukowego uka­
zała się nowa książka z serii 
B ib lio tek i K lasyków  Filozofii. 
Jest to przekład dzieia Feuer­
bacha „W ykłady o istocie re - 
lig ii" , będący zarazem pierw ­
szym w  ogóle dziełem  znako­
m itego filozofa wydanym  po 
polsku. Lu dw ik  Feuerbach, 
działający w  Niemczech w  
połowie X IX  w ieku  — w y ­

szedł ze szkoły heglowskiej, 
jednakże w  filozo fii swej usi­
łow ał przezwyciężyć je j ide­
alizm  i stworzyć system filo ­
zofii m aterialistycznej. D zie­
dziną, którą Feuerbach szcze­
gólnie się zajm ow ał i  w  któ­
rej dokonał też najw ięcej — 
była k ry ty k a  re lig ii. Poświę­
c ił je j m iędzy innym i w yda­
ne obecnie „W ykłady o isto­
cie re lig ii" , wygłoszone w  la ­
tach 1848—49, a opublikowane  
w  1851 roku — w  dziesięć lat 
po pierwszym  przełomowym  
dziele Feuerbacha „Istota 
chrześcijaństwa“ .

Przekład obecnego wydania  
poprzedzony jest napisanym  
przez Lenina konspektem  
książki Feuerbacha — „W y­
kłady o istocie re lig ii“ rów ­
nież po raz pierwszy ukazu­
jącym  się w  języku polskim. 
(Str. 342, cena zł 34,60).

Drodzy  C z y t e l n i c y !
Z dużą przykrością stwierdzam y, na podstawie Waszych 

listów i naszej obserwacji, że sprawa doręczania gazet i czaso­
pism w  dalszym ciągu znajduje się w stanie im prow izacji. Nie  
ulega wątpliwości, że w iele niedociągnięć można zapisać na 
konto poszczególnych placówek prowincjonalnych, ale przede 
wszystkim winę tu ponoszą odpowiedzialne za ten stan rzeczy 
centrale: Ministerstwo Poczt i Telegrafów oraz P P K  „Ruch“ . 
Chcielibyśm y wreszcie usłyszeć autorytatyw ne wyjaśnienie  
w te j sprawie, aby móc zorientować się, czy poczyniono już  
jakieś kro k i organizacyjne, które poprawią radykaln ie sytu­
ację w  dziedzinie term inowości dostarczania gazet i  czasopism, 
zarówno w  sprzedaży komisowej, ja k  i  w  prenumeracie. Jak 
dotychczas bowiem, o trzym ujem y sporadyczne, mało zado­
walające wyjaśnienia, które — niestety — nic nie wyjaśniają, 
jeśli idzie o całokształt zagadnienia kolportażu. Sądzimy, że 
w te j sprawie zarówno M inisterstwo Poczt i  Telegrafów, Jak 
i dyrekcja P P K  „Ruch“ m ają jednak coś do powiedzenia. 
Pod ich tedy adresem k ie ru jem y następujące listy naszych 
Czytelników:

„Zaczęło się n iezw ykle obiecująco. Zostałem laureatem  kon­
kursu „Św iata“ (9 Przykładów ). W  nagrodę otrzym ałem  rocz­
ną prenum eratę Waszego poczytnego pisma, za którą n in ie j­
szym bardzo uprzejm ie dziękuję (wprawdzie nieco późno — 
lecz „lep iej późno, niż wcale"). Radość m oja była tym  w ięk­
sza, że pierwszy tegoroczny num er tygodnika nadszedł w  so­
botę, nawet przed ukazaniem  się tygodnika w  sprzedaży.

Jakże naiw ny byłem , ciesząc się zawczasu! Następny numer 
„Św iata“  i dalsze (do 4 włącznie) o trzym yw ałem  już regular­
nie w  poniedziałek następujący po niedzieli. B yła  to Już p rzy­
słowiowa „m usztarda po obiedzie". Jednak i tego widocznie 
nie potrafiłem  docenić, bo ostatni styczniowy num er tygodni­
ka dotarł do m nie dopiero 3 lutego, a num eru 6 „Św iata“  z 
dn. 7 hm. nie otrzym ałem  do dzisiejszego dnia (rekord!).

D elikatn ie powiedziawszy wygląda to na drw iny. Z  czyjej 
strony? — nie w iem . Mogę ty lko  przypuszczać i posądzać o to 
P PK  „R uch" wzgl. pocztę.

W  każdym  razie w idać w  tym  co na jm n ie j niepospolite nied­
balstwo. Tygodnik nadsyłany po niedzieli, z parodniowym  
opóźnieniem i w  dodatku z przerw am i, przedstawia niewiele  
większą wartość niż m akulatura.

Ciekawa rzecz, że poczta czy też P P K  „Ruch" po trafi na 
czas zaopatrzyć w  „Ś w iat“  kioski, a doręczenie podobnej prze­
syłki do m nie, zamieszkałego w  śródmieściu, stanowi dla tych  
instytucji trudny do rozwiązania problem “ .

Z  poważaniem
M IE C Z Y S Ł A W  P IS U LA  
Stalinogród, M ate jk i 8/3

*

„Zw racam  się do Szanownej R edakcji z zażaleniem w nastę­
pującej sprawie:

Od 3 la t prenum eruję tygodnik „Ś w iat" i składam go sobie 
w roczniki, które potem daję oprawić. Z  niecierpliwością 
oczekuję zawsze na poniedziałek, k iedy listonosz przyniesie 
nowy num er, k tó ry  zaraz idzie w m oje j rodzinie z rąk do rąk. 
Tymczasem w tym  roku...

W płaciłem  ja k  zw ykle przed 10 .X II 1953 r. prenum eratę 
na kw arta ł I ,  I I ,  I I I  1954 — i... zaczęło się...

N r 1 z dn. 3.1. dostałem z opóźnieniem 4-dnlowym , a n r 2 
z dn. 10.1. wcale nie dostałem. Listonosz tw ierd ził wtedy, że 
dał go m oje j żonie w  mieszkaniu, ale żona zaprzeczyła od ra ­
zu, ja k  również inni członkowie rodziny, którzy wtedy byli 
obecni w  mieszkaniu.

Teraz n-ru  3 z dn. 17.1. nie otrzym ałem , a listonosz tw ierdzi, 
że było na tutejszej poczcie zamówionych przez adresatów  
35 egz., a przychodzi ty lko  32.

Proszę więc uprzejm ie o zbadanie te j sprawy, kto tu zaw i­
n ił i kto korzysta z tych 2 egzemplarzy.

Na razie będę kupował w kioskach dalsze num ery, ale wtedy  
kogoś pozbawię 1 egzemplarza.

Łączę w yrazy szacunku i proszę o łaskawą odpowiedź w cza­
sopiśmie „Św iat“ .

IGNACY’ SZUFA  
kierow nik szkoły nr 5 

w Jaworznie 
w oj. krakowskie

*

„W  odpowiedzi na pismo Wasze z dnia 4.XII.53 r. N r pisma 
30 /III/G -53  kom unikujem y co następuje:

Po otrzym aniu pisma zgłosiłem się w raz z koleżankam i do 
Urzędu Pocztowego w  m iejscu. Naczelnik urzędu oświadczył 
po sprawdzeniu w  w ykazie zamówień gazet, iż listonosz nie 
w płacił na prenum eratę za m -c listopad za dwa egzemplarze. 
„Listonosz ob. M iku lsk i Józef w in ien wam  zwrócić za pre­
num eratę" — tak  brzm iała odpowiedź k ierow nika Urzędu.

Droga Redakcja „Ś w iat" o tym  nie w ie, że m y dotychczas 
nie otrzym ujem y gazet. K ol. Jadwiga Sobieszuk zaprenume­
rowała tygodnik „Ś w iat“ , dostała jeden egzemplarz za m-c 
styczeń 1 na tym  koniec, a za miesiąc listopad listonosz nie 
śpieszy się ze zwrotem  pieniędzy, bardzo m ożliwe, że zapom­
niał.

Dodać należy, że naczelnik Urzędu nie zwraca najm niejszej 
uwagi na pracę listonoszy. Trzeba przyznać, że gazety inne 
nie są na czas doręczane, u tarł się zwyczaj, że każdy obywatel 
winien wiedzieć, k iedy gazeta przychodzi, i  sam zgłaszać się 
po odbiór gazet i korespondencji, w  przeciwnym  razie gazety 
tra fia ją  do tych, którzy  wcale ich nie prenum erują.

M am y nadzieję, że Redakcja pomoże nam w te j sprawie 
i uzdrow i stosunki panujące pomiędzy prenum eratoram i a do­
ręczycielami naszej poczty, którzy  są tak przemęczeni swoją 
pracą. Prosim y bardzo, ażeby R edakcja doradziła i  pomogła 
im  w  te j pracy, by w ięcej nie było narzekań ze strony ludnoś­
ci na doręczanie listów i  gazet, ja k  to jest dotychczas.

Za rychłe i szybkie załatw ienie z góry serdecznie dzięku je­
m y i przesyłam y serdeczne pozdrowienia".

Pracownicy GS 
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
O B R O T N I C A

Poszczególne kręgi z lite ra ­
m i przesuwać centrycznie 
względem siebie tak, aby 
powstało 17 w yrazów  cztero- 
literowych czytanych dośrod- 
kowo. Następnie na zewnętrz­
nym kręgu dopisać przed 
każdym w yrazem  po jednej 
literze tak, aby powstało 17 
nowych pięcioliterowych w y ­
razów. Te dopisane lite ry , 
czytane kolejno, dadzą roz­
wiązanie.

(„Heros“ ,
Kazim ierza W ielka)

Rozwiązania należy nadsy­
łać w  te rm inie 10-dniowym  
od daty ukazania się numeru  
pod adresem redakcji z do­
piskiem na kopercie „R oz­
ryw k i um ysłowe“ . Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłow e rozwiązania, roz­
losowanych zostanie

20 nagród książkowych

SZACHY
M E C Z  S Z A C H O W Y

„Ś W I A T“ -  C Z Y T E L N I C Y
W p a rtii W1 zdecydowaną P artia  W200

większość głosów uzyskało 
posunięcie 49.. Sd6:f6+ (73.7%) 
dystansując 49... Kg6—f6

t  ;.
W  p a rtii W200 Czytelnicy  

jednom yślnie zdecydowali się 
na posunięcie 49, h4—h3 

Po uwzględnieniu kolejnego  
ruchu R edakcji partie nasze 
w yglądają następująco:

P artia  W i

48. Gc4:e6 Cc8—d6
49. e4:f5 +  Sd6:f5 +
50. Ge6:£5 +

48. Kd3:c3 £4 £3
49. Wd6—£6 h4—h3
50. Kc3—d4
Przypom inam y, że odpowie­

dzi na 50 posunięcie Redak­
c ji należy wysłać najpóźniej 
we w torek, 2 marca br.

Uwaga: za 3 tygodnie no­
w y konkurs działu szachowe­
go „Św iata“ .

TANIO i ŁADNIE
Stały ty tu ł' naszej rubryk i 

tym  razem nie bardzo pasuje 
do treści, zawartej w  dzisiej­
szym odcinku — pozostawia­
my go jedynie ze względu na 
„tradycję“ .

Popatrzcie na fryzu ry  za­
mieszczone u góry i w yb ierz­
cie odpowiednią dla siebie.

Pam iętajcie jednak, że fry ­
zura musi być dostosowana 
do owalu tw arzy, układu

czaszki'-— no i w ieku . Dowo­
dem — rysunki. Widzicie? 
Pas górny rysunków w  dow­
cipny sposób udowadnia, ja k  
fa ta lne mogą być efekty  źle 
dobranej fryzu ry . Pas dolny

pokazuje te same głów ki po 
przeczesaniu. Różnica nie­
w ątp liw ie  ogromna.

A więc przyj rży jm y się do­
brze swojej tw arzy , nim  zde­
cydujem y fryzurę.

ZADANIA POZAKONKURSOWE
A . G alicki

M at w  2 posunięciach 
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grana w  końcu ubiegłego ro­
ku  na mistrzostwach Węgier.

Gam bit hetmana

Białe: Gasztonyi 
Czarne: Rćthy

1. d2— d4 Sg8—£6 2. C2— C4 e7—  
eS 3. Sgl—f3 d7— d5 4. Sbl—c3 
Sb8—d7 5. G cl—g5 C7—C6 8. 
C4:d5.

W  ten sposób białe nie do­
puszczają do ostrego w ariantu  
„Cam bridge -  Springs“ , k tó ry  
powstać mógł po posunię­
ciach 8. e3 Ha5

6.. . e6:d5 7. e2—e3 Gf8—e7 8. 
G il—d3 Sd7—£8

Częściej gryw ają  dziś 8.. h6 
9. Gh4 o—o 10. HC2 We8 11. 
o—o Se4 1 czarne w yrów nują .

9. H d l—C2 Sf8—g6 
Silniejsze znacznie jest 9...

Se6
10. h2------h3 o—o 11. o—o—o
Białe planują atak pionami

na pozycję roszady czarnych;
11.. . Wf8—e8 12. W dl—g l b7

—b5 13. g2—g4 b5—1>4 14. G5: 
f6! b4:c3 15. Gf6—e5 c3b2+ 16. 
K c l—b l GC8—d7 17. h3—h4 
Sg6—f8 18. Sf5—g5! g7—g6

N ie  można oczywiście, 18... 
f6, bo 19. G :h7+ itd .

19. Sg5:h7!
Białe śmiało prowadzą 

atak. Poświęcenie fig u ry  ma 
na celu otwarcie lin ii ,ha“ .

19... Kg8:h7

N ie  w yd aje  się, aby bicie  
skoczkiem było lepsze.

20. h4—h5 Ge7—f6 21. h5: 
g 6 + +  Kh7—g7 22. g6:£7
We8:e5

N a 22... K :f7  nastąpiłoby 
23. Gg6+ S:g6 24. W h7+ ltd .

23. d4:e5 Gf6:e5 24. f2—£4 
Ge5—c7 25. g4—g5 d5—d4 26. 
g5—g6 Hd8—f6 27. Hc2—h2 i  
czarne poddały się.

-------- F R A S Z K A ---------
„C IUCH“ I  KRAJOW E P Ł0TN O

Raz pysznił się „ciuch“ z paczki przed płótnem
krajowym

Gatunkiem i kolorem jak róża pąsowym.
A płótno: — I  cóż z tego, żeś farb lepszych liznął? 
Nie pachniesz mi świeżością, lecz trącisz

starzyzną. 
TADEUSZ FANG RAT

POWRÓT Z BERLINA JEST KtOPOTLiWT. . .
DOKOŃCZENIE ZE SIR. 2

tu ani od Zgromadzenia Narodowego, ani °d  
k ra ju . Przeciwnie: głosowania w  parlam en­
cie i  tysiące zgromadzeń publicznych we 
wszystkich dzielnicach Fran c ji w ykazały  
niezłdele, że opinia narodu decydow anie  
przeciwstawia się zalecanemu 
szyngton uzbrajaniu niem ieckich odwetów

C6W przeddzień k o n fe re n c ji berlińskiej rząd
Daniela uzyskał w  Zgromadzeniu włększosc 
etosów Stało sie tak  jednak ty lko dlatego, 
^ d e p u to w a n i T  RPF «S dlllścp poparł, ga­
binet. Posłowie ci (m ający ^ o ic h  przedsta 
wtcieli w  rządzie) u trz y m y w a li,  *e B id»uU  
udzielił im  „ z a p e w n i  e ń B erlinie.pustawy delegacji fra n c u s k ie j u  Berhnie
W rraża li oni przekonanie, że Francja P 
dzić będzie na Konferencji 
m iczną“ , niezależną. Fakty  wykaza y j 
ze było inaczej i gaulllści znaleźli się _
ne.t sytuacji. W ypowiadając się p.r  tvC2nei m ii europejskiej“ i P rd ^ iw  dyplomatycznej 
kap itu lac ji Francji w  B erlin ie, s'vs

wszędzie to samo pytanie, stawiane im  przez 
onioie DUbliczną: „Dlaczego więc głoaowaliś- 

rząd i tego samego m inistra spraw 
zagranicznych, którego dziś potępiacie? Dzię- 
ki wam przecteż znalazł się on w B erlin ie !“ 

W obliczu nieprzejednanej postawy opinii 
nuhlicznej deputowani gaullistowscy zmusze- 
^  zostali do zm iany stanowiska W ielu z nich 
złożyło interpelacje w Zgromadzeniu N aro­
dowym. Podpisali też oni wraz z komunista­
mi i innym i przeciwnikam i „arm ii europej­
skie!“  wspólny protest przeciw polityce B i- 
dault, zażądali wyjaśnień od prem ierą. Nie 
chcąc przyznać się do tego, że głosując za 
yotum zaufania dla gabinetu Laniela posta­
w ili Interesy swojej klasy ponad sprawę na­
rodu — usiłują oni teraz na nowo zyskać za­
ufanie własnych wyborców. Protest narodu 
bowiem był tak  potężny, że 11 lutego pre­
m ier Laniel musiał stawić się przed parla­
m entarną Kom isją Spraw Zagranicznych, 
której większość tworzą przeciwnicy „arm ii 
europejskiej“ . Usiłował on uniknąć udziału

w dyskusji, oddając głos M aurice Schuman­
nowi — sekretarzowi stanu w  m inisterstwie  
Spraw Zagranicznych. Schumann — przy­
gwożdżony pytan iam i — nie by ł jednak w  
stanie udzielić zadowalających odpowiedzi.

—■ Wyższy oficer niem iecki uczestniczy 
obecnie w  Londynie w konferencji (atlantyc­
k ie j) na tem at jednolitego uzbrojenia. Jakim  
protokółem uzasadniona jest jego obecność?

Odpowiedź Schumanna:
— Jestem bezbronny, odpowiem listownie.
N aw et i  ten dialog wskazuje na zakłopota­

nie rządu. Nacisk opinii rośnie i w yw ołuje  
coraz silniejszy oddźwięk na lawach parla­
m entarnych. Propozycja m inistra Mołotowa  
o ogólnoeuropejskim układzie zbiorowego 
bezpieczeństwa wyw ołała we Francji ogrom­
ne wrażenie. W Paryżu w yryw ano sobie z 
rąk  specjalne wydanie „H um anité“ . Zewsząd 
wysyłano do B erlina depesze żądające, by na 
pokojowe propozycje radzieckie B idault od­
powiedział w im ieniu Francji: T A K .

Sprawy przedstawiają się bowiem jasno. 
Przed Francją otwarte są dwie drogi: uzbro­
jenie niem ieckich rewizjonistów, które pro­
wadzi do najgorszych aw antur wojennych, 
albo też neutralizacja Niem iec, ewakuacja  
wojsk okupacyjnych 1 stworzenie w arun­
ków dla pokojowego rozwiązania problem u  
niemieckiego.

Przytłaczająca większość społeczeństwa

francuskiego nie waha się w wyborze. W y­
biera drogę wiodącą do pokoju.

W  okresie trw an ia konferencji berlińskiej 
m anifestacje ludowe w Paryżu 1 na prow in­
cji nie osłabły ani na chwilę. Pomimo dyrek­
tyw , wydanych przez prawicowych przyw ód­
ców SFIO , potężnieją również z dnia na 
dzień jcdnościowe m anifestacje komunistów  
i socjalistów przeciw „arm ii europejskiej“ . 
W  sztabie p artii socjalistycznej pogłębiają się 
zarazem sprzeczności, sztab ten jest podzie­
lony, przeciwnicy „a rm ii europejskiej“ sta­
now ili w nim  mniejszość, teraz zaś stają się 
większością.

Kam pania propagandowa „u ltra -europej- 
czyków“  poniosła jednocześnie kompletne 
fiasko. Ich afisze są zaklejane, ich nieczęste 
zebrania — zrywane przez francuskich pa­
triotów . Codziennie zaś setki tysięcy ludzi 
zbierają podpisy przeciw rem ilitaryzacji 
Niem iec, organizują wiece, drukują  u lotk i, 
zakładają kom itety wspólnej ak c ji przeciw  
„arm ii europejskiej“ . Sporządzają także 
własnym przem ysłem  p lakaty  i zak leja ją  
oszczercze afisze, na które am erykańska p ro ­
paganda przeznacza m iliony dolarów.

Francuscy obrońcy pokoju walczą z głę­
boką w iarą w zwycięstwo.

FR A N C IS  C R E M IE U X
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Ja tylko chciałem spytać, która godzina

M ów iłem  jy y ra ź n ie M iło w a To, zdaje się, pan był w zeszłym roku z moją żoną na wczasach?..


